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GAZETA LWOWSKA
i w y jJ i /^ o d z i codziennie o godzinie 5 po południu 

rjąAiem dni poświąteeznyoh. 
poc-ata iRUl? er P°jedjńe*y kosztuje w miejscu 10 hal., 
ulioa o . 1 ~~ B iura Redakcji i A dministraeyi 
w ^i„ ”Z!*J,nieckiego 1. 10. — Ekspedyeya miejscowa 
U jiih/i '“ jiennikow St. Sokołowskiego, Pasaż Hau3- 

9. — Listy należy frankować.
A klam acje otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakeyi Nr. 88,

P r e n u m e r a t a  
z a m i e j s c o w a :  II m i e j s c o w a :

rocznie . . . 32 K, I ćwierćrooznie 8 K — h, n rocznie . . . 24 K, I ćw isrćroeznie . . & K,
półrocznie . . . 16 K, | miesięcznie 2 A 70 h, || półrocznie . 12 K, | miesięcznie . 2  1 .

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie.
„Przewodnik naukowy I literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy"prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 iipsa do końca grudnia, ćwiereroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K 50 h, drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy i uh lego 
miejsce 20 hai,

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hai., nade
słane po 60 be!., *a wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausnianna I, 9. W Paryżu wy
łącznie A geneya: 0. Adam (V. de Kaczkowski.) 38 
Rito de Y ataans

CZĘŚĆ N IE U R Z Ę D O W A .

L w ów , 31 marca.

Rozwiązanie Bady państwa.
Zeit ^  urzędowej części dzisiejszej W iener 
Ces UnE- zna.jduje się Najwyższy P a ten t 
cżem 0 rozwż£izanżu Izby posłów, przy- 
j„ organ ten p isz e : Liczne głosy, da- 
3ie<5 w °P 'u ii coraz wyraźniej sły- 
pr ’ dowodzą, że to rozporządzenie nie 
Uia niespodzianie, że owszem zdarze-
i r M atnie, w edług ogólnego zapatryw ania, 
I2t sn^cym naciskiem  parły  do rozwiązania 
ijjjg I choć ze strony Rządu nie padło ża- 

w tym duchu oświadczenie, jednak  to
heh "Rozwiązanie" było we wszystkich ko 
A p o li ty c z n y c h  hasłem  przyszłego rozwoju

przv 'Jedną z najpiękniejszych nadziei, jaką 
° J ]  byw ano do pierwszego parlam entu z 
zebraeg° praw a wyborczego w chwili jego 
kt5r aQla było, że ta  nowa Reprezentacya, 
pr0l̂ .SWoie pochodzenie zawdzięczała już kom- 
tego ls°w* między różnymi ludami, pomna 
dr0 1 5 ^  w łasną działalność pokieruje na 
że c j godzenia sporów narodowościowych;
,fośe&ięiJI wzajemne rozumienie się i ustępli- 
st0p ,P0waśni°nych ludów i w ten sposób 
stetv IOwo skonsoliduje siły Państw a. Nie- 

L ta nadzieja, jak  dotąd, zawiodła.
Oaciet- Samego początku, nowa Izba sta ła  pod 
'fośe; m w yłaniających się waśni narodo- 
po które coraz ostrzej występowały i

""nym czasie doszły do tych form, oPew 
ór?chprzeL j sadzono, że należeć powinny już do 

Izba km a ^ uznaniem wypada podnieść, że 
by( ^d k ak ro tn ie  podejmowała poważne pró- 
kzupei^- Przynajm niej na pewien czas przez 
Pan ai^ i e  przepisów regulam inu zapewnić 
stosci. en^°wi możność pracy. W rzeczy wi- 
Wąe udało się na  tej drodze udarem nić pe- 
jej Sz, ^ °d y  technicznej obstrukcyi i tępić 
tya, : ?dl>we następstw a. Jednakże obstruk- 
âry*rn â^a’ wyzyskiwanie parlam en- 

u w duchu mu przeciwnym, celem

ham ow ania i unicestw iania prac, nie mogła 
być przez to usunięta.

Rząd ze swej strony czynił wszystko, 
co w ram ach jego wytycznej linii i jego po
lityki zdawało się być odpowiednie, dla spro
wadzenia poprawy stosunków. Opierając się 
na zasadzie, że wolna od wszelkich obcych 
wpływów A dm in istrac ja  tworzy elem ent ży
ciowy zdrowego rozwoju państwowego, że je 
dnakże na polu politycznem unikać należy 
wszelkiej narodowej jednostronności, starał 
się zawsze Rząd usilnie we wszystkich kie
runkach przestrzegać jak  największej objekty- 
wności. Rząd może z zadowoleniem wskazać 
na to, że jego inteneye zostały uznane i że 
w Izbie znajdował się zawsze w większości, 
k tóra gotowa była popierać taką politykę i 
na tej podstawie przystąpić do załatw ienia 
konstytucyjnych zadań. Mimo to, pominąwszy 
te grupy, które wobec dzisiejszego porządku 
prawnego zajmują zasadniczo odporne stano
wisko, przeważna część R eprezentacji okaza
ła  się niedostępną dla owych względów, a 
to w nadziei, że uda się Rząd wyprowadzić 
ze ścisłej objektywności i przesunąć punkt 
ciężkości państwowego kierow nictw a ku je 
dnej ze stron narodowych. Nie brakło Rzą
dowi lojalnych dążeń, by także te grupy Izby 
przekonać o słuszności swych zasad i w ten 
sposób pozyskać je  dla ich urzeczyw istnie
nia. Usiłow ania te pozostały jednak  bez re
zultatu. Coraz częściej dawano Rządowi do 
zrozumienia, że przyłączenie się tych grup 
do stanow iska Rządu nie może nastąpić, ze 
raczej należy ten system zmienić. Takie wa
runki m usiał Rząd odrzucić, jako niemożliwe 
do w ypełnienia. W edług przekonania Rządu 
w tej Izbie znaleźć można było większość tylko 
na linii narodowościowej objektywności, zda
ła od wszelkiej jednostronności i na prawo 
i na  lewo od niej niem a miejsca dla wię
kszości. Rząd dlatego nietylko sam pracował 
nad skonsolidowaniem  stosunków, lecz także 
według najlepszych sił popierał wszelkie w 
tym kierunku próby z innej strony. W tym 
względzie wydawało się Rządowi specyalnie 
ważną rzeczą, by w krajach narodowo m ie
szanych, przedewszystkiem zaś w Czechach 
sprowadzić złagodzenie sporów, ponieważ to 
stworzyłoby praw ny w arunek pomyślnego

w spółdziałania wszystkich obywatelskich grup 
w parlam encie.

Rząd jednakże s tara ł się w parlam en
cie samym przygotować grunt pod takie 
współdziałanie. Stosownie do tego skoro naro
dowościowe różnice szczególnie się zaostrzyły, 
kilkakrotnie spowodował Rząd przerw ę w par
lam entarnych obradach w tej nadziei, że 
może to przyczyni się do pewnego uspokojenia 
i stworzy pomyślniejszy teren  dla usiłow ań 
Rządu. A le znów wróciły spory z poprzednią 
siłą i znów narodowościowe opozycye pod
niosły stary dylem at: albo sprawy państwowe 
będą prowadzone po myśli mniejszości, albo 
mniejszość uniemożliwi dalszy bieg prac p arla 
m entarnych. I dziwnym sposobem opozycya ta 
w atakach swych na  bezpieczeństwo życia kon
stytucyjnego znajdowała w pewnej mierze m il
czącą tolerancyę, a naw et poparcie u pewnej 
wielkiej grupy, po której należało spodziewać 
się, że na polu narodowościowych sporów 
rozwinie pośredniczącą czynność, a specyal
nie z całym naciskiem  wystąpi przeciw te 
mu, by nie podkopywano warunków bytu 
pierwszej Izby na podstawie powszechnego 
praw a głosow ania opartej.

Najlepszy regulam in sam przez się nie 
mógł dać rękojmi niozamąconych czynności; 
do tego raczej potrzeba u wszystkich woli, 
by Izba żyła i to woli bezwarunkowej. W a
runkowe godzenie się czyniąc życie parla
m entarne zawisłem od w ypełnienia specyal- 
pych życzeń, nie jest potwierdzeniem  przed
staw icielstw a ludów, lecz raczej jego zaprze
czeniem. Kto w walce konkurencyjnej o 
wpływy polityczne staw ia parlam ent sam 
jako stawkę, ten wydaje go na łup — i takie 
w łaśnie w ostatniej, decydującej chwili sta
nowisko zajęła opozycya.

Załatw ienie prowizoryuin budżetowego 
miało być aż poza wyznaczony term in prze
ciągnięte. M iano udowodnić, że Rząd i 'w ię
kszość nie są w stanie poręczyć ciągłości 
konstytucyjnej, że raczej mniejszość może na 
parlam encie wymusić stan  przeciw ny konsty- 
tucyi, a potem  według własnej samowoli o- 
znaczyć moment, w którym  prow adzenie pu
blicznych spraw  może zyskać znów podwali
nę ustawową.

Gabinet, którego obowiązkiem je s t czu

wać nad powagą władzy Rządu i parlam entu, 
nie mógł dopuścić do takiego ignorow ania 
praw większości R eprezentacji ludów, do ta 
kiego wyzucia parlam entu z jego praw i w 
chwili, kiedy decyzya mniejszości nie pozo
staw iała już 'żadnej wątpliwości, m usiał wy
ciągnąć odpowiednie konsekweneye. W każ
dym razie dano dowód, że naw et stosunkowo 
m ała liczba posłów posiada techniczną mo
żność zatam owania biegu obrad, aż do tego 
stopnia, by udało się sparaliżować prace p ar
lam entu, ba nawet, że mniejszość może po
grzebać parlam ent, jeśli do tego dąży przez 
konsekw entne stosowanie podobnych środ
ków. W obec tego jednak  nasuwało się konie
cznie p y ta n ie : Ozy to rzeczywiście wola wy
borców? Ozy w in teresie i in ten c jach  wy
borców leży to, by parlam ent przestał być 
tern forum, gdzie wola ludów ujaw nia się 
wedle zasady większości; by s ta ł się areną, 
na której różne grupy środkami niezgodnymi 
z duchem konstytucyjnym  starają się uzyskać 
wpływ na kierownictwo spraw państwowych. 
I nie idzie tu  wcale o walkę dla zaznaczenia 
z naciskiem  pew nych zasad i przekonań; tu 
mamy do czynienia z zapasami o przewagę 
i ingerencyę na wykonywanie władzy pań
stwowej — z zapasami, w których instytueya 
parlam entu schodzi do poziomu środków tej 
w alk i; z zapasami, które bez względu na to, 
czy osiągną cel czy nie, zarówno są niebez
pieczne dla stałości konstytucyjnych urzą
dzeń —•- gdyż w pierwszym wypadku prze
cięty będzie nerw  żywotny R eprezentacji lu
dów, w drugim  zaś popęd niszczycielski tej 
strony Izby, która z powodu wyniku obstru
k c ji będzie poszkodowana, rozpęta konie
czność samej przez się zrozumiałej żądzy od
wetu.

Należy zapytać wyborców, czy ich zdro
wy rozum nie potępi przecie takiego postę
powania, które w ostateczności pozbawia par
lam ent sił, wvklucza go od tworzenia woli 
państwowej, poniża jego godność i powagę. 
Może przecie i do szerokich warstw  ludności 
dotarło przekonanie, że um ocnienie stosun
ków poszczególnych narodowości, że spraw ie
dliwa ocena ich życzeń nio da się osiągnąć 
przez gwałtowne środki przy pomocy parla
m entarnych katastrof, lecz jedynie w drodze

Ma c ie j  Wi e r z b i ń s k i .

& W I Ę T Y  f e n .

p°wieś6 z życia ikarystów.

XI.
(Ciąg dalszy).

* Za
J? 0cknąJ1^  kamieniem. Około północy wszak- 
.°szedł v, 8l§’ bo ziąb chwycił go za nogi. 

?la °̂ okrv • 0niacku do biblioteki, gdzie wi-
•e£ł spok-A01̂  Crosstona, przykrył się niem i
^CeQii Sjednie’ ,al0 sen fruw ał tylko nad kle- 

, 2a i P°w'6kami i pierzchał.
ą ra teo-n . ^ a n >m myśl o dziewczynie, 
.Zei g(j2 Wleczora zbliżyła się doń na dro- 
° °katy rozstaniu się z N atalką zdążał 

Z j° rz a łe g o , opuszczonego kmiecia. 
..^h an ig  n- S° niespodzianie prośbą o po- 
t^  ad’ V lnt Prze(I s°bą nędzną, skuloną
PaatL °SzP ecS j powoli, jakby bez c e lu -  
0J  cborohjj a siadami ospy, zac-zerwienio- 
M0ezoPemi W!6\ z oezyma czerwoną obwódką 
te » gniotąc2 akanem i- -Drgała w nich łza, 

 ̂ a błagain^ racowaneJ brzydkie ręce, po- 
--

nytn.‘ R żałam , że pan po*1' ga ludziom
bo) -Łzy cinw?- m n’e Pan ^

6sil’e skr-7 - m popłynęły po szpetnych,
h  T  P a a f  r!S rych licach’"nż lau r ° Ulns znowu mnie dziś obi- 

Dd ^ o ^ U  ta k jestem  spraco-
1 u do nocy.... A  straw y ledwie

kilka łyżek. Ci ludzie nie m ają sum ienia, pa
stw ią się nad opuszczoną s ie ro tą ! B rat oddał 
mnie do nich, bo to niby krewni, a oni tak 
się obchodzą ze m ną! Ręce mam zbolałe, p o 
parzone. Głód mi dokucza.... Ach, źle mi, 
bardzo źle...,

Rozpłakała się rzewnem i łzami.
— N ikt na świecie nie da mi dobrego 

słowa.... N ikt nie przemówi po ludzku. Za
wsze wymyślanie, klątwy, szturchańce.... O! 
Boże, Boże!.... Jeśli mi pan nie pomoże, to 
nikt.... Byłam raz u proboszcza. Kazał mi 
być posłuszną, pracowitą, jakbym  ja  śm iała 
staw ić się im.... Obili m nie za to potem. O! 
B oże!

Podniosła na kom unistę bolesne oczy, 
jak  na święty obraz, a on, wzruszony do g łę 
bi, chwycił ją  za ręce, z przenikającym  sze
ptem  :

— O dw agi!
Dziewczyna, ujęta tern jednem  słowem, 

padła mu na  pierś złam ana, z głośnem  szlo
chaniem, lecz szczęśliwa, że nareszcie znala
zła pierś, na której może wypłakać coś ze 
swej niedoli. Odczuwając to, P en  objął ją  
ram ieniem , przytulił do siebie czule, jakby 
p ragnął przejąć jej sm utki wszystkie, zdjąć 
kamień z niej, ogrzać ją  ojcowskiem uczu
ciem.

A ona skarżyła się dalej:
— N ikt jeszcze w życiu n ie zbliżył się 

do m nie z dobrem sercem.... Inne  dziewczęta 
śm ieją się, weselą, chodzą z chłopakam i.... 
Na m nie n ik t dobrem nie popatrzy okiem.... 
Gdyby pan chciał być dla m nie dobrym !...

Nagle zsunęła się do nóg jego i ob
ję ła  je  oburącz, ale on dźw ignął ją  zaniepo
kojony trochę i przycisnął ją  lekko do siebie 
z słowem pocieszenia.

Odprowadził ją  do domu, wszedł do 
Collins’ów, opowiedział im, że spotkał ich 
wychowanicę we łzach, w rozpaczy i starał

się obudzić w nich inne struny  dla biednej 
dziewczyny. Przedtem  zaś dowiedział się od 
Mary, gdzie mieszka jej brat, postanow ił bo
wiem udać się do niego, by pomówić z nim
0 losie sponiewieranej jego siostry przy
rodniej.

W  tej chwili, wśród nocy głuchej, łzy 
stanęły  mu w oczach na wspom nienie tego 
zdarzenia, które odsłaniało przed nim rąbek 
zasłony na  bezm iary niedoli ludzkiej, jęczą
cej w ukryciu, niezasłużonej i n ieuniknionej.

Zagrały w nim  wszystkie struny  w spół
czucia dla cierpiącej ludzkości, rozłzaw iła się 
dusza, zamajaczyła przed nim  kw inteseneya 
piekła dantejskiego i jęk potężny, jak  bał
wan, wezbrał w piersi.

Lecz zam arł, bo zaśw itała w  nim  nagle 
świadomość, że istota, k tórą tu lił  do piersi
1 która tu liła  się do niego, by ła  kobietą. 
Odczuwał to teraz jakim ś ockniętym  nerw em  
i nigdy jeszcze nie zrealizował ta k  dobitnie, 
nie pojął szpikiem kości co to je s t  kobieta. 
Przyszła na niego rew elacja  i zarazem  wizya 
nieznanej dziedziny płciowego życia. Zrozu
miał, że kobieta je s t czeinś ogrom nie go- 
dnem pożądania — w istocie sw ej jakiem ś 
m isteryum  obleezonem w przepaściste  czary.

Opanował go błogi zam ęt; w dziwnem 
rozm arzeniu zdało mu się, że dusza, jego  om
dlała rozsnuwa się w tęczowe p ajęczyny i 
usnął jakby w łodzi na cichein jezio rze, z roz
kosznym uśmiechem na ustach.

Deszcz p rzestał padać, chm ury rozwiały 
się. Od wschodu w ychylał się ranek srebrzy
sty, rzucając roztocze słoneczne na arch ipe
lag uśpionych, wyróżowionych obłoków . Je-
a.uakże w iatr potężny od Morza Północnego  
hu lał po polach, szam otał ga łęziam i drzew, 
szeleścił w chróstach i zawodził z, cicha.

Około piątej, P en  — jak  zwykle — 
przywiózł wody ze studni, n astęp n ie  przy
wdział surdut, zabrał w kieszeń, sandały  i

uaał się do chaty, zajętej w części przez pa
nią A nnę i Natalkę. Spodziewając się, że za
stanie już młodą kom unistkę na nogach, 
chciał dowiedzieć się. czy i jak  rozpoczęła 
swą misyę u Jo n e c ’ów, oraz pożyczyć roweru, 
aby pojechać niezwłocznie do brata biednej 
Mary pod Colchester, m iasta w sercu h rab 
stw a E sses  położonego.

Była to niedziela. Osada budziła się pó
źniej, niż w inne dni i pogrążona była je 
szcze w śnie. Jednakże okno w mieszkaniu 
komunistek już stało  przez pół otworem.

W icher morski szumiał w konarach przy
drożnych klonów, ta rg a ł gałęzie młodej aka- 
cyi, stróżującej przy oknie, dzwonił liśćmi 
żałośnie.

Pen , lekki jak  sylf, przekroczył bosą 
nogą klomb rezedy, bratków, gwoździków i 
stokrotek i przystąpił do okna.

M iał rzucić: „dzień dobry", gdy raptem  
zadrżał niby prądem  galwanicznym tknięty, 
żachnął się, pobladł i ściskając ręką gzyms 
okna kurczowo, skam ieniał w jakiem ś prze
rażeniu, jakby w obliczu Meduzy. W oczach 
szeroko rozw artych zapaliły się potężne bla
ski ekstazy o ból graniczącej, s trach  święty 
w żyłach siejącej. Bez oddechu, bez życia 
s ta ł tam przez moment, — pod obuchem wi- 
zyi zabójczo cudownej, aż z nieśm iałym  prze
błyskiem świadomości ból przeszedł po włó
knach jego duszy tragicznym  dreszczem.

Odskoczył od okna, w ypadł na drogę i 
począł biedź gdzieś w oszołomieniu, w tum a
nie chaosu, roztargany, rozwichrzony. W net 
napięte nerwy rozprzęgły się, strum ień ogro
mnej słabości przepłynął przez niego i niby 
omdlały wlókł się na nogach dygocących, z 
bijącem sercem, z smutkiem w duszy — wy- 
różowionym czarownie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ugody, w drodze uczciwej, otw artej i 
względów rozprawy grup rozmaitych.

Może wyborcy poszczególnych ludów 
są świadomi, że metoda jednostronnych za
pędów nie może osiągnąć trw ałego rezultatu 
naw et dla chwilowo uprzywilejowanej stro 
ny, ponieważ tymi samymi środkami, który
mi osiągnięto chwilowy sukces, może on 
obrócić się w coś wprost przeciwnego.

Należy więc zaapelować do wyborców, 
których Najwyższy paten t Cesarski powołuje 
do głosu.

Eząd nie zapomina o licznych, ubole
wania godnych następstw ach, z jakie*ni łą 
czy się rozwiązanie Izby. O rozmaite nagle 
sprawy trzeba się postarać z pominięciem 
drogi definitywnego ustawodawstwa. Drogo
cenne prace komisyj idą w niwecz — a wa
żne przedłożenia ustawowe, na których zała
tw ienie z niecierpliw ością oczekują szerokie 
koła, muszą jeszcze raz przejść drogę parla
m entarnych obrad. Akcya ustawodawcza oko
ło rozw inięcia siły zbrojnej Państw a, która 
w D elegacjach rozpoczęła się pod najlepsze
mu auspicyarai. skazana jest przynajm niej czę
ściowo na zastój.

Wobec tych faktów Rząd nie może nic 
innego uczynić, jak  pozostawić odpowie
dzialność tym, którzy świadomi następstw , 
upom inani kilkakrotnie i usilnie, spowodowali 
konieczność rozwiązania.

Jak  się spodziewać należy, pełna dobro
dziejstw działalność czeka nową Reprezentacyę 
ludów. S tanie ona wobec prac, które po czę
ści powinny były już być wykonane, a k tó
rych przedsięwzięcie obecne je s t napraw ie
niem  poprzednich zaniedbań na polu społe
czno polityeznem i gospodarczem dla podnie
sienia ducha kultury i wzmożenia sił P ań
stwa na zewnątrz i wewnątrz.

W ielkie cele, jakie osiągnąć należy, 
stworzyć mają podnietę do wzniesienia się 
ponad spory chwilowe. Przyszła Reprezenta- 
cya ludowa, ku której zwracają się obecnie 
upraw nione nadzieje austryackich ludów w 
pełni zaufania, osiągnie te cele, jeśli potrafi 
hasła  naszego wyniosłego M onarchy uczynić 
podstawą całego swego działania politycznego. 
Na tej drodze będzie mogła wzbić się ponad 
narodowościowe przeciw ieństw a wewnątrz 
krajów i utrw alić nasze stanowisko w walce 
konkurencyjnej ludów i Państw . O pełnem  
poświęcenia współdziałaniu Rząd tę .nową 
Izbę z góry zapewnia.

Reprezentacya ludów musi być najsil
niejszym i najżywotniejszym organem  P ań 

stwa dla zebrania i skoncentrow ania jego sił, 
n ie zaś polem bitwy, na którem wzajem krzy
żują się i znoszą te siły.

W  tym  duchu powołuje Rząd w ybor
ców do urny — niech głosy swe oddadzą 
„R eprezentacji ludow ej“.

Sprawy krajowe.
(Jarmarki krajowe).

(II.) A utor nie radzi niewolniczo wzo
rować się na typach jarm arków  takich, jak  
w Lipsku, Peszcie i t. d.; pragnie on nadać 
jarm arkow i charakter ściśle swojski, a więc 
z bezwzględnem wykluczeniem nieswojskich 
wyrobów i produktów.

Jarm ark  ten stać się ma egzaminem 
całokształtu naszego własnego postępu prze
mysłowego i obrazem dokładnym  tak bra
ków' jak  i dorobków w łasnych na każdein 
polu pracy przemysłowej. Nie powinien zaś 
odziewać się w błyskotliw ą m agnacką szatę 
zarozumiałej wystawy, ale nie w jkluezając 
estetycznego wyglądu, przybrać się w skro
mny strój jaki przystoi społeczeństwu, co u- 
znająe swe braki i zaniedbania, chce dźwigać 
się statecznie uczciwą pracą do lepszego ju tra .

Główny nacisk powinien, zdaniem au
tora, spoczywać na charakterze czysto ja r 
marcznym, umożliwiającym współudział naj
uboższemu rzemieślnikowi. W ięc nie wspa
niałości. lecz zwykłe budy i stragany po
winny pokryć teren jarm arku, ale za to niecii 
one błyszczą bogactwem tow aru doborowego, 
taniego a krajowego.

Co do organizacyi jarm arku  postanowi
ła „Lwowska Pomoc Przem ysłow a11:

1. Zainteresować całe społeczeństwo 
nasze za pomocą prasy codziennej, wieców i 
odczytów.

2. Ująć fachową akcję  pomocniczą w 
kraju za pośrednictw em  Towarzystw Pomocy 
przemysłowej i innych pokrewnych insty- 
tueyj.

3. Ustalić należyty i wszechstronny po
dział pracy w sekcyach kom itetu jarm arku, 
złożonego z ludzi, pojmujących uczciwie obo
wiązki obywatelskie.

4. Postarać się o sum ienne i sprężyste 
kierownictwo biura jarm arku, b iura spedy
cyjnego, o pośrednictw a sprzedaży, które ad 
hoc należy utworzyć i

o. Ująć sam jarm ark  w odpowiedni,

z góry ułożony system, dający ułatw ienie 
oryentacyi na jarm arku i podział wedle ar
tykułów, w ystawionych na sprzedaż.

Do uskutecznienia tak ważnego dzieła, 
jakim  jes t ja rm ark  — wywodzi autor dalej —■ 
nie wystarcza jednakowoż sama in icjatyw a 
społeczna. Z pomocą jej przyjść musi równo
cześnie w ydatne poparcie Rządu, kraju, gmin 
itd. i to nietylko za pomocą subweneyj, lecz 
także"przez adm inistracyjne u łatw ienia i mo
ralne współdziałanie.

Czynniki rozstrzygające, ja k : W ydział 
krajowy, krajowa kom isja  dla spraw prze
mysłowych, Izby handlowe i rękodzielnicze 
powinnyby utworzyć wspólną delegacyę refe
rentów  w czasie jarm arku  do badania sto
sunków kom ercjalnych, zbierania dat s ta ty
stycznych itp., a także i w celu wytknięcia 
komitetowi jarm arku  dostrzeżonych błędów 
dla poprawy w przyszłości.

Jak ie  korzyści realne może przynieść 
w dzisiejszych w arunkach jarm ark  dla sa
mego Lwowa i jogo mieszkańców, możnaby 
wywnioskować chociażby tylko z pobieżnych 
cyfr, jak ie  w tym  względzie wykazuje spra
wozdanie z jarm arku  w r. 1900. Nie mówiąc 
o zarobkach kupców, przemysłowców, rze
mieślników'. gdyż w tym kierunku dokładna 
kontrola nie była możliwa, wystarczy wspo
mnieć, że same restau rac je  i cukiernie m iały 
obrotu 180.000 kor. również przedsiębiorstwa 
zabawowe i festyny na cele użyteczności pu
blicznej dały dochodu około 50.000 kor., a 
sam tram w aj elektryczny przyniósł w tym 
czasie 12.000 kor. nadwyżki. Jarm ark  stał 
się dla życia Lwowa w martwych miesiącach 
letn ich  źródłem ożywezem, z którego czer
pały bardzo szerokie warstwy zarobkujące.

Jakkolw iek jarm ark  nie był obliczony 
na zysk, to nie będąc kosztowną wystawą, 
przyniósł nadwyżkę w kwocie 4154 kor. 40 
hal, które praw ie w całości przeznaczono na 
rzecz bursy rękodzielniczej im. Dekerta we 
Lwowie.

Korzyści, jak ie  krajowi przynoszą takie 
ja rm ark i, nie dadzą ująć się w cyfry, są je 
dnak niew ątpliw ie wielkiej doniosłości pod 
każdym względem.

Lwowska Pomoc przemysłowa świado
ma trudności, jak ie  nastręcza instytucya przed
staw ionych tu jarm arków , stara  się za po
mocą odezw, jak  też za pomocą ag itac ji ży- 
wem słowem zachęcić do w spółpracy wszyst
kie czynniki zbiorowe i jaknajliczniejsze je 
dnostki obywatelskie.

Komitet jarm arku  zwrócił ^  z
stkich Towarzystw i jednostek dobiej _ 
usilnem  wezwaniem, ażeby nie szcz£ c"aSje 
tej doniosłej sprawy trudów, lecz ■ .e, 
jarm arku  organizowały najliczniejsze* cza 
czki w łośeiaństwa, in te ligencji, a z 
młodzieży. . _ rzeez

A utor kończy gorąco napisałią  ̂
swą o in s ty tu c ji jarm arków  wezwań 
wszyscy wpisywali się na  członków . c|)
rzystw a Pomocy przemysłowej lub gff13j 
instytueyj pokrewnych dla 'zaznaeze.a(m po- 
solidarności z ich ideą i w ten spo 
pierali czynnie usiłow ania ich szlac

KRONIKA.
Lwów. 31 mar™:

K a le n d a rz .
S o b o t a  (1 kw ietnia): „
Hugona. — Zbigniewa. — Cńryzan 
Wschód słońca o godzinie . ’

chód słońca o godzinie 5 52  po południ

-  JE. P. Namiestnik dr-
brzyński wyjechał wczoraj w nocy w sp 
urzędowych na kilka dni do Wiednia.

-  U Państwa N a m icstn ik ^ ^ j
Bobrzyńskich odbył się wczoraj (we cZ 
o godzinie 8 obiad na 20 nakryć na <ae^  ^  
byłego do Lwowa JE. c. i k. Insp1 p^jorfea- 
Generał zbrojm istrza polnego, Oskara r  .■

-  Z Uniwersytetu. PP. A ntoniny.
rya  Krukiewiczówna, r o d e m  z  Czarnokonie ^
kich, Stella Marya Henryka Starkel, rc’ c'Va, 
Lwowa i Bronisława Seidler, rodem &e gtopjeń 
otrzymały na Uniwersytecie l w o w s k i m  

doktora wszech nauk lekarskich. TjieW'
-  Z Politechniki. P . Władyste* J oiył 

czewski rodem z Okopów św. Trójcy
na wydziale inżynieryi tutejszej Poi) 
drugi egzamin państwowy.

-  Powszechne wykłady uiRf f ^  v 
ckie. W sobotę, dnia 1 kwietnia., dr. ^  
l u s z :  „Rezydencye w epoce odrodzę — 
obraz życia i kultury (z obraz, ś w ie tm j^ ^ .
Zakład fizyczny Uniw., ul. Długosza 
tek o g. 7 wieczorem.

— Z Rady m. Lwowa. Prze? pzabr̂  
kiem dziennym wczorajszego posiedzenia-

11)

M A R G R A B I N A .

(F ortune du  Boisgobey: L a  m ain froide).

II.
(Ciąg dalszy).

— Z jak ich  je s t stron, ten twój przy
jaciel.

— Z Languedoc. Stryj jego mieszka 
koło Vigan.

— Ach! Z Languedoc? Zapytaj go więc, 
jak  się z nim  zobaczysz, czy zna rodzinę 
M arsillargues.

— Nie omieszkam. Czy mogę wiedzieć 
dla czego interesuje pana ta  rodzina Mar
sillargues?

— Opiekunka, o której ci w spom ina
łem, by ła  z domu panna de M arsillargues.

— Oo za dziwaczne nazwisko!
— Im dziwaczniejsze, tem  łatw iej zo

stanie ci w pamięci.
— Ale ona nie nosi już tego nazwiska, 

jeżeli wyszła za mąż!
— Za nicponia, który, jak  mówią, czy

ni ją  bardzo nieszczęśliwą. Lestrigou, w swo
im liście, zapom niał mi napisać nazwiska 
jej męża. Lestrigou mówi mi o niej zawsze 
pod pauieńskiem  nazwiskiem. Tego męża mu
si znać twój przyjaciel, jeżeli je s t z Langue
doc. Zresztą, w przyszłym liście, mój kore
spondent doniesie mi pewnie to nazwisko, a 
ja  ci powiem.

— Bardzo dobrze! Może pan liczyć na 
to, że pańskie polecenie będzie spełnione je 
szcze dziś wieczorem.

— Dziś wieczorem?... a więc zamy
ślasz skończyć dzień w Bullier, bo w n ie
dzielę, twój M irandę nie może być gdzie
indziej.

— Ależ zapewniam pana, że...
— Och! n ie ’potrzebujesz się wymawiać.,, 

i ja  także dawniej w jtańco  wy wałem wr Bul
lier.

Musiało to być bardzo śmieszne... po
m yślał Paw eł Corrnier, który n ie  mógł so
bie wyobrazić starego adwokata wykonywu- 
jącego skoki taneczne.

P an i Cormier zamilkła.
M arzyła o tym  fantastycznym  związku, 

projektowanym przez człowieka, który posia

dał całe jej zaufanie i obiecywała sobie, że 
dołoży starań, aby się to na  niezem nie skoń
czyło. A le żeby o tem pomówić, czekała, aż 
zostanie sama z Bardin. Chciała wielu rze
czy się dowiedzieć, a obecność syna ją  krę-

B ardin, domyślając się. jej zamiarów, 
przyszedł jej z pomocą.

Obiad m inął prędzej, niż zwykle. Byli 
już przy kawie, którą pili przy stole jada l
nym  i Paw eł skończył czwarty kieliszeczek 
znakomitego koniaku, tego samego pochodze
nia co Xeres podany po zupie.

— Masz wielką ochotę zapalić papie
rosa ? — spytał adwokat.

— O ch ! wiem, że mama tego nie lu
bi — odrzekł Paweł. — Będę palić na uli
cy, wracając do siebie.

— A im prędzej, tem lepiej, n iepraw 
daż?... Widzę- na  wyrozumiałem obliczu two
jej m atki, że pozwala ci odejść. My oboje, 
po twojem odejściu, zagram y sobie spokojnie 
partyę pikiety do dziesiątej i pewnie prędzej 
będę w łóżku niż ty, ponieważ mieszkam o 
dwa kroki stąd.

Adwokat mieszkał przy ulicy des Ar- 
ąuebusiers, ulicy, k tórą mało Paryżan zna 
nawet z nazw iska, a k tóra prowadzi z bul
waru Beaum archais na ulicę Saint-Olaude.

— A ztąd do Bullier je s t kaw ałek!... 
to prawda, że ty jeździsz powozami.... Ba ! 
jeżeli się posiada przyjaciół w a ry s to k ra c ji!...

Paw eł powstał, żeby ucałować m atkę i 
udał, że nie słyszy, lesz bezlitosny! Bardin 
d o d a ł:

— Założę się, że masz cały swój ma
ją tek  przy sobie w kieszeni!

— Dla czego? — spytał Paw eł trochę 
zażenowany, gdyż to była praw da - -  z cze
go pan w nosi?

— Z ruchu!... ruch zdradziecki!
— Jakiż to ruch?
— Przez cały czas obiadu ciągle tylko 

dotykałeś ręką kieszeni twego surduta na p ier
siach. N igdy się nie mylę co do tego ruchu. 
Twój pulares musi być dobrze wypchany.

— M ama mi w ręczyła wczoraj moją 
pensyę miesięczną. Nieprawdaż, matko ?

Wdowa potw ierdziła ruchem  głow y; a 
gdy pan B ardin  śm iał się ze swojej domyśl
ności, m łodzieniec pospieszył uścisnąć mu 
rękę i odszedł.

Dość mu już było żartów tego m ece
nasa i jego m atrym onialnych historyj.

— Stanowczo, to stary  waryat, m ru
czał Paw eł, zbiegając szybko z szerokich scho
dów kam iennych. Jeżeli myśli, że będę się

dowiadywał czegoś, co dotyczy jego zaginio
nej sieroty, to się grubo myli!

W ten 'sposób oczywiście nie ośm ielił
by się mówić przy inatce, a tem bardziej u ba
ronowej Dozule, w salonie której g ra ł rolę 
m agnata.

Oddychał teraz pełną piersią na myśl, 
że znajdzie się w alei Oloserie des Lilas, 
gdzie będzie mógł wedle wyboru, marzyć o 
Żaklinie lub rozerwać się w wesołem towa
rzystwie i gdzie nikt go nie będzie b ra ł za 
m argrabiego de Ganges.

Przy końcu ulicy des Touruelles wsko
czył do otwartego fiakra, zapaliwszy cygaro 
i kazał się wieźć do sławnego ogrodu, gdzie 
tyle pokoleń studentów  praw a lub medycyny 
stawiało pierwsze kroki w życiu.

P rzybył tam w łaśnie w chwili, gdy 
festyn był w całym rozwoju, a ponieważ była 
to niedziela, tłum  by ł olbrzymi, w którym 
widać było wielu studentów, ale także dużo 
amatorów zabawy, przybyłych z prawego 
brzegu.

Przez pewien czas weszło w modę, 
w wielkich klubach, szukać rozrywek w ogród
kach.

Był to rodzaj sportu, na który panowie 
pozwalali sobie jeszcze czasami.

Lecz Paw eł Oormier nie spodziewał się 
wcale spotkać w Bullier kwiatu elegancyi 
paryskiej.

Przyszedł tutaj szukać Jan a  de M irandę
i jego świty, gdyż przypuszczał, że po obfi
tym obiedzie u Fayola, zgraja uczuła potrze
bę poskakania w Oloserie.

N ajtrudniejszą rzeczą było ich spotkać
w tym  tłum ie spacerujących, tańczących i 
jedzących, bo tu każdy czyni, co mu się po
doba. Przechadza się po ogrodzie oświeco
nym gazowomi latarniam i, tańczy się w sali
olbrzymiej, przy dźwięku szalonej muzyki, 
pije się na długich estradach okrążających 
salę, a także w altankach.

Tego wieczora wszędzie było pełno i 
w łaśnie burzliwy walc rozwijał się z jednego 
końca sali do drugiego, roztrącając cieka
wych i zawadzających.

Paw eł, który nie m iał ochoty czynić 
tutaj studyów nad tegoczesną choreografią, 
usunął się do ogrodu, chcąc poczekać aż 
tańce się skończą.

W tedy dopiero będzie mógł puścić się 
j na poszukiwanie Jana.

Ogród także był przepełniony. W ydzie
rano sobie stoły ustawione wśród zieleni, a 
słudzy restauracyjni, niosąc w rękach tace 
pełne kufli, rozpychali niem iłosiernie grupy,

które pozwalały sobie zatrzymywać si?
mować wolne przejście. -e r02'

Paweł, jeszcze wczoraj byłby !U0CBie, 
koszował tym festynem  niedzielnym- jycb 
patrzał na to innem i oczami. W esoio^jg ty  
ludzi wydawała m u się pospolity 
brzydkie i źle ubrane. . :afy ^

I  nie pieniądze wygrane zm.l® obr9- 
ten sposób jego zapatryw ania, ^  ncZj 2jń - 
Żakliny, który m iał ciągle przed 
który wskutek porównania, wytwarza 
do innych kobiet. iuar'

Nie był kochankiem tej cudowi& zo' 
grabiny, eo najwięcej, m iał nadziej? jgff»2 
stać; lecz był już jej spólnikiem, P' \  le- 
dzielił z n ią  tajem nicę, k tórą  zacbo 
żało w jej interesie. ,, „a w/2'

Było to dosyć żeby się uwazat j aI18 
szego od innych kolegów z wyjntkie 
de M irandę. , ;at» c°

Ten, należał do tego samego s 
pani de G anges; nie bywał w gje uf9"
kratyeznych towarzystwach, ale tarn aż/ 
dził i pomimo, iż udawał, że j® } e.,u-a  o«
był człowiekiem, który rozumie n10 . flj bT 
cienia, o jak ich  nie mieli pojęcia 
walcy Oloserie. vdow0,D/

Paw eł szukał go, chociaż % 
był nie czynić mu żadnych wynu gję D10 
zamiast jego, spotkał kogoś, kogo 
spodziewał widzieć. * z0S2j?

Na zakręcie jednej alei, ^ aWt(jry sz00 
się prawie oko w oko z panem, k 
z przeciwnej strony i zaw ołał: ,

— Pan tutaj, panie m argrabi ■ ^ - j i i  
Był to w;ce-hrabia de S e rv o m ^  gor 

tem spotkaniem  zdziwiony jak  P 9 
mier. . n flT

W ice-hrabia, zawsze ugrz®cz11’ vf 
stąp ił do swego szczęśliwego PrZ,e ni0*’/ . 
bakaracie, lecz oblicze jego w yraża^ _£Bi0• 
ko zdziwienie. Oczy jego m ów ił/
„I cóż?... a twoja żo n a?“ . kt^r0

Paw eł zrozumiał. W spojrze^ V  ]jtó10 
padło na niego było mnóstwo P^ cbo^9 
w ice-hrabia, jako nadto dobrze wy 
nie śm iał wyrazić słowami.

To jasne  i lekko ironiczne 
chciało powiedzieć: _ .

„Jak to? przyjechałeś dzlsiaJ baczJ0 S’z 
podróży; zaledwie miałeś czas ^iecz° 
ze swoją śliczną żoną i zaroi*8 ba
nią spędzić, przychodzisz bawi® s v 
studenckim !11

sp°jrZ

(Ciąg dalszy nas tąpO-



głos r. L e r s k i  i zwrócił się z interpelacyą 
do prezyćlyum, aby poczyniło odpowiednie kroki 
11 komendy w sprawie niszczenia przez żołnie- 
lzy Kopca Unii Lubelskiej podczas ćwiczeń.

R. S o u p  p e r  wspomniał o ruderze miej
skiej przy ul. Balonowej, którą przed laty ska- 
2a&o na zniesienie, a w ostatnich czasach za
goniono budynek ten na dom izolacyjny. Tym- 
Czasem przed kilku dniami umieszczono w do- 
11111 tym dwoje dzieci chorych na szkarlatynę 
k°ttumo, że w pobliżu znajduje się ochronka. 
"l°Wca prosił prezydenta, aby zarządził 
c° należy, iżby dom ten nie stał się źródłem 
6Pidemii.

Prezydent odpowiedział, że zbada tę spra- 
i zarządzi co należy.

E. S o l e s k i  interpelował znowu prezy- 
1 yura w Spr awie zniesienia prochowni na Bo- 
głanówce i postawił wniosek, aby Eada miasta 
J ykrała oprócz prezydyum osobną komisyę, 
‘°i'aby zaraz zajęła się przygotowaniem znie- 

s,enia rejonu. Do komisyi r. Soleski zapropo- 
r°Wał pp Neumanna, dra Adama, dr. Dwer- 
^^kiego, dra Przygodzkiego. Eada jednogłośnie 
Ciosek uchwaliła i powołała do tej komisyi 
'■ ^oleskiego.

Wiceprezydent dr. K u t o w s k i  zabrawszy 
li°s wspomniał, że za kilka dni odbędzie sif 
■jszwykły jubileusz pisma: oto 2 kwietnia mi- 
^  100 lat od chwili wyjścia pierwszego nu- 

eri1 G azety Lw ow skiej. Mówca omówiwszy 
j°2wój Gazety  i jej kierownictwo w ostatnich 

dziesiątkach w którym to czasie G azeta  — 
^d ług  słów wicepr. dr. Eutowskiego — stała 
''t rzeczywiście „organem krajowym, który kul
k u je  język polski i jest ogniskiem literatury 
Oskiej“, tak zakończył swe przemówienie: 

l^anowni panowie! Zdaje się, że będę wyra- 
,'tl zapatrywań Świetnej Eady, jeśli wniosę, 
1 w dniu jubileuszu prezydyum wysłało re- 

|-akcyi G azety Lw ow skiej serdeczne życzenia 
^ n ie m  m iasta1'. (Oklaski).

Wniosek ten uchwalono.
Z kolei fizyk miejski dr. L e g e ż y ń s k i  

,,a* obszerne sprawozdanie z podróży do Odessy 
a zbadania walki z dżumą, z podróży, którą 

j ®ył z polecenia prezydyum miasta wraz z sze- 
seta biura sanitarnego dr. Marcichowskim. Ob- 
2eri>y i ciekawy ten referat przyjęto oklaskami, 

kj Z porządku dziennego uchwalono w szyb- 
6)11 tempie szereg spraw. 

s I tak na wniosek r. K ro  cli a uchwalono 
Pfzedać p. Piepesowi grunt przy ul. Pełtewnej 
a H.400 kor.

I0 Na wniosek radnego Wczelaka uchwa- 
grunt przy ul. Spadzistej wydzierżawić 

0lv- Tercyarek za czynszem 1 kor. rocznie.
E- Bratkowski odniósł się do gminy o 

?pienie bezpłatne 1.200— 1500 sążni gruntu 
]>.. d uchow i cach, w najpiękniejszej stronie, 
^  ko dworca. Na gruncie tym p. Bratkowski 
10 Zamiar wybudować wzorowy zakład kapie- 
„A 'leczniczy. Po krótkiej dyskusyi jednak 
]ę0 1f al°no odesłać tę sprawę jeszcze raz do 
ą  lsyi w celu wdrożenia rokowań z p. Bra- 
j ^ skim, czyby nie zgodził się na inny grunt 
w  e Uiścił zań jakiejś zapłaty. W myśl refe- 
Iĵ  A  dr. O bm i ń s k i eg o  uchwalono zezwo- 
8ejW°6teehnice na wybudowanie pawilonu ob- 
^  .^yjnego na pl. św. Jura pod tym wa- 
iHj jem> jeżeli metropolia gr. kat., od której 

dzierżawi plac św. Jura, da na to pi- 
g0(j 6 zezwolenie. Na wniosek ref. dr. P r z y -  
ża  ̂ z ^ i e g o  uchwalono dotychczasowemu dzier- 

restauracji w pałacu Biesiadeckich wy- 
OhmZaVirić ten lokal jeszcze na jeden rok za 
8Z(,  ̂ 1-600 kor. W końcu na wniosek r. 01- 
H0g.^s k ie g °  uchwalono przyjąć do wiado- 
t, Przekroczenie budżetu o 8.194 kor. za 
tej '0  w rubryce utrzymania szkół. Kwoty 

JL  na konieczne adaptacye.
k o m 1 S°dz. 8 m. 45 prezydent dla braku 

eEi zamknął obrady.
sieą .̂rzed posiedzeniem Eady odbyło się po- 

Nonuisyi plantacyjnej pod przewodni- 
./■ dr. C i e s i e l s k i e g o .

^aUia VOllusJ a uznała konieczność uporządko- 
s^^en i na placu Halickim. Koszt ła- 

2.000 '}1Zac'z<mia togo skweru obliczono na około 
ciele .■ Kwotę tę są skłonni złożyć właści- 

^siodnioh realności. 
ifotfo^A naw iano się Da(l umieszczeniem tam 
a*ein„ lecz niestety, na cele sanitarne
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Uzeum przemysłowem 
dzie Posiedzenie Rady miejskiej odbę- 
''^Uszow •t̂  0 8'°4ziuie 7 wieczorem w sali 
aiizoWa -E ,^ a porządku dziennym sprawa zre- 

Ia 14 milionowej pożyczki.
4% 2 e W ystan a Podhalańska. W  niedzielę 
Cle(izka ,le^ lla  przyjeżdża rano g rom adna  wy- 

lik " NV 1 w 'l°®c' firi w s tro jach  na- 
r,1 Zi Z . esxowa n a  w ystaw ę. W ycieczkę, 

?i'roWad1^ aili/jOWa  ̂ inżyn ier p. H enryk  S tarek , 
naitotu<laC ^ ó z ie  P° w ystaw ie k ilku  członków

H * * ' '  y^iady Muzeum przemysłowego
będzie  ^  niedzielę, dnia 2 kwietnia b. r., 

bl(« w sali wykładowej Muzeum prze- 
P° poK,VU' e‘' sk' eS0 (Wai'y hetmańskie) o godz. 

^ s k W  CQ1U wykład p. dr. Tadeusza Kry- 
^Jaśni0llT E- t. „Kobierce polskie11. Wykład 

^ i oka / ^ Zle szeregiem obrazów świetl- 
«Sol)y_ z°w oryginalnych. Wstęp 20 hal. od

»Gazeta Lwowska" z dnia 1

— Galie, akcyjny Bank hipoteczny
odbędzie walne zgromadzenie we wtorek, dnia 
4 kwietnia b. r. w sali rady nadzorczej Ban
ku z uderzeniem godziny 10 przed południem.

— Wiadomości kościelne. Archidye- 
cezya lwowska ormiańska: ks. Dyonizy Kaje- 
tanowicz, dotychczasowy wikary katedry lwow
skiej ormiańskiej, zamianowany administrato
rem parafii w Śniatynie; ks. Edward Toma
szewski dotychczasowy administrator parafii w 
Horodence zamianowany wikarym katedry lwow
skiej ormiańskiej.

— Towarzystwo certyfikaty stów woj
skowych »Samopomoe« odbędzie walne zgro
madzenie dnia 9 kwietnia b. r. o godzinie 4 
po południu przy ul. Długosza 1. 6.

— Z gal. Tow. muzycznego, n . kon
cert za rok L910/11 odbędzie się w niedzielę 
dnia 2 kwietnia b. r. w sali własnej (przy ul. 
Chorążczyzny 1. 7). W  programie M. Karłowicz 
op. 11 Eapsodia litewska; K. Saint-Saens: op. 
50 „Młodość Herkulesa11, poemat symfoniczny; 
A. Dvofak III. Symfonia op. 70 F-ditr. Począ
tek punktualnie o godzinie pół do 1 w połu
dnie.

— Walne zgromadzenie stowarzysze
nia budowlanego i mieszkaniowego o chara
kterze instytucyi dla dobra ogólnego odbyło 
się w sobotę, 25 b. m. Prezesem Rady nadzor
czej został wybrany nrofesor Politechniki p. Gf. 
Bizans, a w skład Rady nadzorczej weszli pp.: 
radca Zachariewicz, prof. Jan Lewiński, dr. 
Grzegorz Jarosławski, inż. Zygmunt Nowosie- 
lecki, Jan Gryglaszewski; jako zastępcy zaś 
pp.: Jan Noworyta, dyr. Władysław Żebracki,
II. Meisner, dyr. Bałabau, W. Wang, i J. Ko- 
marnicki. Na dyrektorów zostali wybrani pp.: 
K. Draniewiez, L. Weltze, J. Drewnowski i 
W. Murzyński. Lokal Stowarzyszeniu znajduje 
się przy ul. Leona Sapiehy I. 2 A.

— Komitet urządzający widowisko 
»Bal z r. 1807« prosi nas o zawiadomienie, 
że bilety redakcyjne są ważne także na te przed
stawienia. Notatki odmiennej treści, jakie się 
w pewnych pismach pojawiły, polegały na myl
nej inforraacyi.

— Juhileusz Kraushara. W roku bie
żącym upływa 50-lecie działalności pisarskiej 
i obywatelskiej Aleksandra Kraushara. Z tego 
powodu 9 kwietnia r. b., w salonach hotelu 
„Bristol" w Warszawie o godz. 9 wieczorem 
odbędzie się składkowa uczta jubileuszowa. Do 
komitetu jubileuszowego weszli: Sz. Askenazy, 
Wł. Bukowiński, Z. Dębicki, Al. Jabłonowski, 
K. J. Jasiński, J. Kochanowski, T. Korzon, St. 
Kozłowski, J. Lorentowicz, L. Papieski, Ad. 
Pepłowski, Fr. Pułaski, K. Olchowicz, J. Wolff.

— Galicyjski Związek wierzycieli 
we Lwowie ul. Wałowa 1. 11 ogłasza upadłość 
firm : Rozalia Pechtalt, kupcowa w Przemyślu. 
Mendl Friedlieb, w Krakowie. Aleksander Lan- 
dau, pończoszkarnia w Jarosławiu i dzierżawa 
browaru w Koniaezowie. Otwarcie konkursu 25 
marca 1911. Komisarz konkursowy radca 
sąd. Edmund Galik w Jarosławiu. Audyencya 
do wyboru dnia 27 kwiotnia 1911 o godz. 9 
przed poł. w sądzie powiat, w Jarosławiu. Ter
min zgłoszeń do dnia 28 maja 1911.

A  Z g u b io n o : czarny kosztowny zarę
kawek z krymskich baranów.

A  Znaleziono: na Wałach Hetmańskich 
pulares, zawierający 2 kor. i 6 hal.: w ul. 
Kazimierzowskiej czarny pulares, zawierający 
90 hal.

A  Umysłowo chorą kobietę, nieznaną 
z nazwiska, awaturującą się wczoraj w ulicy 
św. Teresy, oddała polieya w opiekę komisa- 
ryatowi II dzielnicy.

A  ^  wielkomiejskiego bagna. Poli
eya lwrowska aresztowała wczoraj zamieszkałą 
w realności przy ul. Gródeckiej 1. 43 Apolonię 
Michałowską i 20 letnią córkę jej Maryę za 
uprawianie nierządu, Apolonię Michałowską zaś 
nadto za sprowadzenie córki na drogę niemo
ralną.

A  K ro n ik a  p o lic y jn a . Z kuchni p.  Mi
chaliny Sozańskiej, zamieszkałej przy ul. Kur
kowej 1. 17 skradziono srebrną zastawę sto
łową na trzy osoby, wartości 120 kor.

Z mieszkania p. M. Litwaka skradziono 
czarną suknię.

Do mieszkania studentki Uniwersytetu p. 
Karoliny Eeizesowej przy ul. Janowskiej 1. 50 
włamał się złodziej i zabrał z szafy 90 kor. 
w banknotach.

Ze strychu p. Józefa Sachsenbauma, za
mieszkałego przy ul. Rycerskiej 1. 39, skra
dziono kilka sztuk garderoby.

(A ) Zamach samobójczy. Buchalter F. 
M., zamieszkały w domu przy ul. Hofmana 
Opata 1. S, doznawszy zawodu w miłości, po
stanowił się pozbawić życia. Do kwasu solne
go dodał jeszcze jakiejś trucizny i wypił sporą 
dozę tej mieszaniny. Pogotowie ratunkowe u- 
dzieliło mu wprawdzie niebawem pierwszej po
mocy ale stan zdrowia desperata był tak gro
źny, że musiano go odwieźć do szpitala po
wszechnego.

(A ) Kanny na stanowisku. Kapral 
policyjny Piotr Rehn, pełniąc ubiegłej nocy 
służbę na ulicy aresztował jakiegoś człowieka, 
który wydał się mu podejrzany. Podczas eskor
towania, rzucił się nieznajomy na policyanta i 
zadał mu nożem silny cios, mierząc w piersi. 
Policyant spostrzegłszy błysk noża, nagle od

kwietnia 1911.

skoczył, ale cios mimo to dosięgnął go i spo
wodował głęboką ranę w prawej ręce. Nożo
wiec skorzystawszy z chwilowego oszołomienia 
rannego, znikł w ciemnościach nocy.

(A ) Z pogotowia (lo aresztu. Broni
sław Chełpiński, pomocnik kanalarski, upiwszy 
się, zgłosił się na stacyę ratunkową i oświad
czył lekarzowi, że jest bardzo chory. Po zba
daniu pacyenta stwierdził lekarz, że nic mu 
nie jest, tylko jest pijany. Ponieważ jednak 
pacyent natarczywie upominał się udzielenia 
pomocy nie było innej rady jak tylko oddać 
go w ręce policyanta.

f  Zmarli w ostatnich dniach: w Kra
kowie, Olga z Wernerów Horoszkiewiczowa, 
żona b. dyrektora kolei państwowych, w 65 r. 
życia;

w Tripolisie, dr. Adam Wroczyński, che
mik, docent Uniwersytetu genewskiego.

w Warszawie, Roman Frankowski, w ła
ściciel dóbr, weteran z r. 1863.

— Wybory do Rady miasta Krakowa. 
Z wczorajszych wyborów z koła drobnego handlu 
wyszli kandydaci stronnictwa niezawisłych ży
dów: dr. Ignacy Landau, dr. Wilhelm Korn- 
gold i Mojżesz Szmelkes.

— 1’roces przeciw Królewiakom który 
miał odbyć się w Krakowie dnia 1 kwietnia 
został odroczony na czas nieograniczony.

— Pierwszy austryacki kongres mu- 
zyczno-pedagogiczny odbędzie się w Wiedniu 
w czasie od 20 do 23 kwietnia b. r.

Notatki literto-artystyczne.
Z muzyki. („Dziewczyna z lalką", ope

retka Falla). Już się ma widocznie pod koniec 
muzyce operetkowej. Przedtem, gdy kompozy
torowi wpadł do głowy jaki dobry pomysł do 
walca, pisał do niego operetkę — dziś pisze 
się operetkę nie mając ani źdźbła pomysłu do 
najgłupszego walca. Pisze się, bo się zobowią
zało kontraktowo dostarczyć sześć operetek ro
cznie. Powstaje więc muzyka ogromnie jałowa, 
robiona. Ba, gdyby ta robota była przynajmniej 
dobra. Ale i to nie. Instrumentacya jest banal
na nad wyraz, a modulacye tak nędzne i sztu
backie, że gdyby takie robił uczeń z pierwsze
go kursu harmonii, toby mu dano dwójkę. Do 
najlepszych ustępów należą dwie wkładki, z 
których jedna (śpiewana przez p. Kasprowieżo
wą w akcie drugim) jest wyrobu krajowego 
(dyr. Heller i kapelmistrz Słomkowski), a dru
ga przeróbką walca „Espagnol" (bardzo do
wcipnie instrumentowana przez p. Leszczyń
skiego, korepetytora teatru). Ratować może za
tem tylko libretto większym lub mniejszym hu
morem i sprytem. Libretto do „Dziewczyny z 
lalką", wykrojone z jakiejś francuskiej sztuki, 
ma trochę ustępów wesołych i miejsca ożywio
ne a napisane sprytnie i te tylko utrzymać mo
gą to „dzieło". Koleje losu pięknej Iwetty, w 
której kocha się młody hrabia Tyburcyusz, któ
rego troskliwy wyjaszek usuwa od ukochanej, 
rzucając go w objęcia swej kochanki, tancerki 
hiszpańskiej, Eozaliny — nie są tak bardzo 
ciekawe. Węzeł dramatyczny jest słaby, nić 
przewodnia rwie się co chwila — ratują oczy
wiście znów wkładki i sytuacye, nie mające nic 
wspólnego z właściwą akcyą. Optymistycznego 
zdania o tej operetce p. Polińskiego, na które 
powołuje się komunikat dyrekcyi teatru — nie 
podzielam. Pewne powodzenie będzie, to rzecz 
pewna, ale nie trzeba się zbyt wiele spodziewać.

Bohaterką wieczoru była (co się rozumie) 
Miłowska w roli tancerki, wzbudzająca nadto 
sensacyę śliczną jupe-culotte. Przy niej trudne 
zadanie miała młoda, niedoświadczona debiu- 
tantka pna Blumentalówna (ze Stanisławowa), 
uczenica pni Souvestre. Głos jej jest niewielki, 
ale czysty, a pewna muzykalność i spryt wraz 
z wrodzonym wdziękiem, ratowały ją  w nieje
dnej sytuacyi. Nie chcę się bawić w panią Le- 
normand, ale zdaje mi się, że p. Blumentaló
wna może zrobi karyerę sceniczną w małym 
zakresie. Doskonałą mamą Iwetty była p. Ka- 
sprowiczowa, niezłym Tyburcyuszem p. Kuli- 
gowski, bardzo niedystyngowanym margrabią 
p. Zaremba. Ogólny śmiech wzbudziła kawal
kada wielbicieli Rozaliny, złożona z 14 okazów 
zblazowanych jegomościów ze złotego światka. 
P. Solnicki z wefwą robił dyrektora teatru — 
nie wiem, dlaczego nic reżyserował operetki 
jak zwykle, co jej na dobre nie wyszło, gdyż 
werwy było mniej, akcya toczyła się powolniej 
i utykała miejscami. Czuć już i w teatrze wio
snę i koniec sezonu.

E . W alter.

Aktów grodzkich i ziemskich z cza
sów Rzeczypospolitej polskiej, z archiwum tak 
zwanego „bernardyńskiego" we Lwowie, wyda
wanych staraniem galicyjskiego Wydziału kra
jowego (fundacya Aleksandra br. Stadnickiego), 
ukazał się okazały tom XXI o 780 stronicach 
druku. Wypełniły go w całości lauda sejmi
kowe 1648 — 1673, w opracowaniu Antoniego 
Prochaski.

Z teatru donoszą: Cieszący się tak dużem 
powodzeniem cykl Fredrowski, dobiega już do 
końca. Jako przedostatnie przedstawienie z

tego cyklu, daną będzie w najbliższy ponie
działek jedna z najznakomitszych komedyj Fre
dry od wielu lat już na scenie lwowskiej nie 
grana, komedya 3 aktowa p. t. „Dożywocie".— 
Wznowienie tej doskonałej, na świetnie skoń
czonych typach i niezrównanie komicznych sy- 
tuacyach opartej komedyi, połączone będzie z 
wystawieniem drugiej jeszcze, a nie znanej pra
wie, 3 aktowej komedyi p. t. „Ostatnia wola", 
w której główną rolę gra nasza wielka artystka 
Gostyńska. — Nie ma może drugiej roli w ko- 
medyacli Fredry, która mogłaby być większym 
popisem dla naszej ulubienicy, jak  rola: „Ziel- 
skiej", w „Ostatniej woli".

Jako najbliższa premiera w dziale dra
matu będzie głośna 5 aktowa sztuka Bernarda 
Shawa p. t.: „Lekarz na rozdrożu". — Sztukę 
tę, która zarówno w sferach literackich, jak  i 
lekarskich, gdyż jest ciężką satyrą na lekarzy, 
wywołała prawdziwą sensacyę, napisał Shaw, 
jako odpowiedź, na wyzwanie rzucone mu przez 
jednego z najgłośniejszych krytyków angiel
skich. — Mianowicie, krytyk ów wyraził się w 
odniesieniu do Shawa, że dopóty nie uzna w nim 
autora dramatycznego, póki nie objawi swego 
talentu napisaniem sztuki, w którejby była w 
mistrzowski sposób przedstawiona scena śmierci. 
Shaw w odpowiedzi napisał: „Lekarza na ro
zdrożu", w którym kulminacyjnym punktem 
jest właśnie scena śmierci, przedstawiona z taką 
siłą i taką jednocześnie poetycznością, że ów 
krytyk ogłosił się za zwyciężonego, a publiczność 
przyjęła nowe dzieło wprost entuzyastyczne.— 
Główne role wykonają pp.: Trapszo, Nowacki, 
B arw iński, Chmieliński, F ritscho , Szobert, 
Ratschka i i.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
W piątek, o godz. 7 wieczorem, po raz 

drugi, „Dziewczyna z lalką", operetka w 3 a- 
ktacli L. Falla.

W piątek, o godz. 11 wieczorem, „Bal 
z r. 1807", drugie widowisko.

W sobotę, wyjątkowo o godz. 5 po po
łudniu, po raz trzeci, ,Dziewczyna z lalką", 
operetka w 3 aktach L. Falla.

W sobotę, o godz. 9 wieczorem, „Bal 
z r. 1807", trzecie widowisko.

W niedzielę, wyjątkowo o godz. 3 po 
południu, „Dziecko księcia", operetka w 3 a- 
ktach F. Lehara.

W niedzielę, o godz. 7 wieczorem, po raz 
17, „Feer Gynt", poemat dramatyczny w 5 a- 
ktach H. Ibsena; z K. Adwentowiczem w roli 
tytułowej

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

W sobotę, 1 kwietnia, (nowość), „Echo", 
studyum dramatyczne w 3 aktach H. K. Ros
tworowskiego. Występ p. Ireny Solskiej.

W niedzielę, 2 kwietnia, po południu, 
„Szklana góra", baśń w 5 obrazach Z. Sarne
ckiego, muzyka S. Bersona. Ceny zniżone do 
połowy.

W niedzielę, 2 kwietnia, wieczorem, 
„Echo", studyum dramatyczne w 3 aktach H. 
K. Rostworowskiego. Występ p. Ireny Solskiej.

W poniedziałek, 3 kwietnia, „Uroczystość 
Adonisa", idylla XV. Teokryta; „Miłość żoł
nierska", komedya w 3 aktach K. Goldoniego.

Bal z r. 1807.
Niezm iernie szczęśliwy pomysł powziął 

kurator br. F ryderyk  Skarbek dla zasilenia 
funduszów uzdrowiska dla dzieci gruźliczych 
i Towarzystwa walki z gruźlicą. Pom ysł o- 
ryginalny, ze stanow iska narodowego piękny, 
ze stanow iska artystycznego bardzo wdzię
czny. W niósł też w lwowskie życie towarzy
skie, podonie jak  inieyowane od trzech lat 
w sezonie postnym  w podobnym duchu przed
sięwzięcia na  cele hum anitarne, ja k  niezapo
m niana wystawa obrazów starych mistrzów, 
prelekcye o sztuce, żywe obrazy, ostatnie 
przedstaw ienie am atorskie, pewien wyższy 
polot, piękno, artyzm. N ie można być dość 
wdzięcznym tym wszystkim inieyatorom , k tó
rzy w tyeh czasach} banalności towarzyskiej, 
wskrzeszają najpiękniejsze tradycye salonów 
i wysokiej kultury życia towarzyskiego. Tem- 
bardziej, jeżeli to je s t połączone z tak szla- 
chetnem i celami kum anitarnem i.

Nie dziwnego, że każdy chciał widzieć 
odtworzenie balu z r. 1807 w pałacu briih- 
lowskim w W arszawie. — W idownia teatru  
lwowskiego w ypełniła się wczoraj doborową 
i w ykw intną publicznością. P an ie  przybyły 
w strojach wieczorowych, panowie we frakach 
i m iało się już tu zebranie gości balowych.

Bal z r. 1807 poprzedziły dwa obrazy 
z żywych osób : M łodość Napoleona i dwa 
Sfinksy i znakomity, ogromnie nastrojowy 
prolog K ornela M akuszyńskiego, wygłoszony 
z doskonałą ekspresyą przez p. M irę Wie- 
landównę.

Cenny i piękny ten prolog brzmi na
stępująco ;

W ciszę! dostojni.... Cesarz jest w pobliżu 1 
Pałacu wielki przedsionek otwarty
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Świec setką płonie.... A na ulic skrzyżu 
Głośno się czujne nawołują warty,
Patrząc, skącl jedzie, dzisiaj nie w paiżu,
Bez swej lunety i wojennej karty,
Lecz gość wspaniały, po bojowym trudzie 
Idący złudą, leczyć śpiących w złudzie.

Wszyscy zebrani w pałacu w salonach, 
Świetni, a z trwogą wpatrzeni w podwoje, 
Czekają, kiedy wejdzie w swych koronach 
Na rozszeptane briihlowskie pokoje....
Szedł tu z daleka, po zwalonych tronach 
Na łęku siodła przesypiając znoje,
Widma przed sobą mieczem pędząc krwawe. 
k i  ujrzał widmo śmiertelne: Warszawę.

W oczy oczyma spojrzał jej czarnemi 
I słuchał rytmu serca, czyli żyje....
Ą oto ujrzał każdą grudkę ziemi 
Ze krwią nasiąkła, a koń jego pije 
Wody wiślane barwy krwi.... Nad niemi 
Wieże kościelne wyciągnęły szyje 
Z gromady domów i dzwonami jęczą 
Że opar krwawy z wód się dźwignie tęczą.

Niech żyje Cesarz!... Warszawo ! Warszawo! 
Coś w tobie płacze radością i woła,
Źe w kondotjerze, okrytym kurzawą 
Bóg tobie zesłał zwycięstw Archanioła.
Który, gdy spojrzy i skinie buławą 
Troska śmiertelna z twego padnie czoła.
Ze go przeżegna król Zygmunt z kolumny 
A on oderwie wieko twojej trumny.

Och tak ! Mybyśmy z tysiąc przecież razy 
Pod Somo Sierrę szli, lub w piaski płowe 
Z piramid zrywać szczyty, by mieć głazy 
I bramy stawiać Napoleonowe.
By tylko tobą zakląć nam rozkazy 
I kamień z twoich murów dać pod głowę 
Na sen pod niebem..,, gdy zluzują wartę.... 
Och! wiedział o tem wielki Bonaparte !
Na białym wjechał konin przez okopy 
Jak sfinks milczący, jeno patrzył w twarze.... 
Prośba ócz niemych padła mu pod stopy, 
Czekając w ciszy, co wiekom rozkaże,
I  jak  powiedzie nawę przez potopy....
I  kędy drogę wytknie w mgieł oparzę.... 
Milczał — a wszyscy mu patrzyli w oczy. 
Milczał, — a wszyscy śnili sen proroczy.

Oto za tą ich widziałam zasłoną,
Jak wciąż czekają jeszcze, co im powie.... 
Chciał chorych wprzódy z bliska ujrzeć pono 
Zanim o biedne ich zapyta zdrowie,
Jak lekarz dobry.... Z dyamentów koroną 
Na zamyślonej swej cesarskiej głowie 

■ Błysnął im jeno na balowej sali 
I  odszedł..,. Oni z nadzieją zostali....

Na bal ten smutny, świetny i wyniosły 
Wyszła Warszawa przybrana purpurą 
I syny swoje wysłała jak posły 
Do majestatu.... Swoją pieśń ponurą 
Na hymn zmieniła, a z smętku wyrosły 
Kwiaty przedziwne cudnie barwną chmurą: 
Warszawskich niewiast przewspauiałe grono 
Wyszło, by świetną wiefmzyć go koroną.

Do kontredansa dadzą znak za chwilę....
Czoła im gorą nadzieją.... A w tańcu 
Choć będą tutaj, barwni jak  motyle,
A jednak myślą daleko na szańcu,
Skłonią się damie i uśmiechną mile,
A oto myślą są na świata krańcu,
Gdzie on ich powieść ma orłowym lotem, 
Pośród kul gradu, z sztandarów łomotem.

Patrzcie na scenę i śnijcie! Tak było!
Taki sen śniła jednego wieczora 
Nad rozkopaną, wilgotną mogiłą 
Świetna Warszawa, swą nadzieją chora.
Choć sen się prześnił i sen wspomnieć miło, 
Który z tęsknoty przędzie zmierzchu pora.... 
Byliśmy piękni nawet w tęsknot zwidzie.
— W ciszę! Znak dają! Baczność! Cesarz idzie!

Potem  dopiero nastąpiło  odtworzenie 
na scenie balu z r. 1807. Uwaga wszystkich 
natychm iast się skupiła. Scena przedstaw ia
ła  z historyczną wiernością salę bałacu brub- 
lowskiego. Do W arszawy przybył wówczas 
Napoleon a z nim  nadzieja wskrzeszenia Pol
ski. W itano „boga wojny" z entuzyazmem, 
składano wszystko pod nogi temu, który m iał 
urzeczywistnić to jedno, gorące pragnienie, 
w ypełniające serca wszystkich Polaków. U rzą
dzono mu wjazd w spaniały a w szeregu przy
jęć był także bal w pałacu bruhlowskim. 
I  oto ten bal ujrzeliśm y odtworzony z mo
żliwą w iernością historyczną. W idzieliś
my jak  na sali balowej zaczynają zbierać się 
goście. Najpierw M ichałowie Potoccy, potem 
waleczny żołnierz poeta, Godebski, W łady
sławowie Ostrowscy, (on już w mundurze 
arty leryi konnej Księstwa warszawskiego), 
p. Nakwaska. p. Sewerynowa Potocka, puł
kownik K onstanty Dembowski, M arceli Po
tocki z żoną, oficer francuskich dragonów 
gwardyi Laroche, p. Kwilecka, pułkownik u- 
łanów Ezyszczewski, p. Zawiszyna, p. Skarb- 
kowa z dwoma p. Kickiemi, p. Radoliński 
z siostrą, W awrzecki, p. Sołtysowa z p. Szy
manowską, W incenty Krasiński, Józefowa 
Krasińska, p. Jabłonow ska, panny Joanna Gru
dzińska i Świdzińska, pułkownik Kazimierz 
Rozwadowski z żoną, późniejszy generał T o - ;

biasz Łubieński z żoną Konstaneyą z Osso
lińskich, p. Sobolewscy, Ossoliński, p. T ar
łowa, gen. Gedroyć; oficer huzarów francu
skich Lebrun, m in Łuszczewski, p. Dzierz- 
kowska, p. Zamoyska, major piechoty pol
skiej Jakóbowski, p. Janow a Tarnowska, puł
kownik Potocki, p. W incentowa Tyszkiewi- 
czowa, siostra księcia Józefa z córką Anną 
Potocką, Działyński, pp. Krzymuska i Ja ro 
cińska, gen. Woyczyński, p. Skórzewska, 
Leon Dembowski, p. Czarnecka, m arszałek 
Dayoust z żoną, p. Anastazowie Walewscy, 
Ostaszewscy, koniuszy Kicki. Towarzystwo 
wita się, grupują się i wchodzą coraz dalsi 
goście. Pojawia się książę Józef Poniatow 
ski, a w jego świcie Szumlański, K am ienie
cki, Kozietulski, Paszkowski. Wchodzi b ły
szczący książę M urat z adjutantam i F lahaut, 
Delarue, V autrin. W reszcie poprzedzony 
przez oficera ordynansowego Fiałkowskiego 
wchodzi cesarz Napoleon, ze świtą, w której 
znajdują się marszałkowie Duroe, Berthier, 
pp. M ałachowski, W ybicki, Skarbek, pułko
wnik Morawski, Falkowski, Sosnowski. N a
stępują prezentacye. Cerem oniał przestrzega
ny je s t aż do drobiazgów.

Widzowie m ieli przed sobą żywy, nie
zrównany w swej piękności obraz. Kostyu- 
my były bogate, stroje pań lśn iły  od bry lan
tów i pereł. A że wszystkie toalety pań były 
w czystym stylu empire, a wojskowe kostyu- 
ray z owej epoki, mimo swej rozmaitości, w 
liniach stosowały się do tego stylu, więc 
cały obraz był nadzwyczaj harm onijny. Ża
dna zawodowa scena nie je s t w stanie ta
kiego obrazu wytworzyć.

W reszcie cesarz zasiadł na tronie i roz
poczęły się tańce. Najpierw  odtańczono po
ważnego poloneza, potem  kontradansa, w7 któ
rym wziął udział także Napoleon, tańcząc z 
panią W alewską naprzeciw hr. Potockiej z 
m arszałkiem  Duroe. Potem  tańczono jeszcze 
m enueta i drabanta, ściśle wedle form' ów
czesnych. W przerwach między tańcam i ce
sarz trzym ał cercie, towarzystwo prowadziło 
ożywioną rozmowę, służba roznosiła chłodni
ki. Zupełnie jak  na balu. Nie czuło się sceny. 
W idziało się rzeczywistość.

Naraz wszedł kirasyer, przynoszący ce
sarzowi wiadomość o poddaniu przez P rusa
ków twierdzy wrocławskiej. Cesarz natych
m iast opuścił bal, a goście odtańczyli jeszcze 
walca, owego walca z przed 100 laty, powol
nego, trochę sentym entalnego, lecz bardziej 
pieściwego, niżeli dzisiejszy walc, rafinowany 
jak  nasze czasy.

W odtworzeniu balu z r. 1807 brali 
udział panow ie: S. Turski (Napoleon), hr. 
Stefan Łoś (ks. Józef Poniatow ski), A lbert 
Mniszek (Talleyrand), hr. W ojciech Gołu- 
chowski (ks. M urat), hr. H enryk Starzeński 
(D aroust), Edw ard M iinter (B erthier), ks. 
M. Lobkowitz (Duroe), Szczerbieki (kap. Woj
ciechowski), Lekczyński (kap. Starzeński), hr. 
C etner (M ichał Potocki), Sander (Godebski), 
Longcham ps (W. Ostrowski), L. Sadowski 
(pułk. Dębowski), Pasław ski (por. M arceli 
Potocki), Torosiewiez (m ajor Laroche), Jan o 
wski (pułk. Ezyszczewski), Stefan Barański 
(Radoliński), ks. Jabłonow ski (Jabłonow ski), 
R ichter (W incenty  K rasiński), Rozwadowski 
(puł. Rozwadowski), W ysoezański (T. Ł ubień
ski), T. Jędrzejowicz (Sobolewski), Czajko
wski (Ossoliński), Słuszkiewicz (Lebrun), St. 
Kęplicz (min. Łuszczewski), hr. Dobrzeńsky 
(Potocki), hr. Jerzy Dzieduszycki (Działyri- 
ski), Nagórzański (gen. W oyczyński), Osu
chowski (Dembowski), Biscbolf (W alewski), 
Święcicki (Ostrowski), Kazimierz Pepłowski 
(Kicki), Obertyński . (Szumlański), Brandys 
(Kamieniecki), Serwatowski (Kozietulski), Mi- 
ziewiez (Paszkowski), Stefan Skrzyński (Mo
rawski), Sosnowski (oficer buz. Sosnowski), 
W interow ski (V autrein), bar. Otto Bruckman 
(Delarues), hr. Della Scala (F lahaut). ks. 
Max Lobkowitz (Falkow ski), hr. F ryderyk  
Skarbek (Skarbek), Jaruzelski, Lucyan Prek 
(szam belan Prek), Zajkowski (gen. Giełgud), 
i W ojciech Kossak (kirasyer Lefebvre Des- 
nouettes), oraz panie hr. Juliuszowa Biel- 
tka (Al. Potocka), G. M ałachowska (Kwile
cka), Nazarkiewiczowa (Zawiszyna), hr. F ry - 
derykowa Skarbkowa (Skarbkowa), panna L i
sowska (Kicka I.), Żarska (Kicua II.), Jorka- 
schowa (Nakwaska), Bogdanowiczowi (Lubo- 
m irska), panna Wiczkowska (Radoliriska), 
panna Nagórzańska (Sołtykowa), panna L i
sowska (Józ. K rasińska), hr. Jabłonow ska 
(Jabłonow ska), panna Z. Obtułowiczówna (Jo
anna Grudzińska), panna Tarłow ska (Świdziń
ska), Rozwadowska (pułkownikowa Rozwado
wska), W interow ska (Sobolewska). Hellerowa 
(Tarłowa), P illerow a (Stan. Potocka), panna 
Jan in a  Obtułowiczówna (Skarżyńska), Hofmo- 
klowa (Dzierżbicka), Dewiczowa (Tarnowska). 
Bolesławowa Lew icka (Tyszkiewiczowa), hr. 
Łosiowa (Krzymuska), M ichalewska (Skórze
wska), panna Lachowska (Czarnecka), Gos e- 
wska (D aroust), Szaszkiewiczowa (Jarociń 
ska), ks. Jabłonow ska (Lubom irska).

Wśród powyższych uwagę wszystkich 
zw racała na siebie h rab ina  Juliuszow a Biel
ska jako hr. Potocka, tak swoją urodą i wdzię
kiem postaci, jak  stylowym, harm onijnym  
strojem , jak wreszcie pięknością ruchów w 
tańcu. Pani Tomisławowa Jędrzejowiczowa 
m iała najpiękniejszą może toaletę, bardzo bo-

! gatą a jednak łagodną w liniach. Bardzo pię
knie wyglądały panny Lisowskie, lir. Fryde- 
rykowa Skarbkowa. Bogdanowięzowa, P iera- 
cka, W interow ska, P illerow a, Żarska. P rze 
pyszną stylową, autentyczną toaletę m iała 
panna Nagórzańska.

ż  mężczyzn w ybijał się na pierwszy 
plan hr. Gołuchowski, który m iał o tyle rolę. 
łatw iejszą, że odtwarzał swego dziada księ
cia Murata; był złocistym jak  jego dziadek 
i tak samo pełen był zapału i tem peram en
tu. W ojciech Kossak, który m iał na sobie 
autentyczny m undur kirasyera, spłowiały i 
zszarzany, odbijał od świetnych, błyszczą
cych strojów gości balowych, ale tem wię
ksze wywołał wrażenie. W ogóle wszyscy pa
nowie oficerowie przedstawiali się doskona
le, biła z nich tężyzna i zapał, co nie prze
szkadzało, że byli bardzo wytworni. Wielu 
miało na sobie autentyczne m undury i em
blematy. Znakomitym był A lbert Mniszek, 
jako Talleyrand.

Po balu odsłonięto jeszcze trzy ładnie  
skomponowane żywe obrazy: Somosierra, Bóg 
mi powierzył honor Polaków i Napoleon na 
wyspie św. Heleny. Na tern skończyła się 
część w widowni.

Potem odbył się jeszcze wspaniały raut 
w prześlicznem foyer teatru. Teraz i publi
czność i owi goście z balu z r. 1807 zmie
szali się i ożywiona rozmowa zatrzym ała to 
warzystwo do 8 nad ranem.

Druga część tego festivalu, urządzane
go przez kuratora hr. Skarbka, odbędzie się 
w teatrze miejskim, dziś w piątek. Odtworzo
ny będzie wieczór z koncertem  u ks. Józefa 
Poniatowskiego w pałacu „pod blachą" w W ar
szawie. Wieczór ten będzie nie mniej cieka
wy i interesujący. W wykonaniu program u, 
bardzo oryginalnego, wezmą udział p. Bohus 
Hellerowa. p. Zofia Obtułowiczówna, Jadw iga 
Lachowska, M ira W ielandówna, Józefina Hol- 
lubówna i pp. Tarnaw ski Miś, Billig, Spath. 
Początek o 1.1 wieczorem. M alutka liczba bi
letów je s t jeszcze nierozsprzedana.

0
czych w (Salicyl.

(Ciąg dalszy).
Gdy tedy sąd od wyłącznej woli dłu

żnika uzależnia moc praw ną i skuteczność 
nakazu i daje mu możność zapłaty, lub sprze
ciwu prowadzenia procesu, toć przecież taki 
proceder je s t o wiele korzystniejszy, niż od 
razu rozpoczęcie kosztowmego procesu na sku
tek form alnej skargi sądowej wierzyciela.

Przy rozpatryw aniu kwestyi w prow a
dzenia ustawy upominawczej myślałem nad 
sposobem, w jak i na  zewnątrz uwydatnićby 
różnicę między nakazem upominawczym, a 
innem i pism am i sądowemi, by w łościanin 
nasz na pierwszy rzut oka poznał, że odbie
ra z rąk organu dla doręczeń nakaz upomi
nawczy. Wobec tego, że wedle instrukcyi są 
dowej recepisy zwrotne dla skarg  są koloru 
niebieskiego, a dla uchw ał hipotecznych bar 
wy żółtej — zaproponowałem odm ienną bar- 
wę dla przykładu czerwoną, zarówno dowodu 
doręczenia, jak  i samego osądu cywilnego.

W idocznie podrażniło to Sz. autora, 
skoro w artykule swym z domieszką ironii 
wciąż o czerwonym recepisie wspomina, jak  
gdybym  ja  środek ten uważał za lekarstw o 
na analfabetyzm.

O barwę zresztą tu nie idzie, może być 
i inny kolor, jak n. p. fioletowy lub może 
szan. autor raczy podać lepszy sposób ze
wnętrznego odróżnienia nakazu upom inaw
czego od innych pism sądowych.

Sz. autor uważa w każdym razie wpro
wadzenie ustawy upominawczej za przedwcze
sne ze względu ,na analfabetyzm  włościań- 
stwa naszego, brak stowarzyszeń współdziel- 
czych i nie wytworzony jeszcze dotąd nieza
leżny byt ekonomiczny stanu włościańskiego.

Atoli zdaniem lnem wyczekiwanie zni
knięcia ostatniego m ałorolnika analfabety, 
jakoteż tej chwili, w której nowoczesna idea 
kooperatywy pod hasłem  konsolidacyi naro
dowej zainicjow ana, ogarnie szerokie ma
sy i kształtów realnych w kraju naszym na
bierze. równałoby się odwleczeniu sprawy 
ad calendas graecas.

Epizodycznie naprowadzam tu, że w au- 
stryackiej procedurze karnej z r. 1873 istnieje 
su i generis postępowanie nakazowe, t. j. skró
cony proces sądowo-karny, w którego skład 
wchodzą tylko dwie czynności, a to : 1. do
niesienie sądowi o przestępstw ie i 2. na
tychm iastowe w ydanie przezeń rozporządze
nia  karnego, przezwanego przez ś. p. profe
sora Bojarskiego „osądem".

Karne postępowanie nakazowe (Man- 
datsverfahren) streszcza się w tem, że jeśli 
władza publiczna, lub jedna z osób § 68 
ust. kar. wymienionych, na podstawie w ła
snego spostrzeżenia w czasie służby zrobio
nego, doniesie sądowi, że obwiniony na wol
ności pozostający dopuścił się przokroczenia, 
które w ustaw ie zagrożone je s t karą aresztu 
najwyżej przez jeden miesiąc, lub tylko grzy
wną, a sąd uważa za stosowne nałożyć karę

aiosztu najwyżej trzeehdniowego lisb grzy
wnę najwięcej 15 złr. =  30 koron, wówczas 
sąd na wniosek oskarżyciela publicznego, 
może wymierzyć karę  w drodze rozporządze
nia  karnego (osądu), bez poprzedniego po- 
s ępowania, a więc bez rozprawy sądowej.

 ̂ l u  więc, gdzie sąd bez przeprowadze
n ia  rozprawy, na jednostronne doniesienie 
n. p. organu bezpieczeństwa, bez wysłucha
nia  obwinionego, nakłada nań areszt, lub 
gizyw nę, a więc pozbawia go tego najcen- 
nmjszego klejnotu w łańcuchu praw obywa- 
e s  ich. ustawą zasadniczą poręczonego, by- 
ooy może więcej powodów kwestyonowania 
o u  oczynności takiego skróconego, zaoczne

go postępowania, a mimo to znikąd nie pod
noszą. się protesty przeciw  tej instytucji i 
pizeciwnie zalecają w ybitni kryminaliści w 
p^ojeifcie do procedury karnej, niebawem 
pizeo .azić s*£ lrjającej, rozszerzenie postę
powania nakazowego na większą jeszcze ilość 
pi ze u^oczeń, pod postępowanie nakazowo do- 
7 niepodporządkowanych. mimo, że kary

w łościan .Wymierzane spotykają najczęściej

r • ?  vzy  czyny  tego należy szukać w tem, 
lejeden obwiniony m ający przeświadcze- 

ł° w 111 iei woli odpokutować karę »;
. z u lub zapłacie grzywnę, niźli stawa( 

P ze sądem w roli podsadnego, niż narażać 
n,.LDa u ł’°iJ§ ’ woli dideJ ponieść koszta
p w o u karnego i czasu drogiego nie tra
mo, a postępowanie karne  sie przez to uprą-
SiCZtl, u
rl(lh •k t0 , si£ do winy n ie  poczuwa, ten po- 

. dłużnik przeciw nakazowi upo-
ewczemu, może przeciw osadowi karne- 

u wniesc w przepisanym  czasie sprzeciw,
C7»ir, ym vvypad 'ni nastąpi postępowanie zwy-
dafiL*’ - u- W’“C P o lic z n a  rozprawa karna, 
m n l 1 .d a rz o n e m u  możność zupełnego unie- 
w inienia się.
e-ńfr, J ? le C°  do strouy  ogólnej, a teraz szcze- 
nicL-m ,nc‘szS odpowiedzieć na  argumenty 
o d S m  “ an - a,Uora’ w których pokazując 
odw rotną s.ronę m edalu, usiłuje zdeprecejo- 

owao postępowanie upominawcze przedsta-

ezekającej °  r ° dZaj" kl?ski włośchńS

i w ™ 82?11' autor dzieli stro n y  procesowe 2 
k u la n t/  ^  I,n a k l,P °ów  w yzyskiw aczy, sPe'

anto w, lichwiarzy, a z drugiej na wło-- - -'•■'aństwo
ścian. Nie stanowi przecież włości 
głównego kontyngentu  stron w s p o r a c h  pie
niężnych, a co najwyżej 25 pro. Szan. au . 
zupełnie przeoczą, że w sporach 
stają naprzeciw siebie nietylko kupcy,- - - i  - /

eh 
i wło

ścianie, alo w łościanin przeciw włościanina 
wi, m ałorolnik przeciw wielkorolnikowi, kuP
cowi, rękodzielnikowi i vice versa.

i spO'M inęły te czasy, k i e d y  lichwiarze _ 

kulanci zasypywali ciemnych włościan 
stliwym i skargam i pieniężnymi. . ,fl,

Pasorzyci ci przenieśli się, jak w^ j ej- 
mo. do miast, uważając mieszkańców 
skich za in tratn iejsze ofiary wyz}rS . ’,,0 się 
mieszkańców wsi. W łośeiaństwo 
przy pomocy władz, organów b e z p i e c e . ; 
kas Raifiaizenowskich, kas zaliczkow 
organizacyj współdzielezycb, w któryc 
łatw ość osiągania kredytu, uwolnić 0. cie 
lichw iarskich, tak, że dzisiaj chyba J. \ filsi§ t«
w odległych kątach górskich znajdzie «« . 
i owdzie wyzyskiwacz, lichwę zbożową, 
bydlęcą uprawiający.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Z ygm un t •

Z  s ą d o ^ e j -

(EpUog Krwawych zajść „ a  U niw ersytecie  
lwowskim w dniu 1 U,,ca 1910).

_ Lwów7, S I  marca.
( rzydziosfy siódm y dzień rozprawy)-

d o i ™ ; ’ dn t i S*n\ m p m ‘e’* • * »  p7 r f *
godzinie’Q'9- O b u r ty i i  s k i , o tw o rzy i

p o fa łły  M i * * * »  “i e l “w,‘ 9 -

zgod'w>mnn;°Sek Prokuratora Państwa, a*9
S z ? ć t  ° n j  UchwaW t r y b u n a ł  p n e p r ,
»  p m c iw  t m ° pods,d 

CV Ć  k o l e i  Z3wiadoinił p r z e w o d n i e j
j  ’ ze 2 a r s e n a ł u  z o - i m ł  b r o w n i n g ’
t n P , r v ° n y  n r - 1  B rak je g o  zauważył
ściu arei. fWcf?r£y 0 godzinie 8 rano po odQ 
wei p  jtdIltow- sprzątających w sali sąd 
nia n 5 r T ’j° zone natychmiast dochodź 

Naci •Ba raziG óez rezultatu.

św. Stefana Konluszyhn,
%  r e l ;  S r .  kat., słuchacza) II. r. p r j  

1 Przystąpieniem do zaprzysiągł' - a t o r  P ttświadka, zabrał głos p r o k u r a
s t w a  i sprzeciwił się * z a p r z y s i ę ż e n i  

świadka, gdyż b ra ł on udział w w 
Uniw ersytecie i nie j e s t  wolny od P $■'
nią li  Ti.łio}1 rńw n lo j n7T7TinV u d Z l a l  olfil$

te r

nia, iż wziął również czynny 
szych zajściach na Uniwersytecie  
w dniu 1 l ipca 1910.

IwoWS-
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O b r o n M ! r ' A O o h r y m o w i e z  imieniem 
wi C r L r ! f  d ^ -  sprzeciw ił się wniosko-
dek z n a K 014 r  W3, P o d n o sząo. że  św ia - 
wo „ !  ! , ! I§ n a  U n iw e rs y te c ie  p rz y p a d k o -
na w i e c Ł a ^ Y T - c e Ie " l o d e b ™ nia  lis tu . 
Sei )}Y m a  -]f  o h ,ec? y  J edJnn*  z c iek aw o - 

1 d o b m e  ja k  n ie k tó rz y  ak a d e m ic y  p o lscy .

odel)raV  L Y  m P°  n a ra d z ie  u c h w a li ł  n ie
naProw ad SW,! P ^ y s ię g i  z pow odów , 

adzonyc li p rzez  p ro k u ra to ra  P a ń s tw a .

Wersytecie?W ' by* pan 1 lipca na Uni‘
tefc n rY ' : J a k -  P rz y s z e d łe m  n a  U n iw e rsy -  
& £ £  T g  f  " ą  \  W c h o d ^  n a  k u ry ta rz
dow iedzis ti*1 •*’ Z° haCZPłe n i taffi k o ^ g ó w  i 
ny w i l  f - S h  ze m a  o d b yó  s ię  n ie le g a l-  
Wałem „™ St  ? r z e z , d łu ż szy  czas sp ace ro - 
ezedłem nń • u-l?  rz a c b ’ n a  w ie c  zaś p rz y -  
drugicp i  ej7 1 f w  sali 111 bolo 
t«m W l r f f  ■ Z refJe ra tu . Z a liź n ia k a  p a rn ię -
0 U n ii ? ’ z® p rz e d s ta w ił  o n  h is to ry ę  w a lk i 
» P o E eS e t n k ra iń s k i. S ły s z a łe m  Ł y k
ń ie k tó m , I  b a iy k a d y !“ N a  te n  o k rzy k  
ja  Zas: J v  ak ad em ik ó w  ru s k ic h  w ysz li z sa li,
rytarzn i p ó źn ie j i s ta n ą łe m  w  ku-
^ as tęn n ie1 T T '  ? a z e m ^  in n yn ri po szed łem  
^  £  k u ry ta rz  g łó w n y  i d o szed łem
strza? \  o s tę p o w e g o . U s ły s z a łe m  w te d y  
C e  n i S tr? Qy Rch,° dÓW g W w n y ch , a n ie -  
C e  a l  T  • »P o Jacy  s t r * e la ją “ . P o  ty m  
Wraz aL ad e in icy  ru s c y  zaczęli s ię  co fać , a  
boczn v  ‘ f 1™  o o fn ą łem  s ię  i ja  w  k u ry ta rz  
* G e Y Y  ^ t F  f® g ła  k o ry ta rz a  g łó -
PosuneH o ZD0^ ° ‘ P o , w lJl a k a d e m ic y  ru s c y  
łei«  w ted y  § M ° W w k u ry ta rz  g łó w n y . U jrza -
“s ł y s z s ) !  i i f a j? e m o ją  s t r o n ? p o la n a  i 
C i a t T  k d k a s trz a łó w  B ły sk u  i d y m u  n ie  
Scy ? y c b  s t r z a ła c h  a k a d e m ic y  ru -
Stojac ? . /  ■*'* “ T 1 w k u ry ta rz  boczny . 
Wy sie  UJWF la  k u r j t a r z a  g łó w n eg o ,

P rz e rz e d z iło  n a  ty m  k o ry ta rz u , zoba- 
^ y sk i s t r z e la ją c y c h  p rz e d e m n ą  i u jrz a łe m  
% a  s ro ,n e- W k ró tc e  n a d e sz ła  po-

b y łe  y  n a  k u ry ta rz u  bocznym .
DK e m  p rzez  p o l i c ję  in te rn o w a n y , 

y te t ? 6 W"' P o  C0 p a n  P rz y s z e d ł n a  U n i-

S w .:  A b y  o d e b ra ć  l is t .
M e d z Y 2 6  w,: • 9 Z*V id ąc n a  U n iw e rs y te t , 
r0ski"? P an  W 2’ m a  o d b y ć  s ię  w iec

Ua k u r v 7 » Y Y ed z ia '*ei?  s i® 0 te m  d o p ie ro  y ta iz u  g łó w n y m  I. p ie tra .
k  j J / z e W ' : ,P a n  P rz y sz e d ł n a  U n iw e rsy -  

°a *■ piętro’ 0 P° C° Wi§° poszedł Pan
Cj c

aa U n ill  ^ ró eU o  moją uwagę, że szło 
p jersytet tylu akademików ruskich

^  t n m l Y  , y  ,U ° beC nyeh w s a l i  I I I .  w i- 
p an  g ru b e  la sk i?
£ w .:  T ak ...

Uw* * 6 W-: ^ Zy ta k ‘e - b tó re  z w ra c a ły  p a ń -  
ł  °w ag ę  sw ą  g ru b o śc ią ?  J P

S vv.: T ak ..
l^skjV Z e w ‘ - Pizy w szy scy  m ie li g ru b e

8  w .: T eg o  n ie  w iem .
0 z y  s ł y s z a ł ,  p a n  m oże, jak  

no, ze p rz y s z ła  bo jów ka? 
p w ' : M ó w io n o  o tem  w  sa ii.

^  P a n Y Y  Y  WIF  odbywał się jeszcze, wyszedł z sali III V 
T ak ...

Swr Z RWV iCf ? - n a  W iecu b y to  sp o k o jn ie?
8wno," h a ń b a ?  SZm6r’ b j 'fy teżokrzyki;

Ill,? p r z e w . :  D o k ąd  p a n  p o sz e d ł z s a li

bliżu t ; f ^ rS r Z bocZDy  i s ta n ą łe m  w p o - 

dal6j ?P r z e w .:  K ied y  p a n  z ta m tą d  p o sz e d ł

p T "  ^ d y  zaczę to  w y ch o d z ić . 
ehod z ie V 'V' : C zy wy c h °d zo n o  z s a li  I I I .  w  

Sty *
h  pT z: nIl le - . W ychodz0110 1 sa li t łu m n ie , 

y tarz  J iT j  C zy p rzed  p a n e m  p o sz ło  w
S w n T Ily dużo lud z i?

ezed łem' T ° r ż w  ty m  k u ry ta rz u  p e łn o , g d y  
a, > P r z p ! 0 . 1™  ln ieJ sea  u s tęp o w eg o .

’ uderzan" s ^ sza,ł  P a n  w ted y  b ic ie  
S w \ " ,e  la s k a n n  o śc ia n y ?

1 p r z ' ^ Ie s ły sz a łe m .
aryt ar zeme P z y  a k a d em icy  ru s c y  id ą c  

• ^ g ro w n y m , ś p ie w a l i?
•• M ie w a li ,  n ie  w iem  je d n a k  j a k ą

8l§ na  k u C  : CowP an  u s ły sz a ł, zn a la z łsz y  
dr» S w  g łó w n y m ?

C ]  P,rOWadzaycy cb łe ^  ^  wi§̂  ko}° 
schn i’- k tóreo-ń1 j  i  u s tę p u , u s ły sz a łe m
tr0 / ° w g łóvfnv  h g  d o c h o d z ił m n ie  od

J  > ,S X n e T ,d8 ,C JC Ł  r '  P i S '

6 % 'S Z a ł e Ł  W  ś ie d z tw ie  p o w ie d z ia ł p a n , 
iPir, s k . • n  d y  w ięce j s t r z a łó w ?

ani. zis so b ie  te g o  n ie  p rzy p o -

W  śledztwie powiedział pan, 
o a a strzały przed sobą ? 

głównw,ń: ,pak-.-. Mówiłem, że w okolicy
p  schodów.

kadęv r Z e w . ; Czy w idział pan wtedy bary 

l e  Nie.
g ^ Z ew -: Co było po strza łach?

Akademicy ruscy cofnęli się. J a

cofnąłem  się także i stanąłem  u w ęgła ku- 
rytarza głównego.

P r z e w . :  Czy kurytarz główny został 
zupełnie opróżniony?

S w .: Nie przypom inam  sobie tego.
P r z e w . :  Czy akademicy ruscy cofną

wszy się wr kurytarz boczny, stali tam długo?
S w . : Niedługo.... W krótce poszli znów 

w kurytarz główny.
P r z e w . :  Co pan zobaczył w tedy?
S w . : Gdy akademicy ruscy byli ode- 

m nie już znacznie oddaleni, zobaczyłem la ta
jące górą w moją stronę polana i usłyszałem 
na przodzie strzały.

P r z e w ' . :  Z której strony?
S w .: Nie wiem.
P r z e w . :  Czy po tych strzałach cofnęli 

się znów akademicy ruscy?
S w . : Tak....
P r z e w . :  Czy w szyscy?
Sw. :  Nie.... Pozostało ich jeszcze k il

kudziesięciu.... byli rozsiani po całym kury
tarzu.

P r z e w . :  Czy gdy akademicy ruscy po 
raz drugi weszli na kurytarz główny, padały 
dalsze polana?

S w . : Dziś sobie tego nie przypominam.
P r z e w . :  W śledztwie powiedział pan, 

że widział pan także i wtedy latające pola
na.... Czy polana te rzucali akademicy ruscy ?

O s k . : Nie zauważyłem tego.
P r z e w . :  Czy gdy się przerzedziło na 

kurytarzu głównym, widział pan barykadę?
S w . : Nie....
P r z e w . :  Co pan widział dalej?
S w .: Słyszałem tylko strzały przede- 

mną z rozm aitych stron. Strzały te pocho
dziły prawdopodobnie ze strony ruskiej. Nadto 
widziałem od strony kurytarza rektorskiego 
kilku ludzi i ujrzałem  ztam tąd cztery lub 
pięć błysków. Przypuszczam z tego, że strze
lano także z przeciwnej strony.

P r z e w . :  Czy strzelanina trw ała długo?
Sw .: Nie umiem tego powiedzieć.
P r z e w . :  Co było potem ?
S w.: Nadeszła policya.
P rz e w .:  Cży widział pan kogo ran 

nego?
Sw .: Nie...
P r z e w. :  Czy znał pan Kockę?
Sw .: Nie...
P r z e w . :  Czy widział go pan na kury

tarzu głównym  lub na wiecu?
Sw .: Nie...
P r z e w . :  Czy słyszał pan św ist kuli?
S w.: Słyszałem  świst kuli, stojąc koło 

węgła kurytarza głównego.
P r z e w . :  Czy jeden św ist?
Sw,: Tak...
P r z e w . :  W śledztwie powiedział pan, 

że słyszałeś kilka świstów.
S w.: Dziś sobie tego nie przypominam.
P r z e w . :  Z której strony szedł ów 

świst kuli?
S w.: Nie umiem tego powiedzieć.
P r z e w . :  W śledztwie powiedział pan, 

że od strony drzwi wahadłowych.
S w.: Dziś sobie tego nie przypominam.
P r z e w . :  Czy w idział pan kogo strze

lającego za panem ?
Sw.: Nie...
P r z e w . :  Czy słyszał pan strzały za

sobą?
Sw .: Nie...
P r z e w . :  Czy widział pan, jak  wycią

gano ław ki z sali I I I .?
S w.: N ie widziałem.
P r z e w . :  Czy nie widział pan barykad 

w okolicy sali II I .?
Sw .: Nie widziałem.
P r o k . :  Czy był pan na wiecu w „So

kole" ?
S w.: Nie...
P r o k . :  Czy mieszkał pan tamtego roku 

pryw atnie, czy w Domu akadem ickim ?
Sw .: Pryw atnie...
P r o k . :  Czy nie widział się pan z ko

legami przed 1 lipca?
S w.: Nie...
P r o k . :  Czy strzał, który pan usłyszał, 

znajdując się koło miejsca ustępowego, był 
pierwszy ?

S w.: Tak...
P r o k . :  Czy nie zauważył pan przed 

tym  strzałem  latających polan?
Sw .: Nie...
P r o k . :  Powiedział pan, że widziałeś 

w stronie kurytarza rektorskiego od drzwi 
wahadłowych cztery lub pięć błysków... Czy 
widział pan w yciągniętą rękę?

S w . : W idziałem  w yciągniętą jedną
rgke ?

P r o k . :  Czy widział pan może w ręce 
tej rew olw er?

S w.: Nie... Byłem zanadto oddalony.
P r o k . :  Gdzie sta ł ów człowiek, który 

m iał w yciągniętą rękę?
Sw.: Blisko drzwi wahadłowych.
P r o k . :  W którą stronę zwrócony był 

błysk ?
Sw.: W moją stronę.
P r o k .  W jakim  kierunku dany był ów 

strza ł?
Sw .: Skośnie...
P r o k . :  Gdzie mogła owa kula trafić?..
S w.: W ścianę, gdzieś w środku kury

tarza.

P r o  k.: A  zkąd w idział pan dalsze trzy, 
czy cztery b łysk i?

Sw .: Również od strony  drzwi w aha
dłowych. .B łyski były skierow ane w moją 
stronę.

P r o k . :  Czy nie słyszał pan strzałów 
z sali III., lub do sali I II .?

S w.: Nie słyszałem. Opowiadano mi do
piero o nich później.

P r o k . :  Pow iedział pan, że słyszałeś 
równocześnie z tymi strzałam i z przodu, także 
inne  strzały  w kurytarzu głównym  bliżej 
siebie.... Czy w idział pan może strzelającego 
p. Ochrymowicza, lub p. Reszetyłę?

Sw.: Nie....
P r o  k.: Powiedział pan, że słyszałeś 

św ist kuli?
S w.: Tak....
P r o k . :  Czy słyszał pan równocześnie 

huk z ty łu ?
S w.: Nie.... To naprowadziło m nie na 

przypuszczenie, że strzelają z przodu. Zaraz 
potem  odszedłem od węgła i poszedłem w 
kurytarz boczny.

P r z e w . :  Po co pan s ta ł koło tego wę
gła, kiedy padały ciągle strzały i było tam 
stać niebezpiecznie?

Sw.: Nie zdawałem sobie sprawy z n ie
bezpieczeństwa.

P r z e w . :  Czy gdy zobaczył pan owych
4 —5 błysków od przodu, n ie  było jakiego 
okrzyku ?

Sw.: Nie słyszałem.
Po dwóch drobnych pytaniach obr. dr. 

Z a h  a j k i  e w i cz a, zadawał świadkowi pyta
nia obr. dr. Ochrymowicz.

Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Czy widział 
pan dużo grubych lasek?

Sw .: Kilkanaście.
Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Czy takie 

pałki, jakie są tutaj pomalowane na czer
wono ?

Sw .: Były tylko grube wiśniówki.
O br..dr. O c h r y m o w i c z :  Czy n ie  sły 

szał pan, gdy padł pierwszy strzał, okrzyku: 
„To żabki!".

Sw .: Nie....
Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Czy pan  był 

in ternow any?
Sw .: Nie.... Chodziłem po kurytarzu.
Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Czy chciał 

pan wyjść z U niw ersytetu?
Sw.: Tak,... Powiedziano mi jednak, że 

drzwi, prowadzące do U niw ersytetu, są za
mknięte.

Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Kto panu 
to m ówił?

S w.: I  Polacy i Rusini.
Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Czy długo 

pan spacerował po kurytarzaeh w olno?
Sw .: Do godziny 4 po południu.
Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Kiedy pana 

zawezwano do sali, gdzie urzędow ała policya?
Sw .: Już był zmierzch.
Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Czy pana 

rewidowano ?
Sw .: Tak....
Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Czy, gdyby 

pan m iał jak iś kom prom itujący przedmiot, 
mógł pan go swobodnie porzucić?

Sw .: Bardzo łatwo.
Obr. dr, E w y n :  Czy strza ły  dawane 

były „na w iwat"?
Sw .: Tego nie wiem.
Osk. O c h r y m o w i c z :  Czy j a . b y ł e m 

in ternow any?
S w .: Nie...
Osk. O c h r y m o w i c z :  Czy pan  mnie 

widział na  korytarzu po zajściach?
S w . : Tak... S ta ł pan blisko m nie. P ro 

sił pan naw et komisarza policyi, by pana  pu
ścił do sali III.

Osk. O c h r y m o w i c z :  Co w tedy ko
misarz policyi odpowiedział?

Sw. :  Teraz już za późno!
Obr. dr. T r y l o w s k i :  Kto przeprow a

dzał rewizye?
Sw. :  Agenci i żołnierze policyjni.
Obr. dr. T r y l o w s k i :  Ozy rew idow a

no wszystkich świadków ?
S w . : Tak... Najpierw  rewidowano Po

laków, a potem Rusinów.
Osk. K o ł e u n i a k :  Ozy n ie  zauważył 

pan. jak  komisarz policyi w yprowadził gropkę 
młodzieży polskiej z U niw ersy tetu?

S w. :  Nie widziałem tego.
Osk. K o ł e u n i a k :  Czy p. r&dca R ybi

cki przy konfron tac ji nie chciał podsąclne- 
uiti Huzarowi przedstawić świadków polskich ?

S w .: Było coś podobnego.^
Na tem o godzinie 11*85 w połu

dnie zarządził przewodniczący 20 m inutow ą 
przerwę.

Po przerwie zeznawał dalszy

św. Jan Kinel,
lat 25, rei. rzym. kat., ukończony słuchacz 
filozofii.

Przed przystąpieniem  do zaprzysiężenia 
tego świadka, zabrał głos obr. dr E w y n  i 
sprzeciwił się na podstawie § 170 1. 1 proc. 
kam . zaprzysiężeniu świadka, gdyż znajdo
wał się on w czasie zajść po stron ie  polskiej.

P r o k .  P a ń s t w a  sprzeciw ił się wnio
skowi obrony.

T r y b u n a ł  po naradzie uchw alił za-

przysiądz świadka, poczem przewodniczący 
odebrał od świadka przysięgę.

P r z e w . :  Ozy przypomina sobie pan. 
zajścia na U niw ersytecie w dniu 1 lipca?

S w .: Przyszedłem przed godziną 9 rano 
na Uniwersytet do Insty tu tu  zoologicznego 
prof. Nusbauma. Dowiedziawszy się od służby 
uniwersyteckiej, że odbywa się nielegalny 
wiec ruski, poszedłem pod salę III. i widzia
łem  przemawiającego człowieka. N astępnie 
udałem  się na II. piętro do Insty tu tu  zoolo
gicznego i poszedłem znów pod salę III. 
Przem aw iał jeszcze ten sam mężczyzna. Wró
ciwszy na II. piętro, usłyszałem  hałas i strza
ły. W raz z innymi kolegami zszedłem znowu 
na podestę, wiodącą z drugiego piętra i sły
szałem dalsze strzały. Gdy strzały ucichły, 
zszedłem na I  piętro i widziałem walkę na po
lana. W krótce nadeszła poli cya. Gdy stałem  
później koło okna na I. piętrze, w idziałem  
wychodzącego z poza sagów, stojących na 
dziedzińcu, mężczyznę, którego przytrzym ała 
następnie policya. Gdy ustąpiłem  następnie 
m iejsca dr. Grochmalickiernu przy oknie, ten 
zaw ołał: Odebrali mu rewolwer.

P r z e w . :  Ozy idąc na U niw ersytet wie
dział pan już o tem, że mają być awantury?

S w.: Nie.... '
P r z e w . :  Co pan zauważył, idąc na 

U niw ersytet?
Sw .: Zdziwiło mnie tylko, że wchód do 

Ogrodu botanicznego był zamkuięty,
P r z e w . :  Czy zauważył pan jakich lu

dzi na dole, lub na schodach?
Sw.: Nie zauważyłem.
P r z e w . :  Kogo pan zauważył na kury

tarzu głów nym ?
Sw.: Akademików polskich.
P r z e w . :  Hu ich było?
S w.: Około 20.
P r z e w . :  Dlaczego pan n ie  poszedł

wprost na II. p iętro?
Sw .: Bo spostrzegłem  liczną służbę, 

zgromadzoną koło kancelaryi pedela. Przy
szedłszy do tej służby, dowiedziałem się od 
jednego z woźnych, że odbywa się nielegalny 
wiec ruski.

P r z e w . :  Dokąa pan poszedł potem ?
Sw .: W stronę sali III.
P r z e w . :  Czv koło sali HI. byli jacy 

ludzie?
Sw .: Tak....
P r z e w . :  Ozy było ich w ielu?
Sw .. Było ich dość?
P r z e w . :  Czy wchodził pan do sali III.?
Sw .: Nie.... Zaglądałem  tam z kurytarza.
P r z e w . :  Czy odpychano pana od drzwi?
Sw .: Nie....
P r z e w . :  Ozy pytano się pana: czy pan 

Polak, czy R usin?
S w.: Nie....
P r z e w . :  Czy może nam pan opisać, 

jak  ów przemawiający w yglądał?
S w.: Był niski, w okularach.
P r z e w . :  Czy wie pan, jak  się nazywał?
Sw .: Przy koufrontacyi poznałem go i 

dowiedziałem się, że nazywa się Zalizniak.
P r z e w . :  Ozy słyszał pan, co Zalizniak 

m ów ił?
Sw .: Nie....
P r z e w . :  Czy zauważył pan u obecnych 

w sali III. grube laski?
Sw .: Nie....
P r z e w . :  Czy w sali III. było pełno?
Sw.: Tego nie wiem, gdyż widziałem 

tylko tę część sali, gdzie je s t katedra.
P r z e w . :  Jak  długo pan był przy 

sali III.?
Sw .: Może pół m inuty.
P r z e w . :  Dokąd pan poszedł potem?
Sw.: K orytarzem  głównym na II. piętro 

do Insty tu tu  zoologicznego.
P r z e w . :  Czy w idział pan coś koło 

sali I.?
S w .: Nie przypominam sobie tego.
P r z e w . :  Czy długo pan pozostał w 

Insty tucie zoologicznym?
S w .: Krótko. Załatwiwszy interes u 

służącego Insty tu tu , poszedłem na I. piętro 
prawdopodobnie schodami koło Biblioteki.

P r z e w . :  Co pan zobaczył w kuryta
rzu głównym, zszedłszy tam z II. p ię tra?

S w . : Zobaczyłem wtedy baryjradę z ła 
wek koło sali I.

P r z e w . :  Ozy widział pan wtedy kogo 
koło barykady ?

S w .: W idziałem kilku ludzi, którzy za
jęci byli budową barykady.

P r z e w . :  Gdzie pan poszedł potem ?
S w .: W róciłem do Insty tu tu  zoologi

cznego.
P r z e w . :  Ozy wszedł pan do In sty 

tu tu  ?
S w .: Zdaje mi się, że tak. W krótce

doszedł do mych uszu hałas i łoskot. W sku
tek tego poszedłem na podest II. piętra.

P r z e w . :  Dlaczego pan nie zszedł na
I. piętro  ?

S w . : Bo widziałem silny ruch i biega
jących tam i napo w rót ludzi. .

P r z e w . :  Ilu ich było ?
S w . : Kilku...
P r z e w . :  Czy to byli studenci, czy 

służba ?
S w .: Nie zauważyłem tego.
P r z e w . :  Czy ci, którzy biegali, mie i 

co w rekach ?
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S w .: Nie przypom inam  sobie tego.
P r z e  w .: Czv znał pan tych ludzi?
S w .: Nie...
P r z e  w .: Co pan słyszał jeszcze, sto

jąc  na podeście ?
S w . : Zdaje mi się, że słyszałem  brzęk 

szyb i odgłos strzałów.
P r z e w . : Czy mógł pan rozróżnić, z 

której strony padały strzały?
S w .: Nie mogłem.
P r  z e w . :  W śledztwie powiedział pan, 

że strzały  padały z głębi kurytfarza g łów ne
go, od strony sali J. lub 11.

S w .: Teraz nie zdaję sobie z tego
sprawy.

P r z e w . :  Czy oprócz pana był ktoś na 
schodach ?

S w.: Dr. Grochmalicki i akademik Po- 
luszyński.

P r z e w :  -lak długo był pan na po
deście?

Sw.: Krótko.
P r z e w . :  Gdzie pan potem poszedł?
Sw .: W raz z dr. G rochm alickim  i aka

demikiem Poluszyńskim na II. piętro.
P r z e w . :  Czy później pan znowu scho

dził na I. piętro ?
S w.: Tak...
P r z e w . :  Dlaczego ?
Sw.: Z ciekawości... Słyszałem dalsze 

strzały, będąc w Instytucie zoologicznym.
P r z e w . :  Czy zszedł pan na I. p ię tro?
Sw .: Nie... Staliśmy na pierw szych sto

pniach schodów głównych od strony koryta
rza głównego I. piętra.

P r z e w . :  Czy znowu wszyscy trzej ra 
zem ?

Sw.: Zdaje rai się, że tak.
P r z e w . :  Co pan wtedy w idziały
Sw .: Latające polana.
P r z e w . :  Z której strony?
Sw .: Z obu stron.
P r z e w . :  Z której strony były gęściej 

rzucane ?
Sw.: Nie zauważyłem tego.
P r z e w :  Czy słyszał pan wtedy strzały?
S w.: Zdaje mi się, że nie słyszałem .
P r z e w . :  W śledztwie powiedział pan, 

że słyszałeś jeszcze wtedy strzały z głębi 
kurytarza głównego, jakby z okolicy miejsca 
ustępowego.

Sw.: Dziś sobie tego nie przypominam.
P r z e w . :  Czy pan zaglądał w korytarz 

główny ?
Sw .: Tak... na prawo.
P r z e w . :  Dlaczego ?
Sw.: Bo tam stali Eusini.
P r z e w . :  I co pan wtedy w idział?
Sw .: Na kurytarzu głównym, o ile mi 

się zdaje, nie było nikogo, akademicy ruscy 
zaś stali na przestrzeni od miejsca ustępo
wego aż w głąb kurytarza bocznego.

P r z e w . :  Czy widział pan jeszcze w te
dy ław ki na kurytarzu głównym  ?

S w.: Tak...
P r z e w . :  Czy była  barykada już roz

sunięta ?
Sw .: Tego nie wiem.
P r z e w . :  Czy widział pan woźnych un i

w ersyteckich ?
Sw.. Tak.... stali naprzeciw  schodów, 

na których stałem .
P r z e w . :  Co robili woźni?
Sw .: Zbierali z ziemi upadłe polana i 

odrzucali je...
P r z e w . :  Czy zna pan któregoś z wo

źnych ?
Sw.: Jeden  z nich nazywa się W ęgier. 

M iał on ranę na głowie, z której spływ ała 
krew.

P r z e w . :  Kiedy go ran iono?
Sw.: Tego nie wiem.
P r z e w . :  Dlaczego pan nie zszedł ze 

schodów na kurytarz głów ny?
S w.: Dlatego, gdyż latały  polana. Po- 

luszyński naw et został ugodzony polanem.
P r z e w . :  Gdzie on wtedy s ta ł?
Sw.: Na pierwszym schodzie, licząc od 

korytarza głównego I. piętra.
P r z e w . :  Czy panowie strzelaliście ze 

schodów ?
Sw .: Nie...
P r z e w . :  Czy w idział pan strzelających 

woźnych ?
S w .: Nie....
P r z e w . :  Kiedy pan zszedł na kurytarz 

główny I. p iętra ze schodów, prowadzących 
na II. p iętro?

Sw.: Gdy weszła policya.
P r z e w . :  Czy widział pan polieyę?
Sw .: Tak..,, żołnierze policyjni szli z 

dobytymi pałaszam i.
P r z e w . :  Co pan jeszcze w idział?
Sw.: Zalaje mi się, że policya przeła

ziła przez ławki.
P r z e w . :  W ynikałoby z tego, że bary

kada nie była rozsunięta.
Sw .: Tak mi się zdaje...
P r z e w . :  Co pan zrobił z sobą, gdy 

weszła na U niw ersytet policya?
S w.: Poszedłem w stronę sali III. Wi

działem wtedy internow anych tam studentów 
ruskich i stojącą przy drzwiach polieyę.

P r z e w . :  Powiedział pan, że widziałeś 
jak  przytrzymano Beszetyłę, wychodzącego 
z po za sągów?

Sw. : Tak,.. Widziałem, jak  go przy

trzym ał akadem ik Domaszewicz i w ołał na 
polieyanta.

P r z e w . :  Czy widział pan, jak  go Do
maszewicz oddał w ręce polieyanta?

S w .: Nie....
P r z e w . :  Czy w idział pan może, jak 

p. Eeszetyło coś od siebie odrzucił?
S w . : Nie widziałem.
P r z e w . :  Czy poznaje pan kogo z pod- 

sądnych ?
Sw . (przyglądając się podsądnym): Po

znaję p. Eeszetylę i p. Ochrymowicza. P. 
Ochrymowiez spacerował po zajściach na ko
rytarzu i dopiero później go aresztowano.

P r z e w . :  W jak i sposób aresztowano 
p. Ochrymowicza?

S w . : Nie przypominam sobie tego.
P r z e w . :  Może poznaje pan jeszcze 

kogoś ?
S w . : Nie....
P r z e w . :  Czy widział pan barykadę na

II. p iętrze?
S w .: Nie zauważyłem barykady.
P r z e w . :  Co pan jeszcze słyszał lub 

widział?
S w .: Słyszałem, że w sali IX. na drn- 

giem piętrze pobiło dwóch Rusinów akade
mika polskiego W alewskiego.

Obr. dr. Z a h  a j k i e w i c z : Gdzie sta ł 
p. Poluszyński, gdy go trafiło polano?

Sw .: Na pierwszym stopniu schodów 
od kurytarza głównego.

Obr. dr. Z a h a j  k i e w i cz  : Gzy wi
dział pan p. Jo rd an a?

Sw.: Nie..,.
Obr. dr. Z a h a j k i e w i c z :  Czy wie 

pan coś o tem, że p. Jordan  by ł na baryka
dzie, wzywał Rusinów do spokoju, następnie 
zeskoczył z barykady i wezwał młodzież pol
ską do ucieczki.

S w.: W iem o tem jedyn ie  z dzienni
ków.

Obr. dr. Z a h a j k i e w i c z :  Czy p. Po
luszyński zraniony został polanem  po odej
ściu p. Jordana, czy przedtem ?

Sw.: O ile ze sprawozdań dziennikar
skich mogłem wywioskować, stało się to już 
po odejściu p. Jo rd an a  od barykady.

Obr. dr. Z a h a j k i e w i c z :  Czy po 
zajściach długo pan spacerow ał po kury
tarzu?

S w.: Póki nie wezwano m nie do sę
dziego śledczego.

Obr. dr. Z a h a j k i e w i c z :  Czy spa
cerowali po kurytarzach także inn i ?

S w.: Spacerowali wszyscy, którzy mieli 
być przesłuchani jako świadkowie. Spacero
wali Polacy i Rusini.

Obr. dr. Z a h a j k i e w i c z :  Czy pana 
rewidowano ?

S w.: Tak.... A gent policyjny w przed
pokoju sali, gdzie urzędował sędzia śledczy.

Obn dr. O c h r y m o w i e z :  Czy widział 
pan kogoś w bluzie robotniczej ?

S w.: Nie....
Obr. dr. O c h r y m o w i e z :  Czy widział 

pan kogo w ubraniu sportowem ?
Sw .: W idziałem  p. Naganowskiego w 

ubraniu sportowem koloru popielatego.
Obr. dr. O c h r y m o w i e z :  Czy oprócz 

p. Naganowskiego widział pan jeszcze kogoś 
w ubraniu sportow em ?

S w.: Nie....
Obr. dr. O c h r y m o w i e z :  Czy słyszał 

pan o tem, że Polacy także strzelali ?
Sw .: Słyszałem  o tem, mówili tak  pod-

sądni.
Obr. dr. O c h r y m o w i e z :  Czy pan zna 

dobrze p. Poluszyńskiego?
S w.: Jesteśm y kolegami.
Obr. dr. O c h r y m o w i e z :  Czy opo

w iadał panu p. Poluszyński, że także strze
lali Polacy?

Sw .: Nie...
Obr. dr. O c h r y m o w i e z :  Czy widział 

pan u kogo broń palną?
8w ,: Nie... W idziałem ją  dopiero pó

źniej u sędziego śledczego.
P r z e w . :  Powiedział pan, że widziałeś 

się jeszcze na U niw ersytecie z p. Naganow- 
skim ?

Sw .: Tak.,.
P r z e w . :  Kiedy?
Sw.: W czasie zajść, gdy z podesty II. 

p ię tra  szedłem do Insty tu tu  zoologicznego.
P r z e w . :  Jak ie  zrobił na panu wrażenie 

p. Naganowski?
S w .: Był przestraszony. Zrobiłem mu 

naw et propozycyę, by schronił się do In sty 
tutu zoologicznego.

N astępnie zadawali jeszcze świadkowi 
pytania podsądni Ochrymowiez i Reszetyło.

Osk. O c h r y m o w i e z :  Czy postawa 
ludzi stojących koło sali III. podczas odbywa
n ia  się wiecu była groźna?

S w.: W t e d y  nie...
Na tem  o godzinie 2 po południu od

roczył p r z e w o d n i c z ą c y  dalszy ciąg roz
praw y do ju tra , godz. 9 rano.

=  N i e m i e c k i  n a s t ę p c a  t r o n u  
wraz z małżonką przybędzie 9 kw ietnia do

W iednia. Najj. Pan, Najd. Arcyksiążęta oraz 
Najd. A rcyksiężna M arya A nuncyata powi
tają gości na dworcu południowym. Goście 
zamieszkają w Burgu. W ieczorem tego dnia 
odbędzie się obiad Fam ilijny, poczem nastąpi 
wieczór uroczysty. Nazajutrz śniadanie u na
stępcy tronu, obiad w Schonbrunnie, wieczo
rem  odjazd do Berlina.

=  W y b o r y  do R a d y  p a ń s t w a  
przewidziane są, jak  twierdzi N . W . Tag- 
blatt, na początek czerwca.

—  W  p a r l a m e n c i e  R z e s z y  n i e 
m i e c k i e j  odczytał p. M o r a w s k i  dekla
ra c ję  z protestem  przeciw polityce gerinani- 
zacyjnej w krajach polskich, zalecał, powo
łując się na obrady austryackiej D elegacji, 
przyjęcie rezolueyi, przedłożonej przez Pola
ków, zastrzegał się przeciw insynuacyi, ja 
koby Polacy na wschodniej granicy Niemiec 
tworzyli niebezpieczeństwo narodowe. Choro
ba hakatyzinu je s t brzydką naroślą na ciele 
narodu niemieckiego.

—- D u m a  r o s s y j s k a  po dwudniowej 
dyskusyi przyjęła budżet m arynarki ze skre
śleniami, proponowanemi przez komisyę bu
dżetową.

=  G a b i n e t  G i o l i t t i e g o  został już 
jak  z Rzymu donoszą, utworzony.

K rak ó w , 81 marca. (Tel. p ryw .). Za
rząd restauracyi W awelu przystąpił do wy
miany drew nianych spróchniałych konstru- 
cyi dachowych od strony północnej na że
lazne. Od strony ul. Kanonicznej widać da
chówki zdjęte na znacznej przestrzeni i od
słonięte stare wiązania dachowe. Na innych 
skrzydłach zamku wymieniono już drew niane 
konstrukeye dachowe na żelazne. W toku są 
też roboty około restauracyi krużganków. — 
W tym roku ukończone będą roboty około 
dachów i krużganków, w przyszłym rozpo
cznie się res tau rac ja  wew nętrzna.

Kraków, 31 marca. (Tel. p r y  id.). Senat 
ogłasza, że upoważniony je s t w edług swego 
uznania tych słuchaczy, którzy wskutek otrzy
manej nagany utracili uwolnienie od cze
snego za półrocze zimowe 1910/11, uwomić 
od tego skutku kary dyscyplinarnej, pod wa
runkiem , że do 5 kw ietnia b. r., wniosą do 
właściwych dekanatów odpowiednie podania, 
w których zaręczą, że w gw ałtach, popełnio
nych w Uniwersytecie w d. 30 stycznia b. r., 
nie brali czynnego udziału. Ci słuchacze, 
którzy już wnieśli podania, mają je  uzupełnić 
w myśl obecnego ogłoszenia senatu.

Kraków, 31 marca. (Tel. pryw .). Dziś 
odbywają się wybory 7 radnych z większych 
realności, oraz wybór jednego radnego 
z okręgu Zwierzyniec.

Wiedeń, 31 inarca. Najj. P an  nadał 
wiceprezydentowi sądu krajowego we Lwowie, 
Stanisław ow i M i ł a s z e w s k i e m u ,  ty tu ł 
radcy Dworu.

Poznań, 31 inarca. (Tel. p ryw .). Ko- 
misya koionizacyjna nabyła oprócz Górze- 
wa, które, jak  wiadomo, było w rękach pol
skich, jeszcze kilka posiadłości w po w. wę- 
growieckim.

Paryż, 31 marca. Lotnik Uedrine 
wzniósł się dziś o godz. 6 ra. 18 w Poitiers 
i wylądował o godz. 8 m. 30 w Issy les 
M oulineaux. Przybył on drogę z szybkością 
146 km. na godzinę.

Paryż, 31 m arca Senat przyjął prowi- 
zoryum budżetowe na kwiecień i maj.

Kandersteg (Szw ajcarya, wieś w kan
tonie berneńskim ), 31 marca. Dzisiejszej nocy 
dokonano ostatecznego przebicia tunelu przez 
górę Lotsch. P race nad tym tunelem  rozpo
częły się 15 października 1906. Długość tu
nelu wynosi 15'9 kim. Otwór północny znaj
duje się koło K andersteg, południowy koło 
Goppenstein, w kantonie W allis. Mimo wiel
kich trudności, przebicie nastąpiło  przed u- 
stanowionym  term inem .

Londyn, 31 marca. W  Izbie gm in na 
zapytanie członka stronnictw a robotniczego 
Jow etta, czy są jak ie  zobowiązania A nglii 
względem Francyi na wypadek wojny, odpo
wiedział Grey, że rozmiary zobowiązań za
w arte są w konwencyi angielsko-francuskiej, 
k tórą swego czasu parlam entowi przedłożo
no. Innych zobowiązań niem a.

Londyn, 31 marca. W Izbie lordów 
oświadczył H a l  d a n e ,  że rząd nie myśli ro
bić przeszkód wnioskowi Lansdow ne’a o ogia- 
niczenie prerogatyw y królewskiej co do no
m inacji lordów.

Sekretarz stanu M o r l e y  oświadczył, 
żo rząd naw et zamierza poradzić królowi, 
aby na tę propozycyę sie zgodził. W każdym 
razie rząd nie chce dopuścić do odwleczenia 
załatw ienia billu parlam entarnego.

Loudyn, 3.1 marca. Do D aily  Tele- 
graph  donoszą z Tangeru. że stan  rzeczy 
w Fezie i okolicy je s t nadzwyczaj poważny. 
Wszyscy Europejczycy mieszkający w stolicy, 
schronili się do konsulatów.

Madryt, 31 marca. W  dalszej rozpra
wie nad interpelacyą w spraw ie procesu

erre ra  prezydent m inistrów  Canalejas po
wiedział, że przyznaje, iż wojskowa ustawa 

a rna  wymaga reform y, ale w y r o k  na Fer- 
re ra  je s t spraw iedliw y i ostateczny. Rząd nie 
może wracać raz jeszcze do tego procesu.

Alvarez zapowiedział, że republikanie 
postawią wniosek o zm ianę wojskowej usta
wy karnej.

Były prezes gabinetu Pato  oświadczył, 
ze su  onnictwo  konserw atyw ne p rz y jm u je  

M auf odpowiedzialność za czyny gabine u

Na tem obrady odroczono do dnia na
stępnego.
, . N onsfai((yii(>poI, 31 marca. Sułtan za
tw ierdzi! wyrok śm ierci na mordercę podpuł;

wnika Sohliehtinga. Rozstrzelanie nastąpi 
w sobotę.

Konstantynopol, 31 marca. Batalion 
piec. raty r kompania karabinów  maszynowych 
wyruszyły vv nocy do Skntari.

w

I  o la c y  p o d  b e r łe m  ro ssy jsk iem .

N o w o rad o m sk , 31 m arca. Koło stacji
Wie zatrzym ali onegdaj wieczorem

i osobowy i  zrabow ali 80.000

„ ł . buil?a ta  Przeznaczona była na wy
płaty  urzędnikom kolejow ym . Podczas napa
du dwóch podróżnych zraniono. Z Częstocho- 

y  w ysłano w p o ścig  za rabusiam i znacz- 

choty huzarów  ‘ d w ie kom panie pie-

W arszaw a, 31 m arca. (Tel. pryw-)- 
n o r if0n0 e.cn' e, że łupem  sprawców na- 
.i,, a na pociąg kolei warszawsko - wiedefl
smej między Radomskiem a Widzewem stal# 
hffwnn°t a ńnn i-ê Sza'’ przypuszczano, w zra
bowanej bowiem sumie 81.000 rubli był?
f i l ?  b.ank?we na 24.409 rubli, tak, iż g° ' 
owką bandyci zabrali tylko  56.598 rubli- 

^  ?,n o 5, 31 m arca. (Tel. p ryw .). Wobec 
napływ ających do kuratora okręgu szkolnego 
i n n s , ieo °  skarg  o mylne określenie jęzJ^  
i naiodowości podczas spisu szkól ludowych, 
aiira tor zakom unikował m inisterstw u oświa
ty, co następu je : Nauczyciel szkoły War- 
n ia n sh e j zawiadom ił dyrektora szkół Judo- 
iagn ’ z e ,P^zT sPisie jed n i uczniowie pod3.

domowy polski, drudzy białoruski- 
> 6 sadząc, że mówiących po białorusk 

pizyłączy się  do praw osław nych, w li°zbie 
pizeszło 30 osób przybyli do szkoły i 
dali od nauczyciela, aby zm ienił w kwestyo-
zulbmY i- białoruski na polski. W J e'
skarop r  ia i'ie  sm in ?  W erniany  f df ! (ła nauczyciela, jakoby świadom)
rióvv!°lY Y IaH W wPisJw a ł jako Biał°rnS?' 
now l)o tego doniesienia  dołączono kom0" 1' 
z iem ft en.skiego, polecający naczelnik0'" 
w E n ,  poeiW ć  do odpowiedział" 0 

loscian na  mocy ustawy karnej.
■ 31 m arca. (Tel. pryw .)- Ge0(

nie red* w  warszawski skazał adm inistracja
Ś i w S i "  ° ra  f em i lu b e lsk ie j  p. Shw iekiego  na  3 m iesiące więzienia z zami*
n a na grzyw nę' 300 rubli.

K ijów, 31 marca. (Tel. pri/w.)- 
d iw r T i,U 1 Przemysłu Timaszew 
cznego^ Profesorów instytutu politech"1'

Telegrafowany kurs w ledeńskL

30 Sm ‘

33& t0w ^ °  848 25 , Akcye Angl0^  
r f j L ,  A,kc^ e U nionbanku 624' —, ^  

587 '0'°- Akcye B a n k r f ^  
ye B odencredit 1333' - ,  ^ 5 , 

galicyjskiego Banku hipotecznego e 
k r d T p  f ° i ei- Państwowych 757— ,

A k te '̂

P tytoniow e 339-50 , Akcye 
arpackiego Towarzystwa naftowego 

OWigaeye w ęgierskiej indemnizacyi 9P .0, 
ren 92 '95’ A ustryacka
91 55 ) ^ iersja  R enta  k^ono
weo-e’ , 1 s ty Towarzystwa kre
wego ziemskiego 92-85, 4 prc. Listy Pff 
hipotecznego 98-25, 4 i pół prc. UstJ BZ  
ku hipotecznego 99-10. 5-prc. Listy 
hipotecznego 110-50, 4-prc Listy Bank^r 
"> « * o  04-30 , * i > V (j&lK ló -♦i ~tkrajowego 100-—, 4-procentowe 
obligacye propinacyjne 98-45 , 4-p^ • ^-73i 
cyjska pożyczka krajow a z 1893  ̂ • ture-
4-prc. pożyczka m . L w o w a  92-75, Ł 9 '  

ckie 255 75, M arki 117-46, B u b e l  ^  5(1,
5-prc. Rossyjska pożyczka z r. 1“ (pUeHa 
Akcye praskiego Banku kredytów g - 
no) 700-50, Pożyczka m iasta P raQ.in, 
92-50. Galicyjski Bank ziemski 9

Odpowiedzialny red ak to r.

A d a m  K r e e h o ^ ^ ® e *
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O wczesne zamawianie na Święta! WYBORNYCH SZYNEK i najprzedniejszych WĘDLIN P, T. Odbiorców swoich uprasza
FRANCISZEK IGHNIOWSKI Lwów, ul. Batorego 4 . —  Telefon 427.

NADESŁANE.

Radca Dr. Burzyński Alfred
oku lista-operator

Meszka obecnie przy ul. Słowackiego 18
róg ul. Trzeci ego Maja i ul. Słowackiego.

Do najęcia
przy ul. Asnyka 1. 7,

na i. p ię trz e :

4 pokoje, przedpokój, kuchnia, balkon.
Elektryczne urządzenie.

Bliższa wiadomość na II. piętrze po prawej, 
lub w R edakcji „Gazety Lwowskiej* ulica 
Czarnieckiego 1. 10 odrj l2  do 4 po południu.

CASINO de PARIS
od 1 do 15 kwietnia 1911.

Usilnym staraniom udało sio dyrekeyi „Casino do 
P aris” złożyć z dniom 1 kwietnia b. r. pierwszorzę
dny atrakcyjny wielkomiejski program z którego na 
szczególną uwagę zasługują: jedyny polski duet mu
rzyński N illi de Coim-rt & Taylor, dalej francuski 
karykaturowy kornik Ganirett, humoryslka Lola Or
lean, komiezno-eksoentryezny akt Helly A Wiliam, 
dalej kroloehwila w 1 akcie „Szkoła haftu" przez 
11. Topolniekiego, a w końcu u nas znany ulubiony 
komik artystyczny dyrektor .p. Barkay ze swoim re
pertuarem p. n.: „Pierwsze portki damskie we Lwo
wie*. Spodziewać się należy poparcia ze strony P. T. 
Publiczności na co zestawiony program w całości 

zasługuje.
W niedziele i święta dwa przedstawienia.

K n ryer Kolejowy
ważny od 1 uiaja, 1910.

Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w biurze dzienników Stan. Sokołowskiego, 

Lwów, pasaż Hausmana.

Polecamy jako pewną i  korzystną loka
c ję  kapitałów:

4%  ’ 4 ’/2% Obligacye Komunalne Bsnku
kr<1 ;0We£0,

4°/0 O bligacje KoRjowe Banku krajów*go, 
4V2%  Listy Galicyjskiego Banku ziemskiego, 
4 1/2%  Listy Ziem ski-go Biiuku hipotecznego,

S O K A L  i L I L I E N
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z p row incji załatw iam y odwrotnie 
bez doliczenia prow izji.

K. o n  k u r  s

na posadę w e& rym uza miejskiego rozpisuje 
niniejszym gm ina m iasta Janów  koło Lwowa 

(s tac ja  klimatyczna).

P łaca roczna wynosić będzie 1400 kor. 
w ratach m iesięcznych z góry płatnych.

O innych źródłach dochodu pod; ć może 
inform acje każdego czasu Zwierzchność gra.

Podania wnosić należy osobiście lub 
pocztą na ręce Zwierzchności gnPnnej w J a 
nowie koło Lwowa do 80 kw ietnia 1911.

Burm istrz: B. Gesehwind.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 31 marca 1911.

Hotel George’a.
PP. br S. Moysa z Rudnik, ks. A. Czar

toryski z Niemiec, A. Kobylański z Pctoka 
złotego, G. Kaden z Krakowa.

Hotel Europejski.
P. F  .Maliński z Cz-rnik.

Hotel Francuski.
P. J . W iszniewski z Rossyi.

Hotel City.
P. F . Cywiński a Krakowa.

Hotel Savoy.
P. J . Bednarski z Sokala.

C E I I I I

Lwów, dnia 81 marea.

I .  Akcye za sz tu k ę .
jjankii hip. gal. po200 zł. (400kor.) 
•snko gal. dla handlu i przem. 
i> fo zł. 200 (400 kor.) . . . .

°L Lwów-Gzsrn.-Jassy po 200 
u w. a. w srebrze (400 kor.) 
*«ryki wagonów w Sanoku przed
tem Lipińskiego po 500 kor. .

L isty  zastaw ne za 100 kor. 
znku u. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 
" n „ 41/a pr. w. a. los w 50 1.
" n „ 4 pr. w. a. 601. po 200 k.

. » kraj. 4>/a pr. w. a. los w 511. 
s, " n 4 pr. w. a. los w 57 1.

.• kred. gal. ziem. 4 pr.
^ Pierwsza e m i s y a ) .....................

i ■ kred. galio. ziemsk. 4 pr.
los w 41ł/s i a t ...........................

mł LPr. los w 56 l a t .....................
11 ku gai. ziem. kr. 4t/a°'o 60 1.

„ I I I .  G blig i za 100 kor.
But Gnduszu propin, 4 pr. w. a, 
v . w- fund. propin. 5 pr. w. a. 

nuin. Banku k r . -5 pr. (3 em.)
„ 4>/apr. (3 em.)

kol" i . , » » 4 Pr - (4 em.)
P,,!* Lkalne dtto 4 p r ...................
p a c z k a  m. Krakowa . . . .  

“‘łezki kr. 4 pr. po 200 kor,
p-i r°k'i 1893 ................................

®y<szka m. Lwowa 4 pr. . . . 
■ „ n 4 konwen. .
» szkolna krąjow. 4 pr. 

r. 1908 ...........................
^  IY . Losy.

' brakowa po zł. 20 (40 kor.).

,, Y. M onety.
% fi; e e sa rsk i................................
lOo r»k^0 w k a ................................lb u  rossyjskich srebrnych 
IO0 u » papierowych 

-*rek niemieckich . . . .

g ie łd y  w ie d e ń s k ie j .
Dnia 29 marea 1911.

;h o t i i  ^^» ln y  d łu g  p ań stw a . płacą 
m-i dług państwa w banknot.
5» ° P a.d  .....................

;7'8ierpień

C

6©
©
W
«r

0
B
O

M

żądają
walutą kor.
K h K h

706 — 710 -

463 - 473 -

556 - 566 -

540 - 560 -

109 70 
99 -
93 -  
99 30
94 30

110 40 
99 70 
93 70 

100 -  
95 —

96 - -------

96 -  
93 40 
98 80

93 10 
99 50

98 -  
101 -

98 70 
101 70

99 30 
92 40 
92 40 
92 -

100 -  
93 10 
93 10 
92 70

93 50 
89 50 
92 10

94 20 
90 50 
92 80

92 70 93 40

100 - 108 - •

11 36 
19 06 

251 -  
253 50 
117 50

11 86 
19 20

254 -
255 -  
117 90

dług państwa w srebrze
Kf-sierpie!  .....................

"̂ ôoień-pażH îernik..............

92-95
92-95

żądają

93-15
93-15

9660
96-60

96-80
96-80

płacą żądająKoronowa waluta.
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr.

„ u 1860 po 500 zł. w. a. 4 pro. 161-75 167-75
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 215-50 221-50
„ „ 1864 po 100 zł.......  810 60 316 50
„ „ 1864 po 50 zł..............810-f.O 316-50

Listy zast.dom enpańst. po 120 zł.5p r. 288'25 289-25
B. D ług p ań stw a  (wszystkich w Badzie państwa 

reprezentowanych krajów korońnych).
A ustr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r .......................................115-50 115 70
Austr. rent.a w wal. kor. wolna od 

podatku 4 p r .......................  92-95 93 15

C. O b lig ac je  ko le jow e.
Kol. Arcyks. A lbrechta za 100 zł. 4 pr. 93-50 94 50
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 113-60 114-50
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

58/* pr. (ostemp. akcye) . . . .  444-50 446'50
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5\/4 p r.........................................114-50 115 50
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ................. 93-50 94-50
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr.. . . . .  93 85 94 65

O bligacye p ie rw szeń stw a  (kolejowe).
Kol. Arc. A lbrechta za 300 zł. 5 pr. 106 25 107-25

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  — — ■—
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r ......................................
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 p r ......................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 prc .................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 prc. (sr.) . . . .
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre .................................
Kol. północnej ees. Ferdynanda em,

z r. 1888, £  pre.................................
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 p rc .................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 p rc .................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pre.................................
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r ..............................................
Kol. galie Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z roku

1894 4 p r ................... ..........................
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. , . . 113 85 114 85

D„ D łu g  p aństw a  (krajów korony węgierskiej).
Węg, złota renta 4 p r............................ 111-35 111-55

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 91-75 91 95
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 prc. , 155 60 161-60
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 222-50 233-50
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 22Ż- -  228- -

9410 95-10

93 85 94-85
Q£?.nx»7D

95-55

rło JO

96-55

9565 96-65

95-45 96-45

95-60 96-60

95-60

ttiC-CK

96-50

Vt> 00

93-75

t?D OO

94-75
93-60 94-60

93-50 94-5C

Koronowa waluta.

Kroaeyi i Sławonii . ,
Węgier za 100 zł. 4 pr.

u i. IV. -J Ul.
Boż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 p r . ’ ..........................
Bukowińskie obi. propinaeyjne los 

za 100 zł. 5 pr. " . . . . .

^ r *  r  ----- • *
Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896

4 prc......................................................
Kenta włoska za 100 lirów (96 ko

ron) 4 pre................................   . .

(za 100 zł. Nom.).
Łnglo-Austr. banku los 4*/a pr. . - 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
n 1889 3 pr. 

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 
»

Gal. ake.
.. n n n 4 P̂ *

b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.

płaeą żądają
cy jn e .

9 3 - - 9 4 - -
92-50 93-50

czk i.
102-75

93-45 94-45

100-50 101-50
93-16 94-15
97-90 98-90

89-20 90-20

1 3 5 -- 141- -
258 30 256 30

i listy  dłużn«

1 0 0 -- 101- -
93 50 94-50

2 9 6 -- 3 0 2 --
284 75 290-75
100-50 101-50

93-50 94-50
1 1 0 -- 1 1 1 --

99-10 99-60
93-25 94-25
98-85 99-35
9210 9 :rl0
97- - 97-50
96-70 97-70

99-50 100-50

99-50 100-50
92-50 93-50
97-3-5 98-35
97-75 98-75

„ „ „ „ los oO 1. 4V» pr. •
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . .

Banku gal. ziem. kred. 4l /„ pr. 60 1.
Gai. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat

„ „ „ r 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stare .

Banku kraj. dla Galiayi Lodomeryi 
41/, pr. 51‘/a lut zwrotna . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4Vs p r ......................

Banku kr. obi. kolej. żel. 57l/s L 4 pr.
Austro-węg. banku 50 iat 4 pre. 

n r ,  n 50 la t w. k. 4 pr.

H . C bligaeyo z prawem pierwszeństwa' 
za 100 zł, nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . . 112-25 113-25

Tow. żegl. par. po Dud. Em. r. 1886 pr. 111-10 112-10
Kolej Lwow-Ozern.-Jassy ż r. 1884

za 300 zł. .  ............................... 87-10 88-10
Kolej Lwów-Ozern. z r. 1884 za SCO

zł. 4 p r ................................................. 92-35 93 35
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. — — •— 
W es. gal. kol. em. 1870 na 300 zł. 5 nr. 103 25 104-25

.  n n n 1890 „ 4 pr. 99-75 — -

I ,  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . '  35-— 39 —
Zakł. kred. dla handi, i przem. 100 zł. 58]-— 541-—
Oisry 40 zł. m. k.....................................183’— 193 —
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. . — •— _
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 100*— 310- —

Koronowa waluta. płacą żądaja
Pożyczka m iasta Lubiany 20 zł. . 84-— 90-—
Palfy 40 zł. m. k ..................................  258'— 2s8 —
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 71-50 77 50

n „ weg. tow. 5 zł. . . 46-— 52 —
Losy fund. Arcyks. Budolfa 10 zł. 69-— 73 —
Sa-lma 40 zł. m. k....................................2 5 8 --  2 6 8 --
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . —

J .  Akcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 332 25
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . a975•_
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 674-75
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 848 —
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 776- --
Gal. banku hip. 200 z ł........................ 704-—

„ „ dla h3n. i przem. 200 zł. 468'—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 536 25

„ Austro-węg. 1400 kor. . . Iy22 -
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 624-25

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 283-—
Ziynosteńska banka 100 zł. . . .  277 50

333 25 
3985' — 

675-75 
849 -  
780 -  
707- — 
469-— 
537-25 

1932—  
625 25 
287—  
3 7 9 --

£ .  A kcye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 459 — 46<y— 
n n n akeye zakład. 200 zł. 430-— —

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5140—  5160—  
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 400- — 403—  
an Lwów-Czern.-Jass i 200 zł. . . 561-— 563—  
l„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.

,  400 kor.................................................355-_ 340- -
A ustr.Tow .żegl.naD unaju500zł.m k. 1140-— 1148—  

L . Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w B riii 100 zł. 789-— 794—  
Galie, ka-packie naft. tow. 500 kor. 305 — 814—  
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 83 C75 838 75 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2732 — 2742 —
Sehodniey 500 kor................................. 497-— 502—
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 344—  346 50 
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. . . 829—  230—

M. W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5 pr.
Londyn za 10 funt. szt. 4 
Paryż za 100 franków . .
Petersburg za 100 rubli 5\  pr 
Niemieckie banki . .
Włoskie banki . . . .
Francuskie banki . . .
Szwajcarskie banki . . .

N. W a l u
Dukat cesarski
—----  p- - u  *--
20-frankowka . . . . . .
2 0 -m arków ka..........................
Bossyjski półimperyał . . 
Niem. banknoty za 100 marei 
Włoskie banknoty za 100 lir  
B u b le  .....................

. 239-921/, 240 17'/*

. 94-90 95-05
-. 2 5 3 -- 254 -
. 117-421, 117-65
. §4-45 94 62’/a

’ 94-95 9510

i y.
. 11-37 11-39

1902 1904
. 23-50 23-54

! 117-45 117-65
. 94-60 94-80
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Licytacye.
ez- E - 1212/10 (5) (3576)

V, , E dykt licytacyjny.
{'euer8!a. żądanie firmy handlowej Marek 
^0,*kur , zasfąpionej przez zarządcę masy 
sliiog0 S°Wej tej^e firmy adw. dr. Srokow- 

Lwowie odbędzie się dnia 12 kwie- 
s.W?ie , 0 godzinie 10 przed południem  w 
licyt4e wymienionym, w biurze Nr. 4 
gra. realności objętej łwh. 790 ks. gr. 

j ^ s t r .  Zamoście.
!erUchomość ta  wystawiona na licy- 

h ^ es  ̂ oceniona na kwotę 1171 koron

P o n i.-J^ iższa  cena wynosi 781 kor. 7 hal., 
u  -1 °eny sprzedaż nie przyjdzie do 
W

ja^»erdzU1!^  licytacyjne, które się niniejszem  
°kv^e ,a 1 obnoszące się do tej nieruchomości 

ftralny a (wyciąg tabularny, wyciąg kata- 
dy ' ^r.ofc°koły ocenienia i t. d.j może 

CZas godz ^ kooienia przejrzeć pod- 
w sądzie niżej wy- 

W ^ 'urze Nr. 4. 
liaeya, e,P*awa, wobec których niniejsza 

niedopuszczalną, należy
111 termin a l1- najpóźniej przy wyznaczo- 

e licytacyjnym, inaczej roszeze-

«iGaa«ta Lwowska" Nr. 74 z

a ta  tego rodzaju co do samych rnerncbomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a łub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zaw iadam iane będą. o 
dalszych w ydarzeniach tego postępow ania jo 
dynie przez przybicie n a  tablicy śądewej 
jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu. niżej wy 
mienionego i nie wskażą temuż sądowi pel 
nom ecnika do doręczeń, w siedzibie sąd> 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV,
Gliniany, dnia 9 m arca 1911.

L. cz. E. 2189/10 (15) (3437 2— 3)
E dykt licytacyjny.

Dnia 25 kw ietnia 1911 o godz. 9 rano 
odbędzie się w tutejszym sądzie, w biurze N r 
6 w Nowym Targu licy tac ja :

a) całej realności lwh. 1.655,
b) całej realności lwh. 3806,
c) całej realności lwh. 3811,
d) połowy realności lwh. 8392,
e) połowy realności lwh. 3393,
f) połowy realności lwh. 1633,
g) 1/4 części realności lwh. 1636 

wszystkich gm. Zakopane objętych.

dnia 1 kwietnia 1911.

Nieruchomości te wystawione na licyta
c ję , są ocenione, a to: a) na 14.770 kor. 
89 hal., b) na 4940 kor , c) na 5212 kor. 
25 h a l , d) na 63 kor. 65 hal., e) na 819 
kor. 95 hal., f) na 4414 kor. 12 hal., g) na 
73 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 9846 kor. 
67 hal., "ad b) 3293 kor. 32 h a l , ad c) 3474 
ker. 84 hal., ad d) 42 kor 44 hal., ad e) 
546 kor. 64 hal., ad fj 2942 kor. 74 h a l , 
ad g) 48 kor. 66 hal., poniżej tej ceny sprze
daż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i inne dokumenta 
odnoszące się do tych nieruchomości można 
przejrzeć w tutejszym  sądzie w godzinach 
urzędowych, w biurze Nr. 6.

O. k. Sad powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, dnia 14 m arca 1911.

L. c-z. Nc. VII. 401/11 (2) (3567)
Dobrowolna sądowa licy tac ja  n ieru 

chomości.
O. k. Sąd powiatowy Oddział VII. w 

Nowym Sączu sprzedaje przez publiczną licy
ta c ję  na wniosek właścicieli Teresy z Woj
ciechowskich l-o  Ulatowskiej, 2 o Świątkow
skiej i Józefy z W ojciechowskich Słomskiej, 
zastąpionej przez dr. Romana Sichrawę adwo 
kata w Nowym Sączu niżej wym ienioną real

ność, ustanaw iając wyszczególnioną poniżej 
cenę wywołania, a m ianowicie: realność lwh. 
275 ks. gr. gm. kat. Chełmiec objętą, sk ła
dającą się z parceli budowlanej lkat. 258 w 
obszarze 2458 sążni i z parceli gruntowej 1. 
558/1, stanowiącej rolę w obszarze 1 mórg 
2352 sążni.

Na parceli budowlanej lkat. 258 znaj
duje się dom m uiow any parterow y z w erandą 
nieoszkloną o pięciu pokojach, dwóch ku
chniach, sieni, piwnicy i spiżarni, dachówką 
kryty oraz osobna stajn ia murowana dachówką 
kryta i nadto studnia murowana.

Cena w ywołania wynosi kwotę 15.000 
koron.

L icy tac ja  odbędzie się w dniu 24 kwie
tn ia 1911 o godzinie 9 rano w gmachu są 
dowym.

Oferty poniżej ceny w ywołania nie będą 
przyjęte.

W ierzycielom zabezpieczonym na tej 
realności zastrzega się ich praw a zastawu bez 
względu na cenę sprzedaży.

W arunki licytacyjne można przeglądać 
w podpisanym Sądzie numor drzwi 68.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział VII.
Nowy Sącz, dnia 5 m area 1911.



L. 551 (3489 2 - 2 )
O g ł o s z e n i e .

Gmina Korczyn rustykalny w powiecie 
stryjskim  sorzeda w drodze publicznej ustnej 
licytacyi drzewostan ogólny na parc. 1. kat. 
2590/1 w obszarze 7 morgów 740 a.

Licytacya odbgdzie się w biurze W y
działu powiatowego w Stryju we czwartek 
dnia 6 kwietnia 1911 o godzinie 11 przed 
południem.

Cena wywołania 8.500 kor.
Wadyum 850 koron w gotówce, lub 

papierach wartościowych, mających bezpie
czeństwo pupilarne.

W arunki licytacyjne przeglądać można 
w przedpołudniowych godzinach urzędowych 
w biurze Wydziału powiatowego w Stryju.

Stryj, "dnia 22 m arca 1911,
Z W ydziału powiatowego.

Prezes: Onyszkiewicz.

L. cz. E . 73/11 (3) (3580)
Edykt licytacyjny.

Dnia 24 kw ietnia 1911 o godz. 9 przed 
południem  odbędzie się w biurze Nr. 24 sądu 
niżej wyrażonego licytacya realności:

a) iwh. 79.
b) Iwh. 151 i
cj Iwh. 256 gm. Barwałd górny, skła

dających się z budynków, roli, pastw isk, 
łąki i lasu.

Nieruchomość ad a) wystawiona na li- 
cytacyę, jest oceniona na 2451 kor. bez 
uw zględnienia dożywocia na rzecz Jan a  Stu- 
dnickiego ciążącego, zaś na kwotę 2251 kor. 
z uwzględnieniem  tego dożywocia, zaś n ieru
chomości ad b) jest oceniona na  2018 kor., 
a nieruchomości ad c) na 361 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi co do realności ad a) 
1384 kor., co do realności ad b) 1345 kor. 
33 hal., zaś co do realności ad c) kwotę 240 
kor. 66 hal.

W arunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i inne odnośne dokumenta 
przejrzeć można w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 4.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kalwarya, dnia 28 lutego 1911.

L. ez. E . XI. 470/11 (5) (3519)
E dykt licytacyjny.

W spraw ie egzekucyjnej Sissli Chajes w 
Kołomyi zastąpionej przez adw. dr. Funken- 
steina w Kołomyi przeciw Lei Seharf w Ko
łomyi zastąpionej przez adw. dr. G elbarta w 
Kołomyi pto rozdział współwłasności odbę 
dzie się dnia 26 kw ietnia 1911 o godzinie 9 
przed południem  w sądzie niżej w ym ienio
nym, Nb. 22 licytacya realności obj. Iwh, 
536 ks. gr. dla I  dz m. Kołomyi Sissli Cha
jes i Lei Seharf po połowie w łasnej.

Cena szacunkowa i najniższa oferta w y
nosi 70 000 kor., poniżej której sprzedaż do 
skutku nie przyjdzie.

Hipotecznie na powyższej realności za
bezpieczonym wierzycielom będzie ich prawo 
zastawu bez względu na cenę kupna utrzy
mane.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchom ości dokum enta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio 
nym  w biurze Nr. 4.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI.
Kołomyja, dnia 8 marca 1910.

L. ez. E  1321/10 (12) (3594)
Edykt licytacyjny.

Dnia 11 kw ietnia 1911 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej w ym ienio
nym, w biurze Nr. II. odbędzie się licytacya 
realności Iwh. 1367 ks. gr. gm. kat. W ojni
łów, składającej się z pgr. 3428/8. 3427/14, 
3128/2 obssar 2 ha. 87 ar. 78 m 2.

Nieruchomość ta w ystawiona na licyta- 
cyę, je s t ocenioną na 2000 kor.

Najniższa cena wynosi 1333 kor. ! 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go
dzin urzędowych w sądzie niżej wym ienio
nym. w biurze Nr. II.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
W ojniłów, dnia 24 lutego 1911.

L. cz. E . 1784/10 (7) (3596)
Edykt licytacyjny.

Dnia 4 kw ietnia 1911 o godzin:e 9 
przedpołudniem  w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. II. odbędzie się licytacya rea l
ności Iwh. 515 gm. Przewoziec, składającej 
się z pgr. 1318/3 łąka obsz. 25 ar. 32 ia 2.

Nieruchom ość ta  w ystaw iona na  licy- 
taeyę je s t ocenioną na 200 kor.

Najniższa cena wyno i 133 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go

dzin urzędowych w sądzie niżej wym ienio
nym, w biurze N r. II.

O k. Sad powiatowy, Oddział II. 
Wojniłów, dnia 21 lutego 1911.

L. cz. E. 633/10 (8) (3577)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie G ittli B anner kupcowej w 
Glinianach zastąpionej przez adw. dr. Kor- 
kisa odbędzie się dnia 12 kw ietnia 1911 o 
godzinie 12  w południe w sądzie niżej wymie
nionym, w biurze Nr. 4 licytacya połowy real
ności obj. Iwh. 140 ks. gr. gm iny Słowita.

Połow a powyższej nieruchomości wy
stawiona na licy tacje , jest ocenioną na kwotę 
594 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 896 kor. 33 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż a ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, prokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w.sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Taki?.- praw a, wobec których niniej
sza Jicytaęya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczę 
aym  tm a is ie  licytacyjnym , inaczej rossezs- 
s is  tego rddsąju do saiaoj nisrwehomośei 
a ie  mogłyby być już zr; skutkiem  podnc- 
s-ioee.

Te osoby, dla których jak ie  prawa lub cię
żary na powyższej połowie nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiana 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na  tablicy s ą 
dowej, jeśli n ie  m ieszkają w okręgu sądu n i
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Gliniany, dnia 1 m arca 1911.

L. cz. E . 1376/10 (7) (3478)
Dnia 26 kw ietnia 1911 godzina 9 rano 

w sądzie niżej wymienionym, biuro Nr. 12 
odbędzie się licytacya realności Iwh. 210 i 
539 kg. gk. Lisko.

Nieruchomości te są oszacowane: Iwh. 
219 na 13 604 kor., Iwh. 539 na 250 k o r , 
przynależność na 207 kor.

Najniższa cena Iwh 210 kwotę 7789 
50 hal., Iwh. 539 kwotę 166 kor. 66 hal.

W arunki licytacyjne można przejrzeć w 
sądzie niżej wymienionym, biuro Nr. 12.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Lisko, dnia 3 m arca 1911.

L. cz. E. 1554 10 (6) (3595)
E dykt licytacyjny.

Dnia 4 kw ietnia 1911 o godzinie 9 
przed południem  w sądzie n ;żej wymienio
nym, w biurze Nr. III. odbędzie się licytacya:

a) realności Iwh. 424 gm. Przewoziec, 
składającej się z pgr. 1754/2 i 1755/3 rola 
obszaru 9 ar. 39 m 2,

b) realności Iwh. 521 gm. Przewoziec, 
składającej się z pgr. 1641/1 rola obszaru 7 
ar. 85 m*.

Nieruchomości te w ystawione na licyta- 
cyę, są ocenione, a t o : ad a) 100 kor., ad b) 
150 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 66 kor. 
66 h a l , ad b) 100 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchom ości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienio
nym, w biurze N r II.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
W ojniłów, dnia 7 lutego 1911.

L. cz. E. 1187/10 (6) (3579)
Edykt licytacyjny.

Dnia 8 kw ietnia 1911 o godzinie 9 
przed południem  odbędzie się w biurze Nr. 
24 sądu niżej wyrażonego licytacya:

a) realności Iwh. 35,
b) Iwh. 206 i
c) Iwh. 250 gm. Kalwarya. 
Nieruchom ość ad a) oceniona na  2349

k o r , ad b) na 203 kor., ad c) na 358 kor., 
składających się z budynków, ogrodu, roli 
1 ***■Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, w ynosi: ad a) 1332 kor. 66 hal., 
ad b) 135 kor. 33 hal., a ad e) 289 kor.

W arunki licytacyjne i inne odnośne do 
kum enta przejrzeć można w sądzie niżej wska
zanym, w biurze Nr. 24.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Kalwarya, dnia 8 m arca 1911.

L. cz. E . 127110  (14) (3598)
Edykt licytacyjny.

Dnia 11 kw ietnia 1911 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wym ienio
nym, w biurze Nr. II. odbędzie się licytacya 
realności obj. Iwh. 1391 gm. W ojniłów. sk ła 

dającej się z pastw iska, roli i łąk obszaru 
łącznie 1 ha. 96 ar. 48 m 2 i chata.

Nieruchomość ta  wystawiona na  licyta- 
cyę, jest ocenioną na 2920 kor.

Najniższa cena wynosi 1946 kor. 67 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go
dzin urzędowych wr sądzie niżej wymienio 
nym w biurze Nr. II.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
W ojniłów, dnia 1 m arca 1911.

L. cz. E . 1250/10 (12) (3597)
Edykt. licytacyjny.

D nia 11 kw ietnia 1911 o godzinie 9 
przed południem  w sądzie niżej wymienio
nym, biuro Nr. II. odbędzie się licytacya 
realności obj. Iwh. 1147 gm. Tomaszowce, 
składającej się z pgr. 2950/9, 2952/4 i 2953/1 
obszaru 44 ar. 35 m 2.

Nieruchomość ta  w ystawiona na  lieyta- 
cyę, je s t ocenioną na 1000 kor.

Najniższa cena wynosi 666 kor. 67 
hal,, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości, może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo 
wyeh w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. II.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
W ojniłów , dnia 18 lutego 1911.

I .

L. cz. S. 7 i 9/10 (147) (3571)
W  konkursie Izraela Glanza i bł. p. 

H erm ana Glanza jaw nych spólników firmy 
Izrael et H erm an Glanz handel drzewem w 
Budkowie Staresioło celem likwidacyi i upo
rządkow ania dodatkowo zgłoszonych wierzy
telności, tudzież takich wierzytelności, które 
zostaną zgłoszone do dnia 1 kw ietnia 1911, 
wyznaeza się audyencyę na dzień 11  kwie
tn ia  1911 o godz. 10 przed południem  w 
c. k. sądzie powiatowym 0. IV. w Bóbrce, 
w biurze 5.

Bóbrka, dnia 24 marca 1911.
Komisarz konkursowy.

L. cz S. 6/9 (36) (3396)
W konkursie Jakóba Schónberga, kupca 

i w łaściciela realności w Oświęcimiu celem 
likwidacyi i uporządkowania dodatkowo zgło
szonych wierzytelności, tudzież takich w ie
rzytelności, które do dnia 20 kw ietnia zo
staną zgłoszone, oraz celem wyboru zastępcy 
zarządcy m asy w miejsce adw. dr. Goldber- 
ga, wyznacza się audyencyę na dzień 21 
kw ietnia 1911 o godz. 10 przed poł. w c. k. 
sądzie powiatowym w Oświęcimiu Oddział I. 
w biurze Nr. 3 I. piętro.

0 . k. Sąd powiatowy Oddział I.
Oświęcim, dnia 18 m arca 1911.

L. cz. S. 1/11 ( 1 ) (8513 2— 3)
E dykt konkursowy.

0 . k. Sąd obwodowy w Przem yślu ze
zwolił na otwarcie (kupieckiego) konkursu 
do m ajątku A leksandra Landaua w Ja ro s ła 
wiu zarejestrow anego pod firmą A leksander 
Landau, dzierżawa brow aru w Koniaczowie.

Komisarzem konkursowym m ianuje się 
c. k. radcę i naczelnika sądu Edm unda Ga
lika, zaś tymczasowym zawiadowcą masy dr. 
Dawida Buchheim a adw. w Jarosław iu.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na  audyen- 
eyi, wyznaczonej na dzień 27 kw ietnia 1911
0 godzinie 9 przed południem  w c. k. są
dzie powiatowym w Jarosław iu, przedłożyli 
dokumenty, poświadczające ich roszczenia, 
wystąpili z wnioskam i względem zatwierdze
nia  tymczasowego zawiadowcy lub zamiano
w ania innego i jego zastępcy oraz przystą
pili do wyboru wydziału wierzycieli.

W zywa się także tych wszystkich, któ
rzy chcą w ystąpić z roszczeniami, jako w ie
rzyciele konkursowi, ażeby swe roszczenia, 
chociażby co do nich  spór już by ł w toku, 
stosow nie do przepisów ord. konkurs, zgło
sili w c. k. sądzie powiatowym w Ja ro sła 
wiu najdalej do dnia 28 maja 1911, a n a a u - 
dyencyi likwidacyjnej w tymże sądzie w yzna
czonej, polikwidowali je i ustanow ili dla nich 
porządek.

W ierzyciele, którzy zaniedbają term inu 
zgłoszenia, będą obowiązani tak poszczegól
nym  wierzycielom jak  i masie upadłościowej 
zwrócić koszta urosłe przez ponowne zwoła
nie ogółu w ierzycieli i badanie dodatkowego 
zgłoszenia i będą wykluczeni od podziałów, 
już uskutecznionych na podstawie formalnego 
projektu podziału.

W ierzycielom na  audyencyi likwidacyj
nej jaw iącym  się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy
1 członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę. likw idacyjną przeznacza sig 
zarazem do postępow ania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowań.^ 
konkursowego umieszczać się będzie w czę
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej". _

W ierzyciele, którzy n ie m ieszkająw  < a 
rosławiu lub w pobliżu Jarosław ia mająwy^ 
m ienić w zgłoszeniu pełnom ocnika dla 
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w prze
ciwnym bowiem razie na w n i o s e k  komisarza 
konkursowego ustanow i się dla nich na, ic 
koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
doręczeń.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Przem yśl, dnia 28 m arca 1911.

L. 1955/11 (8502 1 - 2 ) '
K o n k u r s

Odnośnie do ogłoszenia w N r. 73 „Ga
zety Lwowskiej" oznajm ia się, że konkurs 
celem obsadzenia posady zastępcy prokurato
ra Państw a w VIII. k lasie  rangi we Lwowie, 
ew entualnie przy innej prokuratoryi Pan* 
1911 wsehodniej upływa 10  kwietnia

G. k. N adprokuratorya Państw a.
Lwów, dnia 24 m arca 1911.

(8561 1—3)
K o n k u r s .

Na podstawie uchw ały Bady gminnej 
z dnia 21 m arca 1911 rozpisuje się konkurs 
na  posadę sekretarza gm innego, a zarazem 
i kontro lora Kasy miejskiej.

Posada sekretarza wynosi 1.200 kor., 9 
kontrolora 2G0 kor.

Posada ta  zostanie nadana prowizory
cznie na rok jeden, poczem nastąpić może 
stabilizacya.

Podania zaopatrzone w dow ody:
1 . obywatelstwo austryackie,
2. nieprzekroczony wiek 40 lat,
3 . egzamin dla sekretarzy m iast objg 

tych ustawą z 8 iipca 1896 Dz. u. kr. Nr. 4L
_4. co najm niej jednoroczna praktyka W 

gałęzi adm inistracyjnej,
5. dotychczasowy przebieg życia, _
6 . świadectwo lekarskie stwierdzając0 

stan  zdrowotny,
7. świadectwo moralności 

należy wnosić do Zwierzchności 
Strzyżowie do 30 kw ietnia 1911.

Zwierzchność gm inna.
Strzyżów, dnia 27 m arca 1911

W

L. 2786 (8505 l " 2)

na dwie posady agentów”  policyjnych p W  
P icyi m iejskiej w Stryju z miesig<®n0ID

wynagrodzeniem  100 (sto) kor. _
Kompetenci w inni wnieść podania a° 

M agistratu w Stryju najdalej do 15 kwietn '3 
J- r. i zaopatrzyć je  w dokum enta stwier
dzające, ze n ie  przekroczyli 35 roku i j clA: 
ze posiadają odpowiednie wykształcenie 1 
kw alifikację  i że dotychczasowe ich żyt*0 
/  j . ®  zarzutu. N adto m aja k o m p e tf01 
przedłożyć świadectwo lekarskie, stwierdza
jące bardzo dobry stan  zdrowia.

trwam
ja iu iu  UGUi) stau  łuiuwj»- . 00
Po dwuletniej nienagannej słuzoi 

ze nastąpić stabilizacya. P odczas j r  ^
służby prowizorycznej może nastąpić ,fl0,
ni nn m nAI nlnnKw m l.nń  ̂„m (1 HI C Z a J ; „nienie od służby w każdym czasie za J 
miesięcznem wypowiedzeniem, bez P° 
powodów.

M agistrat król. woln. m iasta Stryj 
S tryj, dnia 22 m arca 1911-

~ n\

L . 4110/1V. (32Sl .
Ogłoszenie konkursu. „7Vciela 

Celem obsadzenia posady uau "L w
filologii klasycznej w c. k. gimnazy ^ 0. 
Podgórzu, ew entualnie takiejże P°?a-e ogł9'- 
gącej s7ę opróżnić w innym  zakładzi , 
sza się niniejszem  konkurs. pob^rJ

Do tej posady przywiązane są V p z-
w myśl ustawy z 19 września 1 ’ p.
p. p. Nr. 173 i z 24 lutego 1907 D*- 
Nr. 55. _  , ja ffrą*

Kompetenci w inni wnieść P° 0^redB*' 
z potrzebnym i dokumentami za  ̂ ^  p a<jy 
ctwem przełożonej Dyrekcyi Jj: i/wietn'9
—i__i — = i—  - 1 ■ (Jo 20 *  - - a

bezzwło
ręce c. k. g im nazyum  w Podgórzu. po-

TTQ a/zi Irf ArniT nrnDTia aDJ  „  gU-

sz k o in ^ k ra jo w e j “najpóźniej do W  a — ,
i  i ,  a Dyrekcye odeślą je  bezzwłoszn

P eu tó w  p0 uzyskaniu zupełnej kwalifik3^ . ’ 
S i ®  ^ s ł u ż b y  podać dokładnie n a 

. k w a I ł f l k a e y j n y c h ,  p o w o łu j ą c  A

odpowiednie d ekre ty?  k t ó r ? z l łą e z ą *  V ° £
SZP7P także w ykazać s ię  o ile  ,sf  *
dość W- ,a P?P^s°w y m , czy  uez/11̂  

bo w iązko wi s łu żb y  w ojskow ej.
-Gwów dn ia  20  m arca 1911.

■ a. B ada szkolna krajową-
W  zastępstw ie:

Okgcki, w. r.



I  Prez. 4362 (3302 1— 3)
K o n k u r s.

Przy sądzie powiatowym w Ropczycach 
Jest do obsadzenia posada kancelisty.

Podania o powyższą, lub przy innych 
[ą d c li opróżnić się. mogącą dla wysłużonych 
Podoficerów zastrzeżoną posadę wnosić nale- 
iy do 27 kw ietn ia 1911 do Prezydyum  sądu 
obwodowego w Tarnowie.

Kompeteuci winni wykazać uzdatn ien ie ' 
do prowadzenia ksiąg gruntow ych świade
ctwem ze złożonego egzaminu.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, dnia 21 m arca 1911.

Wyroki prasowe.
j L  ez. P r. III. 27/11 (2) (3509)

O b w i e s z c z e n i e .
0 . k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł 

wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
^mieszczony w Nr. 138 czasopisma „Ozas“ 
z duia 24 marca 1911 artykuł względnie 
'•stęp artykułu pod tytuł em:  „Z antykleryka- 
lizmu w Królestwie" na str, 2 łam 1 od 

! 8łów: „Pan Damazy Macoch" do słów :
i  »Precz od nas" zawiera w swej osnowie 

zbamions zbrodni z § 122 e) u. k. i wy- 
8t?pku z § 302 u. k., że zakazuje się rozsze 
tZania tego artykułu, względnie inkrym ino- 

i danego ustępu.
C. k. Sąd krajowy jako prasowy 8. III.

Kraków, dnia 27 m arca 1911.

L- ez. P r. III. 26/11 (2) (3510)
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. sąd krajowy jako prasowy orzekł 
wniosek c. k. P rokuratora  Państw a, że 

^mieszczone w Nr. 1 ezasopisma „Im perty- 
*jes t “ z dnia 26 m arca 1911 artykuł wzglę- 
bje ustępy artykułu pod ty tu łem : „Zawsze 

od słów : „Krakowskie szpicle żalą się" 
° s ł ó w:  „aż się napraw dę wszyscy podu- 

8z%“, zawiera w swej osnowie znam iona 
Przekroczenia z §§ 491, 496, że zakazuje 
?'§ rozszerzania tego artykuł u, względnie 
"kryminowanego ustępu.

Sąd krajowy jako prasowy, S. III. 
Kraków, dnia 27 m arca 1911.

&  54 (2809)
Sm Utamen ©einer Sftajeftat be# $ a tfe r§ !
, ©a# !. f. 2anbe#gericf)t SSiett alg $kefj* 

fjat mit bem Srfenntniffe bom Sftarj 
SJ1*, $ r .  XXXV. 61/11/3, auf SIntrag ber f. !
, taatżanmaltjc^aft erfaitnt, bafj ber Sitljalt 
cl ,^ u u u n e r  17 ber periobifcf)en ©rucffcf)rift; 

K J £ner fleiiteg SBi&blatt" bon burd; ba# 
-ttclbilb ba# 33ergef)en nad) § 516 ©t. 
jy fogruttbe unb e§ toirb nad) § 493 ©t. ifl. 
o,1 &a# aSerfcoi ber SBeiterbcrbreitung biefer 

au#gefprocf)en, bie bon ber f. f. 
« .^tSantoaltjdjaft berjiigte 95efd)lagnaf)me nad) 

©t. jp. O . beftatigt unb nad) § 37 ąjr. 
®crn' ^ tun3 ^er fatft^ten ©jemptare er*

SBien, am 3 Sftarj 1911.

Sm 97amen ©einer Sftajeftat be§ Saifer#! 
o{ri,  $>a# t. £. 2 aube#gcrid)t SSien al# $refj* 
l9ii ^at m't  ®rfenntniffe bont 3 Sftarj 
(  y .  $ r . XXXV 62/11 3, auf Slntrag ber 
W  .®taat®atttr)attfcE)aft crfannt, bafj ber Sn* 
ic&nti ^iiunmer 9 ber pertobifcfyen ©ritcf* 
Sab nSSoltśtribune" bom 1 9ftarj 1911, 20 
^ 8m\g, unb 3 to ar in bem Slrtitel mit ber 
Sbnii „SOttlitariftijdjcr ffihtff" (©ciie 3,
fttbtM . )  zn ^cr ®tcttc bon „®eiue 9Kad)t
tttti  „SSolźtoefir fampft" ba# SSergefjm
Pa* $ a ©t. ® begriinbe unb e# toirb

» 493 ®t. $ .  0 . ba# SSerbot ber SBci* 
biP r 'lr£ttuna bieier © rudidm ft auSoeibrodten.nng biefer ©rudfd)rift au#gejprod)en,
^ei*T°u ^et t @taat#antt>altfd)af't berfiigtc 
fjJ^mgnafjmc nacb § 489 ©t %  0 .  bcfta*
tllhQ h nt?$ § ^ r ' ® ‘ aut 93£mtidj*

«n Tażfierten Sjemplare erfannt.
®Kn, am 3 Sftarj 1911.

cv
^pomen ©eincr Sftajeftat be# $aifer# ! 

êtłcbt e ^ 2anbe#gerid)t SBien al§ ifkefj* 
l^l] ^  mit bem Srfenntniffe bont 3 Sftarj 
. I  XXXV. 44/11/3, auf Slntrag ber 

Palt t, aa^ anmaftfd)aft erfannt, ba^ ber Sn* 
feft: i  ^ i^fte^enben bercii^netcn ©rucffĄrif* 

^  tiirefte Slftion (too lu ttonćire  @e* 
8'geben ' f =JtQttit) bon SIrnolb /RoIIert, fjerau#* 
^ ation ęn0tL  ^er „Urei^ctt" Publishing asso-
S $ m u a  1719- ^  2- ^

bon ęm fnbiSe’ ê' ne toten ® £h>ertfcbaf*
S.% sttp.., Saginffi, t)erau#gegcbcn bon ®c* 

»gttt^eit“, ¥  D. Ś oe 1719, Stelo 
yanbbti(ir • olulionare ®ncg#tbtffenfc^aft. (Sin 

ju r  Slnleitung betreffenb ©cbrau* 
©thtpft? 9 P°n Śiłttroglpjerin, SDpna* 

ęjttnbfaki.« ^ ? ltI,o9'e' ŚnaKąecffilber, Śombett, 
W et o &  S lftm  “ »ort Son SKoft; 4.

«trnotb Potter,
»* Metron st ^ uft«ge (3 amerifanifĄe Slujla* 
S  g 0l5  i>« fiSteibcit", ąj. 0 .  S o S 1719, 
i, Ptuno fjik v  " ^ oI'ttfcbe iRećbte unb ifjre Se* 

ttf Krru  ^ rb£tterflaffe" bon ifseter Sra* 
9 : »8teboIutłonar“ (IRifĄarb gi*

fć^er), SScrlin N., ©riebenotbftrafee 9tr. 17, 
1908, unb jtoar ad 1— 4 ju r  (Sćnje, ad 5. 
burd) bie auf ©eite 7 ent^altene ©tcKe bon 
■„S)o(Ą e# ift Ijofje ^eit" bt# jum  ©djtnffe ba# 
SSerge^en nać) § 305 ©t. ®. begriinbe itnb 
e§ intrb nad) § 493 ©t. 0 .  ba# SBerbot
ber SBeiterberbreitung biefer SDrucffĄrift au#ge* 
fproi^en unb gemafj § 37 ipr. ® . auf bie 
S3eruid)tung ber fiir ftrafbar erffarteu ©rud* 
fd^riften erfannt.

SBien, am 3 SKarj 1911.

©a# f. f. Sanbe#* al# ifSrefjgertcbt tn 
$ ra g  tjat mit bem (Srfenntniffe oom 1 Sftarj 
1911, I. 6 4 1 1 , bie SBeiterberbreitung ber 
Stummer 5 ber ^tófdjrift* „K oprivy“ oom 
2 Ultdrj 1911 toegen be# Slrfifel#: „Vatikan- 
ska starena" nać^ § 303 ©t. ®. berboten.

©a# t  f. Sanbe#* at# ijSrc^geri^t in 
$ ra g  fjat mit bem (Srfenntniffe bom 1 
I&łarj 1911 (jSr. I. 64/11, btc ŚSeiterberbrei* 
tung ber 5Rummer 9 ber 3 £dfĄ rift: „3Jłontag#* 
bfatt au# 93o!jmen" bom 27 gcbruar 1911 loe* 
gen ber ©teKen bon ,,©ocf) bie biplomatifc^e
Slug^eit" bt# „be# romifdjen SifĄofS" unb 
bon' „ber SBiKe" bt# „berfttdjen?" be# Slrti*
fet#: „SSo bfeibt 0 fterre id )"; bon „unter bent"
bi§ „bott fjercin" be# Sfrtifcl#: „^mei Su&i**
laen" naĄ § 64 ©t. ®. berboten.

©a# f. f. Sanbe#* al# $refjgcridjt in 
$ ra g  t)at mit bem (Srfenntniffe bom 1 Sftarj 
1911, jpr. I. 62/11, bie SBeiterberbreitung ber 
nid)tperiobifd)en, tn Sfabno erfĄienenen ©rnd* 
fcftrift (S lugfĄ rift): „Soudruzi, delnici, obca- 
ne. K uihtiskarna J . Snajdr, Kladno. Nakl. J. 
U lrichem " nać^ § 65 a uub 300©t. ®. fo* 
toie gcmd§ 5lrtifef IV. be# ©efejje# bom 17 
©ejember 1862, 8t. ®. S I. 9tr. 8 ex 1863, 
berboten.

©a# f. f. Sanbe#* at# i$refjgertd)t tn 
sR ra g  ^at mit bem (Srfenntniffe bom 1 fOłarj 
1911, j^r. I. 62/11, bie SBeiterberbreitung ber 
Stummer 8 ber „Kounsky Obzor"
bom 25gebrnar 1911 toegen ber ©tctten bon 
„H ned v zapeti" bi§ „v roce 1910“ bon „Pa- 
nove a le“ bi# „siły zivotni“ unb bon „Ne- 
chceme aby“ bi# „a b ra trs tv i“ be# Strtifel#: 
„Za odyraceni katastrofy" nadj § 65 a unb 
300 ©t. ® fotoie gema§ Strtifel IV. be# ®e* 
fe^e# bom 17 ©ejember 1862, 9U @. S t  
Str. 8 ex 1863, berboten.

©a# f. f. Sanbe#* al# Ifkefjgeridjt in 
ijSrag fjat mit bem Srfenntniffe bom 2 SJtdrj 
1911, I  67/11, bie SSeiterberbreitung ber 
Sftummer 9 ber „Jitrenka" oom 1
W a ą  1911 toegen ber ©teSen bon „Priznej- 
me si bez obalu" bi# „na pudu dobrou" unb 
bon „To bude najlepsi" bi# „jiz do nekone- 
cna“ be# Strtifel#: „Kulturni skandal" nad) § 
302 ©t. ®. berboten.

©a# f. f. Sanbe#* at# $refjgertd)t in $ ra g  
bat mit bem Srfenntniffe bom 2 SM rj 1911, 
ijk. I. 66/11, bie SBeiteroerbreitnng ber 9tum* 
mer 8 ber geitfdbrift: „Parik" oom 25 ge* 
bruar 1911 toegen ber Slrtifet: „Nemci ne- 
smi kupovati u cechu" in ber tftubrif: „Tre- 
benicko; „Z Podsedlic" in ber ©tcKe bon 
„Co se pak tyce" bi# „poradny karabac" 
naćb § 302 ©t. ®. berboten.

©a# f. f. ®ret§ al# ifjre^gcrićbt tn Sub* 
toei# brtt mit bem Srfenntniffe bom 3 Sftarj 
1911, IJSr. 13/11, bie SBeiteroerbrettung ber 
SJtummer 9 te r 3 ê frflr i f t : „P ikantni Svet“ 
bom 2 SDtarj 1911 toegen ber eine Ijalbentftei* 
bete, mit einem 3Ranne bor einem Sette fte^cn* 
be gratten#perfon barftettenben Sttuftration naćb 
§ 5 1 6  ©t. ®. berboten.

©a# f. f. ®rei#* at# ^3re|gericbt in 
Seitmerijj bat bem Srfenntniffe bont 3 
SJłćrj 1911, i|Jr. 20/11, bie SSeiterberbreitung 
ber iltummer 9 ber : „®liid auf!"
bom 2 9)łarj 1911 toegen ber ©telle bon ,,©ie 
Dtegierung, bie" bi# „gorfdjritte# ju  bringen" 
be# Slrtifel#: „^apitaltftifĄe @efe|e#fdIf(Ąerci" 
naĄ § 65 a @t. ®. berboten

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. C. I. 76/11 (1) (3476 3 - 3 )

E  d y k t
Przeciw  Preidze Brojde i Ryfce Roth- 

stein, których miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Grzymałowie przez Józefa A raka i Chanę 
K raushaar w Grzymałowie pozew o zniesie
nie współwłasności realności obj. lwh. 1093 
ks. gr. gna. kat. Grzymałów.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy w tymże sądzie 
na dzień 10 kw ietnia 1911 o godz. 9 rano
b. Nr. 4.

Celem strzeżenia praw P reidy  Brojde

i Ryfki R othstein ustanaw ia się p. W ojcie
cha M ayera c. k. notaryusza w Grzymało
wie, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie F reidę 
Brojde i Ryfkę Rothstein w rzeczonej spra
wie n» ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
one w sądzie się nie zgłoszą, lub pełnom o
cnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Grzymałów, dnia 7 m arca 1911.

L. cz. C. II. 75/11 (1) (3525 2 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Seńkowi Szeremeta, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo
s ta ł do c. k. sądu powiatowego w Bóbrce 
przez S tefana Kurdynę pozew o 500 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono te r
min na dzień 3 kw ietnia 1911 o godz. 9 
rano.

Celem strzeżenia praw Serika Szere
mety ustanaw ia się p. Karola Sobolskiego
c. k. cficyała sądowego w Bóbrce, kura
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie Seń- 
ka Szeremetę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są 
dzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bóbrka, dnia 3 marca 1911.

L. cz. C. II. 94/11 (1) (3560 2 - 2 )
E d y k t

Przeciw Dmytrowi Kot, którego m iej
sce pobytu je s t nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Złoczowie prźez 
nielet. Kuźmę Ohamuta przez opiekuna Sawę 
Cham uta pozew o uznanie ojcostwa zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo
sta ła  w tut. sądzie rozprawa na dzień 20 
kw ietnią 1911 o godz. 9 30 rano, sala Nr. 3, 
w domu W erbera.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu D m ytra Kota ustanaw ia się 
p. Jan a  M agierę naczelnika gminy w Bort- 
kowie, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie n ie 
wiadomego z miejsca pobytu D m ytra Kota 
w rzeczonej spraw ie na jego koszt i n ie
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Złoczów, dnia 18 m arca 1911.

L. Prez. 1193 2 8 1 0  (3) (3562 1 - 3 )
E d y k t.

0 . k. Sąd powiatowy cywilny w K ra
kowie ogłasza, że c. k. filialna Kasa krajo
wa w Krakowie złożyła do depozytu sądo
wego następujące k w o ty :

a) 1 kor. 80 hal. na rzecz Klemensa
Kuty,

b) 3 kor. 20 hal. na rzecz Schónber- 
ga jun.

c) 1 kor. 60 hal. na rzecz P inkasa 
A ttestandera,

d) 5 kor. na rzecz Jana  Gotza,
e) 1 kor. na rzecz Jakóba Krausa 

stanowiące wynagrodzenie za uszkodzone b i
lety państwowe, oraz

f) 80 kor. na rzecz S tanisław a Arma- 
tysa stanowiące wadyurn złożone przy sprze
daży gruntu  pod bastyon N. 1/2 na Smo
leńsku.

W toku postępowania edyktualnego wzy
wa się wszystkich, którzyby do powyższych 
kwot rościli sobie pretensye, aby je wyka
zali w przeciągu 1 roku 6 tygodni i 3 dni. 
Jeżeli w ciągu tego czasu żaden wniosek 
nie wpłynie, kwoty powyższe uznane zostaną 
za przypadłe na rzecz c. k. Skarbu Państw a.

C. k. Sąd powiatowy cywilny.
Krabów, dnia 26 m arca 1911.

L. cz. 0 . III. 122/11 (1) (3587)
E d y k t.

Przeciw Wojciechowi Łabudzie, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo
stał do c. k. sądu powiatowego w Rozwado
wie przez M aryannę Łabudową z Dąbrowy 
wrzawskiej pozew o 982 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz
prawę na dzień 4 kw ietnia 1911 o godz. 
9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta
nawia się p. dr. Isenberga adw. w Rozwa
dowie kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po
zwanego na jego koszt i niebezpieczeństwo 
tak długo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi, 
lub pełnom ocnika nie zamianuje.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Rozwadów, dnia 4 marca 1911.

L. cz. 0. I. 568/10 (2) (3523)
E d y k t.

Przeciw Mikołajowi Michalczakowi, k tó
rego miejsce pobytu je s t nieznane, w niesio
ny został do c. k. sądu powiatowego w Ba
ligrodzie przez A braham a E isena pozew o 
zniesienie współwłasności,

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 5 kw ietnia 1911 o godz. 
9 rano.

uelem  strzeżenia praw pozwanego usta
naw ia się p. W ładysław a Smólskiego adw. 
w Baligrodzie, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i n ie
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział 1
Baligród, dnia 24 marca 1911.

L. cz. Og. I, 83/11 (1) (3511)
E d y k t.

Przeciw Dm ytrowi Steczak, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo
sta ł do c. k. sądu obwodowego w Brzeża- 
naeh przez W asyla Iwanków w Ozerczu im ie
niem niel. Pew roni Steczak pozew o ustale
nie, że Pew ronia Steczak nie jest ślubną 
córką Dm ytra Steezaka

Na podstawie pozwu tego wyznaczono
I. audyencyę na dzień 10 kw ietnia 1911 o 
godz. 9 rano, b. Nr. 67.

Celem strzeżenia praw  D m ytra Stecza- 
ka ustanawia się p. dr. Terleckiego adw. w 
Brzeżanach, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Brzeżany, dnia 19 marca 1911.

L. cz. 0 . II. 99/11 (2) (3589)
E d y k t.

Przeeiw  Jakóbowi Penarow i z Klim
kówki wniósł M arcin P enar z Klimkówki 
pozew o 790 kor.

Rozprawę wyznaczono na dzień 5 kwie
tn ia 1911 o godz. 9 rano.

Kuratorem  dla nieobecnego Jakóba Pe- 
nara  ustanowiono c. k. notaryusza W łady
sława Kaliniewicza z Rymanowa na jego 
koszt.

0 . k. Sąd powiatawy, Oddział II.
Rymanów, dnia 22 m arca 1911.

Kuratele.
(2329)L. cz. P . IV. 211/10 (5)

E d y k t.
Za m arnotraw czynię uznano M aryę 

Żarnow ską w Jezierzance.
Kuratorem  jej ustanowiono Stefana Sem- 

czyszyna w Jezierzance.
0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Borszczów, dnia 14 grudnia 1910.

L. cz. P. 61/10 (1) (2042)
E d y k t .

M ichał Kekis z Podbuża uznany został 
m arnotraw cą.

Kurator W asyl Daniów w Podbużu.
0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Podbuż, dnia 1 czerwca 1910.

L. cz. P . XI. 279/10 (2) (2280)
E d y k t.

Za m arnotraw ną uznano A polonię Bi- 
goraj w Drohobyczu.

Kuratorem jej ustanowiono Jan a  Tesza 
naczelnika gna. w K&linowie.

0 . k. Sąd powiatowy. Oddział XI 
Drohobycz, dnia 17 listopada 1910.

L. cz. P. VI. 163/9, P. VI. 33/10, P. VI. 
81/10, P . VI. 82/10, P . VI. 138 10, P. VI. 
195/9 (2293)

E d y k t.
A) Za m arnotraw ców  u zn an o :
1. Tymofia Ruryka Łukiena z Wołez- 

kowiec,
2. Paraśkę z Garmaziuków Peteluk z Wi- 

dynowa,
3. Je łenę  z Czerniawskich Łukiericzuk 

z Wołczkowiec,
4. Dominikę z Łabijów Łazaruk z Za

wala,
5. M ikołaja Czerniawskiego Ołeksy z 

Wołczkowiec.
B) Za umysłowo chorego uznano:
6. D m ytra Nicowicza Teodora ze Snia-

tyna.
K uratoram i tychże ustanow iono: 
ad 1. Nykołaja Onyszczuka z W ołczko

wiec,
ad 2. Nykołaja Kofluka z Widynowa, 
ad 3. H aw ryłę Antonijczuka z Wołcz- 

kowiec,
ad 4. H rycka Słobodziana Hi z Zawala, 
ad 5. M ichała Steeyka Józefa z Wołcs- 

kowiec,
ad 6. Bazylego Nieowicza Teodora ze 

Sniatyna.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Sniatyn, dnia 18 października 1910.
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L. cz. F irm . 106/11 Eg. A. 58 (3067 3 — 3) 
Wpis do re jestru  handlowego firmy 

kupca pojedynczego.
W pisano do rejestru  handlowego od

działu A.
Siedziba f i r my: Grybów.
Brzmienie firm y: Oh H erbach, handel 

solą i sztucznymi nawozami w Grybowie.
Przedm iot przedsiębiorstw;: : jak  wyżej. 
W łaściciel: Chaim Herbach.
Dzień w pisu: 16 m arca 1911.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IVT.

Nowy Sącz, dnia 11 m arca 1911.

L. cz. F irm . 52/11 Oddz. A. 61 (3345 3 —3) 
W pis do rejestru  handlowego firmy kupca 

pojedynczego.
W pisano do rejestru handlowego Od

dział A.
Siedziba fi rmy:  Zakopane.
Brzmienie firmy : handel towarów m ie

szanych i wyszynk wina Józefa W aehsberga 
w Zakopanem.

Przedm iot przedsiębiorstw a: jak  wyżej.
W łaściciel: Józef W achsbe-ger.
Dzień wpisu: 23 m arca 1911.

0. k. Sąd obwodowy iako handlowy, 
Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 4 lutego 1911.

L. cz. F irm . 90/1 Poj. I. 60 (3253 8 - 8 )
Wpis do rejestru  handlowego firmy 

pojedynczej.
W pisano do re jestru  handlowego dla 

firm pojedynczych.
Siedziba f i rmy:  Stary Sącz.
Brzmienie firm y: Mieczysław Krze

miński.
Przedm iot przedsiębiorstw a: handel

trzody chlewnej.
W łaścic ie l: M ieczysław Krzemiński.
Dzień w pisu: 21 m arca 1911.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 4 m arca 1911.

L. cz. F irm . 1404/10 Stow. IV. 45
(2992 3 - 3 )  

Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń.

W pisano w rejestrze stowarzyszeń za
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stow arzyszenia: Kraków.
Brzm ienie firm y: Związek handlowo- 

przemysłowy w Krakowie, stowarzyszenie za
rejestrow ane z ograniczoną odpowiedzial
nością.

Na walnem zgromadzeniu członków w 
dniu 10 m aja 1910 odbytem, uchwalono roz
wiązanie stowarzyszenia i wybór likw idato
rów, którym i ustanowiono Józefa Góreckiego, 
w łaściciela fabryki wyrobów żel., Karola J a 
rosza, kupca i W ładysława Bocheńskiego, 
urzędnika pryw atnego, wszyscy w Krakowie 
dotychczasowych członków stowarzyszenia. 
W ierzycieli wzywa się, by się ze swemi wie
rzytelnościam i zgłosili do stowarzyszenia.

D ata w pisu : 13 g ru -n ia  1910.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 8 grudnia 1910.

L. cz. F irm . 71 Stow. II. 1346 (3196 3 - 3 )  
• O g ł o s z e n i e .

Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego.

W pisano do rejestru  stowarzyszeń za
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stow arzyszenia: Szczucin.
Brzmienie f i r my: Towarzystwo kupie- 

cko-kredytowe i oszczędności w Szczucinie, 
stowarzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną 
poręką, po niem iecku: Kaufm annischer Kre- 
dit und Spar Verein in Szczucin, reg istrierte  
Genossenschaft m it beschiankter Hafcung.

Data s ta tu tu : Szczucin dnia 18 lutego
1911.

Przedm iot p rzedsięb io rstw a: Dostarcza
nie członkom swoim na umiarkowany procent 
gotowych pieniędzy, potrzebnych im do o- 
brotu w gospodarstw ie, handlu, rolnictw ie 
lub rzemiośle za pomocą wspólnego kredytu 
wszystkich członków.

Czas trw an ia : nieograniczony.
D y rek c ja : Selig F ischer i Jakób Kohn, 

jako dyrektorow ie a Izrael Kampf, jako za
stępca dyrektora, wszyscy w Szczucinie za
mieszkali.

Podpis firmy (F . Z.): pod firmą stow a
rzyszenia kładą swe podpisy dwaj dyrektoro
wie, lub jeden  dyrektor i zastępca dyre
ktora.

Ogłoszenia wychodzić będą pod firmą 
stowarzyszenia i będą podpisywane przez 2 
członków dyrekcyi.

Udziały członków: po 50 kor., wyso
kość udziału może jednak  każdego czasu być 
zm ienioną uchwałą ogólnego zgromadzenia.

Odpowiedzialność: ograniczona do u- 
dzuiiu r^sp. udziałów. •

Data wpi su:  4 ma;es, 1911.
C. k. Sad obwodowy, jako handlowy 

Oddział IV.
Tarnów, dnia 4 m arca 1911.

L. cz. F ;rm . 109/11 Eg. A. 59 (3065 3 - 3 )  
Wpis do rejestru handlowego firmy kupca 

pojedyńczego.
W pisano do rejestru  handlowego, Od

dział A . :
Siedziba firmy : Nowy Sącz.
Brzm ienie firmy : H erm an Lsx. 
Przedm iot przedsiębiorstw a: m łyn am e

rykańsku
W łaśc ic ie l: H erm an L:ix.
Data w pisu: 16 m arca 1911.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 11 m arca 1911.

L. cz. F irm . 69 Stow. 11. 1342 (8309 3— 3j 
O g ł o s z e n i e .

W pis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego.

Wypisano do rejestru  stowarzyszeń zarob
kowych i gospodarczych.

Siedziba stow arzyszenia: Ropczyce.
Brzmienie f i r my : Spółka producentów 

bydła rz< źnego i trzody chlewnej w Ropczy
cach, stowarzyszenie zarejestrow ane z ogra 
niczoną poręką.

Data s ta tu tu : Ropczyce dnia 24 listo 
pada 1910.

Przedm iot p rzeds'ęb io rstw a: wspólna 
sprzedaż i zakup bydła, trzody, oraz w szel
kich produktów zwierzęcych, będących w ła
snością członków, zaliczkowanie sztuk dosta
wionych oraz zgłos-onycb, będących w łasno
ścią członków, a jeszcze Die dostawionych do 
sprzedaży, zakup na opas i do rozpłodu sztuk 
bydła, trzody i drobiu.

Czas trw a n ia : nie znaczony.
Dyrekc-ya: Jan  Ohmie], nauczyciel w 

Skrzyszowie, przewodniczący dyrekcyi, Woj 
ciech Hamaia, rolnik w Skrzyszowie, członek 
dyrekcyi, W oje:eeh Biela, rolnik w Ostro
wie, członek dyrekcyi i kierownik spółki.

Podpis f i rmy:  pod stam pilią firmową 
spółki kładą swe podpisy przewodniczący 
dyrekcyi. lub jego zastępca i jed^n z człon
ków dyrekcyi.

Ogłoszenia spółki umieszcza się w lo
kalu spółki, o ile ustawowo inny sposób 
ogłoszenia nie je s t przepisany.

Udziały członków najm niej po 10 kor.
Odpowiedzialność: do trzech krotnej wy

sokości.
D afa w pisu: 4 m arca 1911.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział IV.

Tarnów, dnia 4 m arca 1911.

F. Z. F irm  20/11 Gen II. 1123 (2057)
E m tragung  einer Genossenschaftsfirm a.

E inzutragen ist in das Genossenschafls- 
register.

Sitz der G enossenschaft: Bukaczowee.
F irm aw o rtlau t: Eseom pte U n ;on in  Bu

kaczowee, reg istrierte  G enossenschaft mit 
beschrankler H aftung.

Datum des G enossenschaftsvertrages: 
13 Septem ber 1910.

G egenstaud des U nternehm ens: Die
Besehsffung der den M itgliedern im H an
del, Geweibe, W irthschaft und Handwerke, 
d e noPgen G eldm ittel im Wege des ge 
raeinsehafilichen Kredites nach dem Prinztpe 
der Selbsthilfe und Gegenseitigkeit

Z itdauer: unbestim m t.
V orstand bildet die D irektoren und 

diese besteht. aus zwei M itgliedern, welcbe 
yon der G enerslyersam m long gewShlt werden.

Firm azeiehnung (F . Ż.) erfolgt durch 
m indestens 1 D irektionsm itglieder auf diese 
Weise, dass der Zeichriende, uaier der F irm a 
der Genossenschaft seine U ntarschrift hinzu- 
ffigt.

B eksm tm sehuD g erfo’gen durch eine 
L andes Zeitung.

G esahaftsanteij w ird auf 100 Kronen 
festgesetzt, derselbe kann in Raten a 5 Kro
nen en trich te t werden.

H aftung besebraukt.
Datum der E in tragung : 2 F e l  ni ar

1911.
K. k. Kn-is- ais H andelsgerieht, 

A bteilung II.
Brzeżany, am 28 Jiinner 1911.

G. Z F irm . 44/11 Rg. O. I. 28 (2109)
E in tragung  einer G esellsebaftsfirm a.

E ingetragen wurde in das R egister 
Abt. O

Sitz der F irm a : Tustanowiee.
F irm aw ortlau t: B ritish A ustrian Oll- 

Invesfem ent CompaDy, G esellschaft m it be- 
schraokter H aftung.

B etriebsgegenstand : Der Betrieb samt- 
licher zur N uftaindustrie gehórenden Gc- 
schitfte, in sb eso n d ere : Der Kauf und Yer- 
kauf von N aftagruben und T errains, die Boh-

j rung von N„f: gi iber i  auf eigene oder ffir 
fremde. R eduiuo^ in Akkord, die E rrich tung  
oder A nkaitf v\>n Hóhrenleitungen zum Zwecko 
der P ipung des Rohoels, der Bsu von Re 
seryoiren zum Zweeke der E inniagazinierung 
des Rohoels, der Bau von Raffinerien und 
die Veravbeitung des Rohoels, die E rr ic h 
tung von Fabriken  und W erkstatten  zum 
Zweeke der H erstellung von M * "h in en  und 
W erkzeugen, die zum B etriebe der obge- 
nann ten  E nrich tungen  notw endig sind, der 
kcm m issionelle E m - und Verkauf, sowie 
Kauf und V erkauf auf eigene Rec-hnung und 
B yorschussung vun Eohoeł oder der ans 
demselben gew onnenen Produkte, K auf und 
V erkauf von Bohr- uad G rubenanteilen, s o 
wie tioerhaupt alle Gescbafte, dm zur Nafta 
indust-rie: geł-oren, oder m it ih r im Zusam- 
m enhange stehen.

G esellschaftsform : G, sH lsehafisyertrag  
de dato Drohobycz .13 Jiioner 1911, Gesch. 
Zl. 26.549.

S tam m kapita l: 100.000 K in Barem 
eingezahlt.

V ertrctuD gsbefugt: za GeschaftsfUhrern, 
sind die H erren  A lgem on St George Gaul- 
feild und A lbert Edw ard Hodgsohn, beide 
ludustrie lie  in  London 170—173 Piceadilly 
auf unbt-schrankte Zeit im Geseilschaftsver- 
trage bestellt worden.

F irm azeichnung (F . Z.): erfolgt in  der 
Weise, dass ein Gesebiiftsfubrer un ter der 
F irm a bloss seinem Zunamen unterschreib t.

D auer: unbeschriinkt.
Datura der E in tragung : 8 F ebruar

1911.
K. k. Kreis- ais H andelsgerieht, 

A bteilung II.
Sambor, am 7 Februar 1911.

G. Z. F irm . 168/11 Stow. III. 42 (2369)
E m getragen wurde im G enossensehalts- 

register.
Sitz der G enossenschaft: Czortków. <
Firm aw ortlau t: Eseom pte und Credit- 

yerein in Czortków, reg istrierte  G enossen
schaft m it beschiankter H aftung, po polsku: 
Towarzystwo eskomptowe i kredytowe w Czort- 
kowie, stowarzyszenie zarejestrow ane z ogra
niczoną poręką.

A nderung deS G enossenschaftsyertra- 
g es: A nderung der §§ 15 und 18 der Sta- 
tuten laut der in dem Beilagenbuche erlie- 
genden beglaubigten A bsehrift des Protokolls 
d -r  Genera!versam m lung vom 8 Jliuner 1911.

M itglieder des Vorstandes ausgetreten : 
Gerson Gerstnor.

M itglieder des V orstandes g e b lie b e n : 
Israe l W inter und Chaim Jarneofeld.

Dutum der E in trag u n g : 14 Februar
1911.

K. k. Kreis- ais H andelsgerieht, 
A bteilung II.

Tarnopol, den 11 Februar 1911.

G. Z. F irm . 324/10 Spół. B 66 (2569)
A nderung en und Zuslitze zu bereits

eingetragenen G eselisehafofirm en.
E ingetragen wurde im R egister ftir Ge- 

sellschaftsfirm en.
Sitz der F irm a : Wien (H auptniederlas- 

sung).
F irm aw ortlau t: A ktiengesellschaft fiir 

M tihłen und H olz-Industrie.
Zweignierierlassung: Sycowódzko wyżnę.
Ais M itglied des V erw altungsrates ge- 

y-ahlt: Dr. Jan  Kanty Sieczkowski, D irigent 
der k. k. priv. ósterr. C reditanstalt im Lem- 
berg.

Ais M itglied des Y erw altungsrates Ju- 
iius Nossal infolge Ablebens geloscht.

Prokura des W ilhelm Kóller infolge 
A blebens gel&scht.

Datum der E in tragung : 9 N orem ber
1910.

K. k. Kreis- ais H andelsgerieht, 
A bteilung IV.

S tiy j, am 5 N;;vember 1910.

L. cz. F irm . 54/11 (2686)
C. k. Sąd obwodowy jako handlow y w 

Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym wpis 
do rejestru  dla stowarzyszeń zarobkowo-go- 
spodarczyeh f i rmy:  Towarzystwo kredytowe 
dla handlu i przemysłu w Radomyślu nad 
Sanem, stowarzyszenie zarejestrow ane z po
tró jną odpowiedzialnością ograniczoną, po 
n iem iecku: K reditverein fiir Handel und Ge- 
v, erbe in  Radomyśl am San, reg istrierte  G?t 
nossenschafr, m it dreifaeher beschrankfer 
HaftuDg z następującem i postanow ieniam i: 

Towarzystwo zawiązanem zostało na 
podstawie statu tu  z 15 listopada 1910 uchw a
lonego na walnem zgromadzeniu członków- 
założycieii w dniu 16 listopada 1910.

Siedzibą stow arzyszenia je s t Radomyśl 
nad Sanem.

Zadaniem stowarzyszenia je s t udziela
nie pożyczek członkom tow arzystw a potrze
bnych im do obrotu w gospodarstwie,' rze
miośle, handlu i przemyśle na  weksle, skry- 
pta dłużne i akta notaryalne.

Czas trw ania stowarzyszenia jest n ie
ograniczony.

Zarząd tow arzystw a składa gię z ** 
ków ; na pierwszy 3 letn i okres wyh‘,*n ,~ 
stali dyrektorami  pp. Łeizor ^ .
cher Siib r  i Chaim Samuel. kupcy W ’ 
myśłu nad Sanem i firmę podpisują zbio ^  
dwaj członkowie zarządu w ten sP°/!0 
pod słowa stam pilią wydrukowane^ iub P 
kogokolwiek napisane kładą swoje w •• 
podpisy. du0.

Za zobowiązania stowarzyszenia 
w iadają członkowie swoim m ajątkiem , 
potrójnej wysokości swego udziału.

Ogłoszenia ze strony s to w a rz y s z e n ia  ^  
skut.ee? niane będą z a  pomocą plakat 
miejscu siedziby i czasopiśmie „Samopo 
we Lwowie.

Rzeszów, dnia 4 lutego 1911-

L. cz. F irm . 238/11 Rg. A. 64 (2905^
W pis do rejestru  handlowego 

firmy pojedynczej.
Wpisano do rejestru  handlowego 

firm pojedynczych.
Siedziba firm y: Podwołoczyska.
Brzmienie firmy : Jakób Thtirhaus, 

del koniczyną w Podwołoczyskach.
W łaściciel: Jakób Thiirhaus w P° 

łoczyskach.
Dzień w pisu: 20 lutego 1911.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział II.

Tarnopol, dnia 18 lutego 1911-

L. ez. F irm . 78/11 (268?)
W pis do rejestru  handlowego firmy

spółkowej. . nie.
Do rejestru  firm spółkowych wciąg 

to co następuje :
Siedziba f i rmy:  Sarzyna. , nn)
Brzmienie f i r my: W igdor Linden 

i Meilech Stelzer. . ja.
Przedm iot przedsiębiorstw a : wyrą 

su i handel drzewem. Anwi).
F orm a spółki: jaw na spółka hand ^
Spólnicy osobiście odpow iedzialni. 

gdor L indenbaum  i Meilech Stelzer. y
Podpis firm y: Do podpisywani*ro u p is  u rm y : jl»u poupit* /""" a

są upraw nieni obaj spólnicy kolektyw ^  
będą je  uskuteczniać w ten  f °
pieczęcią lub napisem „W yrą 
drzewem" będą umieszczuó 
W. Lindenbaum  i M. Stelzer.

handel

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy) 
Oddział V.

Rzeszów, dnia 10 lutego 191L

L. cz. F irm . 42/11 Stow. I  I 238
O b w i e s z c z e n i e .  ^ rJJJ 

Zmiany i dodatki do wpisanych j uż
stowarzyszeń. - za-

W pisano w rejestrze fir'
robkowych i gospodarczych odnośnie 
m y : „Spółka oszczędności i pożyczek 
klinie, stowarzyszenie zarejestrowane 
ograniczoną poręką. . y . n^e-

Członkowie dyrekcyi ks. Miko»*J^ jcjj 
rzyński i Mikołaj Starzec o stąpili a ^ 0-
miejsce wybrano ks. Jana  R u d n i c k i e g ^  
boszcza w Cieklinie przełożonym z8^ j e)jljiiie 
Izydora Biernackiego, rolnika w 
członkiem zarządu.

Data w p isu : 25 lutego l& H - ,
C. k. Sąd obwodowy jako handm 

Oddział IV.
Jasło , dnia 18 lutego 1911-

Spadki.
3)

L. cz. A. IV. 425 9 (45) ( l645 '
E d y k t. dnia 24

Podaje się do wiadomości, 
października 1909 zm arł w Złoczow 
Svożil c. i k. major 13 pułku u .,jz0liift' 
pozostawienia ostatniej woli rozpor ą jeg°
W braku wiadomości, kto ma PraW°t)y ninj0' 
spadku, wzywa się wszystkich, którzy j jak*6' 
mali rościć sobie prawo do SP8 t0‘
gobądź tytułu praw nego, by w prze . 
ku zgłosili się w tutejszym  sądzi® 0^ j» d ' 
żując praw a dziedziczenia, wn -LnyiJi tV, 
czenie przyjęcia spadku, w PrzeClm 
zie spadek, dla którego tymczase j ,  gteiń f 
wiono kuratora w osobie adw. (lr' z ty1? 
w Złoczowie, będzie przeprowadzo 
i tym  przyznany, którzy o św M c* J 1 ?  
tegoż i ty tu ł swego praw a <̂z,e , j n je cz§s.j 
każą. Nieprzyjęty spadek, _wzgl? g ^ r b 0 
przypadnie jako bezdziedziczny 
Państw a. _ , .  jj

Zarazem wzywa się wszystK ^ teg 
jako wierzyciele roszczą sobie Pra , jn pra je 
spadku, żeby wykazali i udoWh°oWiem 
do 6 miesięcy, w przeciwnym u
nie m ieliby żadnego dal9zeg° ^  je zg . 
spadku, gdyby tenże przez zap wyczerP t fl. 
szonych w ierzytelności zostar zast*
z wyjątkiem, o ile im służy Pra ^

C. k. Sąd powiatowy, Oddział ^ 
Złoczów, dnia 13 październ’ â



II
L. ez. A. 591/10 (6) (2889 8—8)

E  d y k t 
z wezwaniem dziedzica, którego pobyt 

jest niewiadomy.
C. k. Sąd powiatowy w Kozowej ogła- 

Sza, że dnia 28 listopada 1910 w Kozłowie 
zmarł M ichał Mank iewicz pozostawiając roz
porządzenie ostatniej woli, które dla braku 
Wymogów ustawowych, pom inięte zostało.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu S ta
nisława M ańkiewicza nie j° s t  znane, przeto 
Wzywa się go, aby w przeciągu jednego roku 
Jicząc od dnia niżej podanego zgłosił się w 
tutejszym sądzie i wniósł oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
?paaek zostanie przeprowadzony ze zgłasza
jącymi się dziedzicami i z kuratorem  panem 
Juliuszem Giżowskim, adw. kraj. w Kozowej, 
'^anow ionym  dla nieobecnego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kozowa, dnia 80 grudnia 1910.

(2741 3 - 8 )L- cz. A. 363/10 (6)
E d y k t .

P C. k. Sąd powiatowy Oddział III. w 
mikowsku podaje do wiadomości, że D ym itr 
5 ‘ksym zm arł dnia 22 listopada 1910 w 
" &Wadce morocbowskiej bez pozostawienia 
r°zporządzenia ostatniej woli.

Gdy je s t niewiadomem, czy i komu 
Przysługują prawa do tej spuścizny, wzywa 
*§ wszystkich, którzyby z jakiegokolwiek 
ytułg rościli sobie prawa do spadku, aby do- 

meśli w czasie 1 roku, licząc od daty edyk- 
u, o swych praw ach sądowi, wykazali ty- 

prawny dziedziczenia i złożyli cświad- 
Zenie do spadku, gdyż po bezskutecznym 
1-tjwie czasu zakreślonego zostanie przewód 

“Padkowy przeprowadzony tylko z tymi, któ- 
z7 wykażą ty tu ł dziedziczenia oraz wniosą 
świadczenia i im też zostanie w m iarę wy
dania praw przyznanym spadek, dla które- 

|°  Ustanawia się kuratorem  Leszka Bończa- 
a z Zawadki moroehowskiej.

I W braku wykazania praw  spadkowych 
z*ożenia oświadczenia do spadku w ustano- 
(onyin czasokresie przypadnie nieobjęta część 

8ule^zietwa względnie całe dziedzictwo c. k. 
arbowi Państw a jako bezdziedziczny spadek.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bukowsko, dnia 20 stycznia 1911.

Cz- A. 214/10 (8) (3239 3 - 3 )
E d y k t

wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

K  C. k. Sąd powiatowy w Sądowej W i
dia* ° ^ asza, ze ^n ia 2 stycznia 1891 w Dy- 
■ y e z a c b  zm arła bez pozostawiając rozpo- 
8*le en*a ostatniej woli A nna B yrka po 

et*nie.
. Ponieważ sądowi miejsce Iw ana Byrki 

^ ł 6st znane, przeto wzywa się go, aby 
iej i^Su jednego roku licząc od dnia ni- 
i Podanego zgłosił się w tutejszym  sądzie 
gp ,^’ósł oświadczenie co do dziedziczenia 
*ow ■’ w przeciwnym bowiem razie spadek 
d z ie ^ e Przeprowadzony ze zgłaszającymi się 

Cam'  ̂ z kuratorem  Safatem  Byrką w 
ytrowicacb ustanowionym  ola nieobecne- 
Wana Byrki.

k. Sąd powiatowy, Oddział III .
Sądowa W isznia, d. 30 stycznia 1910.

I.
(3435 3 - 3 )ez- A. 141/10 (6) 

t E d y k t
wezwaniem dziedzica, którego pobyt 
p je s t niewiadomy.

°8łas ®aA powiatowy w Nowem siole
zu*arłaf| ^n *a ^  czerwca 1910 w Obodówee
•W : *o Hrim , nie pozostawiając rozporzą-
Spadlr , ?s^atnifej woli, którego ustawowym 

ubiercą jest także Teodozja Hrim. 
iojyj znieważ Sądowi miejsce pobytu Teo- 
się j nie je s t znane, przeto wzywa
°d g iaab.y w przeciągu jednego roku licząc 
Szjpj 8 ^iżej podanego zgłosiła się w tutej- 

e * wniosła oświadczenie co do dzie-
;'CZeQia 

,z°stan
w przeciwnym bowiem razie spa 

uie przeprowadzony ze zgłaszającymi
lcami i z kuratorem  K indratem  
anowionym dla nieobecnej Ana-

n ,

• *• Sąd powiatowy, Oddział III.
°we sioło, dnia 8 m arca 1911.

t ,
CZ- A' 24/11 (5) (2141 3 - 3 )  

q , E d y k t .  _

Sad powiatowy Oddział IV. wĄ . J U J n i p  . n  j  v u u m u i  j .  t  .  nr

h 4 I9 in  zawiadamia, że w dniu 16 gru- 
*  A ntosz ZInar*a w Śkołowszowie Katarzy- 

rozpor^8̂  bf Z P0ZOS*'aw*eii â ostatniej

S m ° o ler a i Siłdow i n ie wiadom o czy i 

C  8Padku pyzys5uża Praw0 dziedzieze- 
i i 11 Ii .Przeto w zyw a się  niniejszem

*> A ”h t y t u ł u  roszczenia pod- 
bcząe S -  ab^  W P o c ią g u  jednego 

i dzie(j • . m a mżej podanego swe pra-
ł ?kazuia„ ®nza w tutejszym  sądzie zgłosili 

4 takowe wnieśli oświadczenie co

»Gazeta Lwowska" Nr. 74 z dnia 1 kwietnia 1911.

do spadku w przeciwnym bowiem razie spa
dek dla którego adwokata dr. Jakóba Spetta 
w Radym nie kuratorem  się ustanawia, będzie 
przeprowadzony z tymi i tym przyznany, 
którzy się do niego zgłoszą i swe praw'a 
dziedziczenia wykażą, część zaś spadku nie 
przyjęta lub w razie gdyby do spadku nikt 
się nie zgłosił, cały spadek przypadnie P a ń 
stwu jako bezdziedziczny.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Radymno, dnia I I  lutego 1911.

L. cz. A. V. 187/9 (15) (2168 3 - 3 )
E d y k t .

C. k. sąd powiatowy Oddział V. w De- 
latynie podaje do wiadomości, że dnia 24 
wr-ześnia 1909 zm arł A nd.zej W łodzimierz 
2 im. Suchodolski w Zakładzie dla obłąka
nych w Kulparkowie.

Sąd nie znając miejsca pobytu brata 
zm arłego, S tanisław a Suchodolskiego, u sta
wowego dziedzica, wzywa go, ażeby w prze
ciągu jednego roku licząc od dnia ogłosze
nia niniejszego edyktu zgłosił się w tymże 
sądzie i oświadczył się do spadku, gdyż ina
czej przeprowadzi się pertraktacyę z kurato
rem, Leonem Aleksandrem  2 im. Suchodol
skim.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
D elaiyn, dnia 15 stycznia 1911.

L. cz. A. 80/10 (10) (3327 3 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców.
O. k. Sąd powiatowy w Krakowcu o- 

głasza, że w dniu 26 grudnia 1909 w Ja- 
worowie zm aił Samuel Selig Stiebenbaus 
bez pozostawienia rozporządzenia ostatniej 
woli.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym  osobom przysłużą prawo dziedziczenia 
spadku, przeto wzywa się niniejszem  tych 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z jakie 
gokolwiek bądź ty tu łu  roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia uiżei podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym  Sądzie zgłosili i 
wykazując je  wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego dr. Samuel Nebenzahl w Kra- 
kowcu kuratorem  został ustanow iony będzie 
przeprowadzonym z tym i i tym  przyznany, 
którzy się do niego zgłoszą i swe praw a 
dziedziczenia wykażą, część zaś spadku n ie 
przyjęta, lub w razie gdyby do spadku nikt 
się nie zgłosił, cały spadek przypadnie P ań 
stwu jako bezdziedziczny.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Krakowiec, dnia 11 listopada 1910.

L. cz. A. VI. 235/10 (55) (3485 3 - 3 )
E d y k t .

W ślad edyktu z 20 grudnia 1910 wzy
wa się do spadku po ś. p. P iotrze Nowetar- 
skim 23 listopada 1909 we Lwowie ab in- 
testato zm arłym  tegoż nieznaną z miejsca 
pobytu jego żonę N atalię lo  Zollner 2o N o
w otarską z tem, aby w ciągu roku od ogło
szenia tego edyktu zgłosiła się w tut. sądzie 
i oświadczenie do dziedziczenia wniosła, gdyż 
inaczej spadek przeprowadzony zostanie ze 
zgłaszającymi się spadkobiercam i i z kurato
rem adw. dr. W itoldem  Olszewskim dla n ie 
obecnej ustanowionym.

C. k. Sąd powiatowy, S. I. Oddział VI.
Lwów, 4 m arca 1911.

L. cz. A. 409/10 (5) (1709 3 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców.
O. k. sąd powiatowy w Zbarażu ogła

sza, że w dniu 11 pażiziern ika 1910 w Szy- 
fach zm arł Iwan Samiło z pozostawieniem 
rozporządzenia ostatniej woli z daty Szyły, 
8 października 1910.

Ponieważ sądowi niewiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze
nia spadku, przez głowę córki Wulki Ficzka 
zm arłej w Eossyi w roku 1908, przeto wzy
wa się niniejszem  dziedziców tej ostatniej, 
aby w przeciągu jednego roku, licząc od dnia 
niżej podanego swe prawa dziedziczenia w 
tutejszym sądzie zgłosili i wykazując je w nie
śli oświadczenie co do spadku, w przeciwnym 
bowiem razie spadek, dla którego Prokop 
Starycki ze Szył kuratorem  został ustano
wiony będzie przeprowadzonym z tymi i tym 
przyznany, którzy się do niego zgłoszą i swe 
prawa dziedziczenia wykażą, cześć zaś spad
ku nie przyjęta, lub w razie gdyby do spad
ku nik t się nie zgłosił, cały spadek przypa
dnie Państw u jako bezdziedziczny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Zbaraż, dnia 2 grudnia 1910.

L. cz. A. VI. 487/9 (1994 3 - 3 )
E d y k t .

C. k. Sąd powiatowy w Ozortkowie po
daje do wiadomości, iż dnia 30 października 
1909 r. zm arł Feiw el M ann w Ułaszkowcach 
nie pozostawiwszy ważnego rozporządzenia 
ostatniej woli.

Ponieważ Sąd ten  niem a wiadomości, 
czy i które osoby mają prawo do spadku 
jego, przeto wzywa wszystkich, którzyby za
m ierzali z jakiegobądź tytułu prawnego ro 
ścić sobie prawo do spadku, by w przeciągu 
jednego roku od dnia niżej wyrażonego li
cząc, zgłosili się z prawami swojemi do tego 
Sądu i wykazując swe prawa dziedziczenia, 
wnieśli oświadczenie dziedzicem, w przeei 
wnym bowiem razie spadek, dla którego 
tymczasem adw. dr. M oslera ustanaw ia się 
za kuratora spuścizny, przeprowadzonym byłby 
z tymi i tym przekazany, którzy oświadczą 
się dziedzicami i ty tu ł swego prawa dzie
dziczenia wykażą, zaś część spadku nieprzy
jęta, lub jeśli by się n ik t nie oświadczył 
dziedzicem, cały spadek zostałby przez P ań 
stwo jako bezdziedziczny zab-any.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział’ VI.
Czortków, dnia 26 listopada 1910

L. cz. A. 596/10 (6) (3120 3—3)
E d y k t  

z wezwaniem nieznanych sądowi 
dziedziców.

C. k. Sąd powiatowy w Haliczu zawia
damia, że w dniu 21 w rześnia 1910 w Ma- 
ryam polu zmarł Simon Bosen Flam m , bez po
zostawienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłuż?, prawo dziedziczę 
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem tych 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z jakie- 
gokolwiekbądź ty tu łu  roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego ro
ku, licząc od dnia niżej podanego swe pra
wa dziedziczenia w tutejszym  Sądzie zgłosili 
i wykazując takowe w nieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego Dr. Gabryel Sokal kuratorem  
został ustanowiony, będzie przeprowadzony 
z tymi i tym przyznany, którzy się do niego 
zgłoszą i swe prawa dziedziczenia wykażą, 
część zaś spadku n ie  przyjęta, lub w razie 
gdyby do spadku n ik t się nie zgłosił, cały 
spadek przypadnie Państw u, jako bezdzie
dziczny.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Halicz, dnia 30 grudnia 1910.

L. cz. A. 342/10 (2) (3244 3 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem nieznanych Sądowi dziedziców.
O. k. Sąd powiatowy w Zaleszczykach 

zawiadamia, że w dniu 1 maja 1910 w Za
leszczykach zm arł Efroim  Jossel G eringer 
bez pozostawienia rozporządzenia ostatniej 
woli.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym  osobom przysłużą prawo dziedzicze
n ia  spadku, przeto wzywa się niniejszem  
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z 
jakiegokolwiek bądź ty tu łu  roszczenia • po
dnieść zamierzają aby w przeciągu jedneg 
roku, licząc od dnia niżej podanego swe p ra 
wa dziedziczenia w tutejszym  Sądzie zgłosi! 
i wykazując takowe w nieśli oświadczenie ce 
do spadku w przeciwnym  bowiem razie 
spadek dla którego E isig  M eier kurato
rem został ustanowiony, będzie przepro
wadzony z tym i i tym  przyznany, którzy się 
do niego zgłoszą i swe praw a dziedziczenia 
wykażą, część zaś spadku n ie  przyjęta, lub 
w razie gdyby do spadku n ik t się nie zgło
sił, cały spadek przypadnie Państw u, jako 
bezdziedziczny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zaleszczyki, dnia 31 sierpnia  1810.

L. cz. A. 326 10 (7) (3400 3 - 3 )
E d y k t .

C. k. Sąd powiatowy w Przem yślanach 
Oddział III . zawiadamia, że w roku 1887 w 
Dunajowie zm arła Rozalia Bowiecka bez po
zostawienia rozporządzenia ostatn iej woli, a 
do spadku z ustawy konkuruje między in- 
nemi tejże córka Józefa zam . Lipa.

Ponieważ Sądowi m iejsce pobytu Jó 
zefy Lipa nie je s t znane, przeto wzywa się 
ją, aby w przeciągu jednego roku, licząc od 
dnia niżej podanego zgłosiła się w tu te j
szym sądzie i w niosła oświadczenie co do

dziedziczenia, w przeciwnym  bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłaszają
cymi się dziedzicami i dla nieobecnej u s ta 
nowionym kuraiorem  Franciszkiem  Szelew- 
skim c. k. notaryuszem  w Przem yślanach.

Przem yślany, dnia 2 stycznia 1911.

L. cz. A. 331/10 (5) (2702 3 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem nieznanych Sądowi dzie
dziców.

C. k. Sąd powiatowy w Ł opatynie za
wiadamia, że w dniu 7 listopada 1910 w 
Hucisku turzańskiem  zm arł Iwan Szewezuk 
Dmytryszyn bez pozostawienia rozporządze
nia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu usta
wowego dziedzica S tefana Szewczuka nie jest 
znanem, przeto wzywa się go. aby w prze
ciągu jednego roku licząc od dnia niżej po
danego swe prawa dziedziczenia w tutejszym 
sądzie zgłosił i wykazując takowe wniósł o- 
świadezenie co do spadku, w przeciwnym bo 
wiem razie spadek, dla którego adw. dr. 
Lacbawiec w Łopatynie kuratorem  został u- 
stanowiony, będzie przeprowadzcnyy z tymi 
i tym przyznany, którzy się do niego zgło
szą i swe praw a dziedziczenia wykażą,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I 
Łopatyn, dnia 29 grudnia 1910.

L. cz. A. 474/10 (12) (2749 3 - 8 )
E d y k t  

z wezwaniem nieznanych sądowi 
dziedziców.

O. k. Sąd powiatowy w Kozowej za
wiadamia, że w dniu 12 w rześnia 1910 w 
Kozowej zm arła Obuwa G iaserm an zam. we
dle ryt. mojż. Stadtm auer, bez pozostawienia 
rozporządzeń a ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym  osobom przysłużą prawo dziedzicze
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem  tych 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z jak ie
gokolwiek bądź ty tu łu  roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując takowe wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek 
dla którego Leib Stadtm auer z Kozowy 
kuratorem  został ustanowi my będzie prze
prowadzony z tymi i tym przyznany, którzy 
się do niego zgłoszą i swe prawa dziedzi
czenia wykażą, część zaś spadku nieprzyję
ta, lub w razie gdyby do spadku nikt się 
nie zgłosił, cały spadek przypadnie Państw u, 
jako bezdziedziczny.

C- k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kozowa, dnia 30 stycznia 1911.

L. cz. A. 175/10 (3277 3 - 3 )
E d y k t  

z wezwaniem nieznanych sądowi 
dziedziców.

O. k. Sąd powiatowy w Podbużu za
wiadamia, że w dniu 13 października 1910 
zm arł w szpitalu powszechnym w Drohoby
czu Izak Schwarz z Opaki, bez pozostawie
nia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym  osobom przysłużą prawo dziedzicze
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem  
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z ja- 
kiegokolwiekbądź ty tu łu  roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego ro&u, 
licząc od dnia niżej podanego, swe praw a 
dziedziczenia w tutejszym  sądzie zgłosili i 
wykazując takowe wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego Salamon Eidelm an w Opace ku
ratorem  został ustanawiony, będzie przepro
wadzony z tym i i tym  przyznany, którzy się 
do niego zgłoszą i swe praw a dziedziczenia 
wykażą, część zaś spadku nie p rz jję ta . lub 
w razie gdyby do spadku nikt się nie zgło
sił, cały spadek przypadnie Państw u, jako 
bezdziedziczny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Podbuż, dnia 6 stycznia 1911.

Doniesienia prywatne.

ESr. S ta n is ła w a  W a rm sk ie g o

PRAWO KOBIET W PAŃSTWIE AUSTRYACKIEM
z b i ó r

Ustaw i rozporządzeń ustawodawstwa austr. dotyczących 
kobiet w porównaniu z prawem francuskicm i niemiecki em.

Do n a bycia  w  biurze dzienników

Stan. Sokołowskiego we Lwowie, Pasaż hausmana 9.
Cena 1 kor. Z przesyłką pocztową 1 kor. 45 hal.
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obowiązujący z dniem 1
Ruch pociągów kolejowych
i dn iom  1 ma t o  1Q1 fi I* W O rlhllt C 7 9 « il

Pociąg
posp. | osob.

ia-ao | —

2*30

8*56

D  O  L  aST  O  W *  SL  

przych. o g. Na dworzec g łów n y:
z Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Podwysokiego, 

Korosmezo, Kałusza, Zaleszczyk, łłowosieliey, Berhomethu, 
Czudłna, Serethu i Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy, Śzezueina, Orłowa, Zakopanego, N. Sąoza 
(p. Tarnów), Mielea, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze
szów), Rozwadowa.

5-45 z Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna.
5*50 z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

P rag i Opawy), Oświęcimia, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. 
Tarnów), Mielca, Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonieza, Ry
manowa, Sanoka. Chyrowa (p. Przemyśl).

? 3 ? |  z Rawy ruskiej, Sokala.
7*20 |  z Podwołoezysk (Odessy i Kijowa), Brodów.
7-27 |  z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, K arls

badu, Pragi, Opawy, Wieliczki, Orłowa, N. Sąaza (p. Tarnów).
7 i:8 z Lawoeznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza.
8*00 z Sambora, Ohyrowa, Sanoka.
8 05 z lekan, Dorny Watry, Brodiny, Sadowiec, Żydaezowa.
8-15 z Jaworowa, 

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiodnia, Karlsbadu, Pragi
Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Ohyrowa.

1010 z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze Płaszów), Sano
ka, Ohyrowa (p. Przemyśl).

10T0 ze Stojanowa
10 21 z Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, Kórósmezó.

9*58 z Sianek, Sambora.
1115 z Podhajec.
11*45 z Lawoeznego, Kałusza, Stryja, Drohobycza, Borysławia, Koeha- 

wiay.
z Podwołoezyjk. Kopyezyniee, Czortkowa, Husiatyna, Potutor 

Zbaraża.
s Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
% Tarnowa, N. Sąoza, Zakopanego, Chabówki (p. Jasło), Dyuowa. 
z Krakowa (od 15 czerwca do 30 września codziennie).
* Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), 

Ohyrowa, Zakopanego, N. Sąeza, Tarnobrzega, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Ohyrowa, (p. Przemyśl).

z Sambora, Sianek, Zakopanego, N. Sąoza, Jasła, Krosna, Iwo
nicza, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa. 

t  lekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyźaicy, Kocmania, 
Nowosielicy Serethu, Radowiee, Berhomethu, Suozawy. 

x Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałów*, Potu- 
tor, Husiatyna, Czortkowa. 

z Tuchli. Skolego, Drohobycza Borysławia, 
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
z Jaworowa.
i  Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia. Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Oświęcimia, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Szczu
cina, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Ohyrowa (p. 
Przemyśl.

* Podwołoezysk (Odes3y, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iw ania pustego, Skały, Kopyczynito, 
Grzymałowa.

z lekan, Żydaezowa, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, 
Berhomethu, Ozudina, Sadowiec, Brodiny, Potny.

ze Stojaaowa
z Czemiowiec, lekan, Suezawy, Dorna W atry, Radowiee, Nowo- 

sieliey. 
ze Stryja.
z K ratow a (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Kocmyrzowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczucina, J a 
sia. Dynowa. Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa. Iwonicza, Ohy- 
rowa (p. Przemyśl, 

z Sokala. "
z Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma-

S nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, Csap. 
z lekan (Bukaresztu, Jass, Botuszan, Galaeu), Potutor, Żyda- 
czowa, Czortkowa, Korosmóso, Nowosielicy, Radowiee, Dorny 
Watry, Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, W rocławia, W iednia, Warszawy), Oświę
cim a, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa (p. Przemyśl), 

z Podhaj9o.
ze Stryja (od 19 czerwca do włącznie 11 września tylko w nie

dziele i rz. kat. święta), 
z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zale

szczyk, Skały, Iw ania pustego, Husiatyna, Zbaraż*, G ny- 
małowa.

s Lawoeznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza,, K*.
ehawsay.

1-15
1*30

8*05

SIS

1200

1*20
1*05

2*00

4*25

5*00
5*45

6-40

5*53

6*35

8*40

6*29

7*43

3*00
900

9*30

10*05

9*58
10*19

10*30

11*02

P ociąg
posp. | osob.
odcb e S

12*45 —

2*50

3*55

___ 5*58

—

tj 00 1 
6*04 | 
6*10

— 6*20

8*85

7*30
7*34
7*50

- 8*20
8*40

— 905

9*10
9*3$

. . . .
10*15
10*40

2*18 —

8*83

2*46

1*45
2*30
2*52

3*16
3*55
3*40
5*22
5*41
5*59

6*55

o'J.0
6*30
6*50

—
7*10
7*45

—
8*10

10*36

— 10*40

— 11*32

— 11*10
11*15

—
11*25 B 
11*31-1

€5 Ze W  O  W  Sb 
Z dworca głównego:

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła  Cha
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczu
cina.

do lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korosmezo, Ka
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berhomethu, Czudina, Nowosie
licy, Brodiny, Putny, Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Opawy), Chyrowa, Sanoka, Mezelaboreza, Pesztu, Rymano
wa, Iwonieza, Chabówki, Jasła, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, 
Wieliczki, Oświęcima, Kocmyrzowa, 

do Podhajec.
do Sambora, Sianek, Csap. 
do Krakowa.
do lekan, (Jass, Bukaresztu. Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 

Kałusza, Korosmezo, Czortkowa. Brodiny, Putny, Suezawy, 
Dorna W atry.

do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Hz- 
siatyna, Czortkowa, Grzymałowa. 

do Lawoeznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa, 
do Stojanowa
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, B erlin?, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Jasła  (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego, 

do Jaworowa.
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka. 

Rymanowa, Iwonieza, (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sącza, 
Orłowa Szczucina, Wieliczki. Oświęcimia, 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sącza, 

do Czemiowiec, Kałusza, lekan, Brodiny, Putny, Suezawy, 
do lekan, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu, Ozudina, 

Radowiee, Suezawy. 
do Stryja.
do Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyaiac, Potutor, Grzymałowa, 

Zbaraża.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Czort- 

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Sksły, Iwania pustego, Grzy
małów?..

do Czemiowiec, Żydaezowa, Podwysokiego, Kórósmezo, Kałusza, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania. 

do Lawoeznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Sokala.
do Stanisławowa, Potutor, Żydaezowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu) Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), Lubaczowa, Ko 
zwadowa, Dynowa, J»sła, Chabówki, Zakopanego (p. B o 
ssów), N. Sąaza, Chabówki, Zakopanego (p» Podgórze PI.), 
Oświęcimia,

do Krakowa (od 15 czerwca do włącznie 30 września włącznie), 
do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, 
do Stojanowa 
do Mszany.
do Kołomyj, Żydaezowa, Kałusza.
do Podhajec. 
do Jaworowa.
do Lawoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Krakowa, (W iednia, Warszawy, P rag i, K arlsbadu, B unina), 

Orłowa, Koasyo (p. Tarnów) 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa 

(p. Przemyśl), 
do Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
do lekan, Czortkowa, Kórcsmezo, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżni

cy, Nowoaiulicy, Berhomethu, Ozwdyn®, Serethu, Brodiay, 
Putny, Dorny Watry, Suezawy. 

do Sambora, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Je-sita 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Podwołoezysk, Potutor, Kopyezyniee. Skały, Iwania psutego.
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymhłowa. 

do Podwołoezysk.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno

brzegu, Szczucina, Orłowu, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 
do Stryja, Drohobycz® Borysławiu, Koehawbay. 
do Rawy ruskiej (tylko w siedzi ek ).

Na dworzec „Lwów-Podzanseze44;
— 7*01

9*49
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
ze Stojanowa

— 6*35

11*40 Podwołoezysk, Kopyezyniee. Husiatyna, Czortkowa, Potutor, Zba
raża.

— 612
8*07

— 10*54 Podhajeo. — 11*00
8*00

5*17

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa!, Brodów, Grzymałowa, H usiaty- 
Aft, Potutor, Kopyezyniee, Czortkowa.

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Czort- 
kows, Zaleszczyk, Skały, Iwania pastego, Hueiatyzta, Grzy- 
»słow a. Zbaraża.

8*31
1*30

5*39
__ 6*29 W innik. JT 11 ó >0
__ 7*26 Winnik. 8*33
— 6*13 ze Stojanowa __ 10*35

9*44'
10*13

11*55

Podhajee.
Podwołoeiysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezynise, Czort- 

kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego. Skały, Husiatyna, Zbaraża, 
Grzymałowa.

W innik tylko w środę i sobotę.

11*88

25 dworca „Lwów-Pedsam cze44 ?
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Husł*- 

tyna, Czortkowa, Grzymałowa.
Podhajec.
do Stojanowa
Podwołoezysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraż?
Winnik,
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Kopyczr- 

niee, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grsty- 
®słowa Czortkowa.

do Stojanowa
Podhajec.
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
W innik, tylko w środę i  sobotę.
Podwołoezysk, Kopyezyniee, Skały, iw ania pustego, Potuter, 

Husistyffia, Z&leszesyk, Grsywisłow* Zb uważa

7*08 
 10*36

” RT1
9'27 j 

11*38

Na dworasee „Lwów-J&ycasków44;
b Winnik, 
z Podhajec.
z W innik, 
z Podhajec.
z W innik, tylko w środę i sobotę.

6*31
3*49

dworca „.Wów-j&ycisa&ów44:

10 *.

do Podhajec. 
do W innik.
do Podhajec.
do W innik, tylko w środę i sobotę.

Na dworzec głów ny:
P o c i ą g i  I d e a l n a .

Z Brzuchowłc oodziennie: cd 1 maja do 30 WTześnia 7*49 rano, od 1 czerw
ca do 30 września 4*10 po południu, 8*23 i 9*35 wieczór, od 1 lipca do 
31 sierpnia 11*05 ra n o , w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 
1 maja do 31 maja 4*10 po południu, 9*35 wieczór, od 1 czerwca do 
30 września 1*53 po południu,

Z Janowa codziennie: od 1 maja do 30 września 1*10 po południu, 9*26 
wieczór; w niedziele i święta rzym sko-katolickie: od 1 maja do 11 
września 10*97 wieczór.

3  Lubienia w niedziele 1 święta rzymsko-katolickie; od 15 maja do 11 rrrse- 
ś*i» 11*40 wieczór.

Z W innik tylko w środę i sobotę 12*10 wieczór.

95 dworca głównego:
Do Brzuchowie codziennie: od 1 maja do 30 września 6*13 rano, 1 od czerw

ca do 30 września 2*55 i 4*24 po południu, 8*38 wieczór, od 1 lipca 
do 31 sierpnia 10*05 rano; w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 
1 maja do 31 maja 3*55 po południu, 8*38 wieczór, od 1 czerwca do 
31 września 18*25 po południu.

Do Janowa codziennie: od 1 maja do 30 września 10*20 przed południem, 
3*35 po południu; w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 1 msja 
do 11 w rzefslz 1*35 po południu.

Do Lubienia w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 15 maja do 11 wrze
śnia 2*15 po południu.

UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ram kam i. — W szelkiego rodzicu bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
w biurze miastowem c. k. kolei państwowych w pasażu H ausm ana 1. 9 . Informnoye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro inform a
cyjne c. k. kolei państwowych, ui. K rasickich i„ i>, drzwi nr. 67 w dr i* powniadnie od godziny 3 rano do 3 po południu, w niedziele i święta zaś od 
godziny 3 rano do 1* w południ®.

C. k. ausiryackie koleje państwowej^

R ozk ład  jazd y
pociągów pospiesznych i expresowych 
którymi w óz sypialny kursuje wprost 
z Podw ołoezysk do (Nizzy) Cannes o 
13 listopada b. r. do 7 maja 191 
włącznie i na odwrót od 17 listopada 

b. r. do 11 maja 1911 włącznie.
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Pow yższe odjazdy i przyjaz Tpo£|. 
ciągów wyrażone są na szlaku ^
wołoczyska - Ventimiglia wedle 
środkow. eur., zaś na szlaku it|eg0- 
g lia-C ann es wedle czasu pary8 r-)
12*00 godz. wedle czasu środkoW- 
11*00 wedle czasu paryskiego.

W innych dniach tygodnia 
m ienionym  sezonie m uszą p°d^ r2e- 
przybyciu na dworzec kol. P°^u^jgde^' 
siąść się do poc. espresow . 
(Nizza)-Cannes i na odwrót.

W ie1

Papier S l o w a c i ó j f t ,
Komitet obchodu aotr.ej t sezaloy 
oiłSeęo ws Lwuwle, swraoa się do P- „jp ie ró^g ijO
i  uprtejm ą prośbą by prasy jsakupnie 
wyc*h żądała w oklepach papierów

wyrobu jedynej w kraju W>iy

S, W. Miemojcwskiego we
Crgść dochodu i  rozsprzedaży tego R*fiep0ety; ® L i  
ozona jest na fundusz budowy P°® . gen lDD,jef 

r niczem się nie tA*n l? u .n n ił0 ^nieważ ceny w niczem
uapierów, przoto P. T. Pablictnoijo zft ^
Słowackiego, boz s

czyni się do wystawienia pons ^

Papier Słowackiego jest do nsbyof® 'mi*9*8?!')/8’- 
wa TiwnwiA w Krakowie \ _ *taTsklepach we Lwowie, w Krakowie i "  "* zwrć>®7LgO

*  o meg. W. F’®®0-wineyonalnyoh, a gdzie by r 0onl'lI ^"łji*moj
należy wprost do fabrykantsi

ws Lwowie.
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Wydawnictwo Księgarni P o l t t  B. M i M i e p  w  LwowiB,
.Polskie Przewodniki podróży.

Zadaniem tego wy dawnie tw a je s t w yrugow ać z rąk polskich turystów  praw ie wyłą- 
®*uie używane obce przewodniki i przez dostarczanie i:u znakom icie opracowanych, dc-- 
W ow yrh  polskich artystycsno-m fonaary jnych  przewodników uczynić obce zupełnie zby
tecznymi, Zaopatrzone w plany i mapy wzorowo w ykonana stoją te polskie, przewodniki 
118 wysokości najlepszych tego rodzaju wydawnictw zagranicznych i czynią zadość naj- 
•ybraduiejssym  wymogom natu ry  praktycznej, czy artystycznej.

Przewodnik po Rzymie, z planem miasta. Kor. 3.—.
Przewodnik po W enecyi i wyspach okolicznych, z planem miasta. Kor. 8.
Przewodnik po W łoszech południowych i Sycylii, z 11 pianami miast ;

®*pami geograficznymi. Kor. 6 .— .
P r z e w o d n i k  p o  N e a p o l u ,  z trzem a planam i, Kor. 3. — .
Przewodnik po Herkulanum, Pompei i Gapri, * planem  w ykopalisk Rom- 

Pfti. Kor. 1.20,
P r z e w o d n i k  p o  P a l e r m o ,  i  planem m iasta. Kor. 1.20
P r z e w o d n i k  p o  T a t r a c h ,  z 3 mapami. Opracował Janusz Chmielowski. Kor. S

if>r. 3
Przewodnik po Tatrach zachodnich, s mapą. Opracował Janusss C liraieicwsśr

P r z e w o d n i k  p c  L w o w ie ,  z r-Unera m iasta Kor.

Ogłoszenie
krakowskiej Epiki 'framwayowej.

Niniejszem ogłasza się, że przy losowaniu naszych

akcyj tramwayowych
które odbyło się

w  d n i u  1 ©  m a p c a  1 9 1 1  n o k u

^ obecności p. dr. Kazimierza Więckowskiego jako sub- 
stytuta c. k. notaryusza p. Wacława Adamskiego,

Nr. 31. 32, 75 262, 501, 674, 688, 609. 762, 784, 847, 
89b  963, 1027, 1084, 1 170, 1306, 1483, 1632, 1757, 1915, 
^ 0 ,  2036, 2074, 2273, 2521, 2535, 2612, 2618, 264.1, 2 8 i i ,
J8^ ,  2852, 2911, 2955, 3428, 3487, 3 5 7 ! ,  3580, 3624, 3697,

3810, 4065, 4239, 4243, 4353, 4662, 4853, 4953, 4996, 
5048, 5059, 5083, 5103, 5142, 5204, 5237, 5330, 5335,

j ^ 75 54.()4 ? 5425 5500, 5538, 56 1, 5655, 5682, 5716, 5755,
6005, 6106, 6197, 6303, 6353. 6403, 6503, 6613, 6636,
6683, 672) ,  6730, 6823, 6858, 6*43, 6945, 7018, 703-*,
7037,

‘1 * 3 ,

563

, 7115, 7146, 7212, 7218, 7298, 7424, 7426, 7641, 
7758, 7808, 7971, 8133, 8203, 8245, 8251, 8333, 8526, 

» 8618, 8769.

^W yższe wylosowane akcye będą wypłacane począwszy 
^ i a  15 kwietnia b. r.
^ akcyj wylosowanych w dawniejszych łatach jeszcze 
dujące riumera wypłacone nie zostały:
^  423, 463, 637, 694, 1085, 1736, 1992, 2182, 5858, 8839

0(j ^ Szystkie powyższe akcye będą wypłacane począwszy 
^aia 15  kwietnia 1911 roku w następujących kasach: 

ty ^ kasie domu bankowego Wp. Augusta Raczyńskiego 
ralcowie, Rynek główny Linia A—B,

^  kasie Towarzystwa w Krakowie, ulica Gazowa Nr. 4, 
§k>wnej kasie c. k. uprzyw. Banku dla krajów ko- 

*tych w Wiedniu (Landerbank) ul. Hohenstaufów Nr. 3, 
^ ^  kasie domu bankowego F. M. Philippsona i Ski

B r u k s e l i .

Wiceprezes Rady Zawiadowczej :

Dr. Oskar Petri, m. p.

R ada Nadzorcza
K o s o w s k i e j  K a s y  p o w i a t o w e j

stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką
w  Kosowi©

zaprasza P. T. Członków na

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e
które odbędzie się dnia 8 kwietnia 1911 o godzinie 5 po 
poł. w sali R ad y  powiatowej w Kosowie z następującym

Porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za r. 1910.
3. Sprawozdanie kom isyi rewizyjnej.
4. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z wnioskiem  rozdziału zysków .
5. Uzupełniający wybór jednego członka Rady Nadzorczej.
6. Wybór 2 członków Rady Nadzorczej.
7. Wybór Dyrekcyi i zastępców.
8. Wybór kom isyi rewizyjnej.
9. Wybór delegata na zjazd delegatów Towarzystw zarobkowych i go

spodarczych.
10. Wnioski członków.

M. Miszke A. Lewandowski
selj r J tsrz. prezes.

>} iilzialiieoo i niewidzi a

napisał profesor uniwersytetu dr. M. Perty. Treść: Sympatya i antypatya. Artystka prześladowana z za 
grobu. Chłopiec który ezuje nieprzezwyciężony wstręt do pieniędzy. Cały świat olbrzymim szpitalem. Dosto
jeństwo Duchowe. Czytanie w sumieniach ludzkich! Lunatycy’. Dama która słyszy i widzi sercem. Dzia
łania magiczne. Fizjologiczne cudo. ELektryezna pani. Elektryczne dziecko. Halueynacye narodowe. Ludzie 
jako bańki mydlane. Brak zatrudnienia skraca życie. Ludzie którzy bardzo długo 'żyją. Ludzie którzy nie 
nie jedzą i nigdy nie śpią. Ludzie którzy przechodzą przez zamknięte drzwi i przez ściany. Ludzie którzy 
liżą mury i połykają kamienie. Ludzie którzy umierają z przyjemnością. Ludzie którzy zabijają wzrokiem. 
Pachnący ludzie. Mania samobójcza dziewcząt. Mazzini o ideałach. Mowa powszechna. Muzyka w główce 
umierającego dziecka. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szlachetnej 
ziemianki. Panienka zbudzona z letargu. Pręt do poszukiwania podziemnych wód i pokładów metalowych. 
Przepowiednie i przeznaczenie. Sen. Skutki iraaginaeyj. Ślepy profesor wykłada optykę i objaśnia w nocy 
stan gwiazd na niebie, ©wiat jest pełen cudów. Szczególna wrażliwość. Wzajemne oddziaływanie duszy 
i ciała. Zmysł centralny. Zjawiska u umierających. Zwłoki ludzkie które pachną i nie psują się. Z pamię
tników sławnej artystki. Staruszek który robił sobie nadzieję, że bedzie mógł żye wiecznie. Serce nie sługa, 
nie zna co to pany Ostatni sen turysty. Wskrzeszanie umarłych. Królowie, którzy istnieją jeszcze tylko na 
tapetach. .Hrabina która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie którzy żyją samym zapaehem. I t .  d., i t. d.

Cena 2 kor., z przesyłką poczt. 2 kor. 10 hal,, za zaliczką 2 kor. 60 hal. Do nabycia
i

w  b i u r z e  Cl SO K O ŁO W SK IE^ we Lwowie, pasaż Hausmana 9

Najtańsza Ilastracya dla r o i l i  lo ls f f l .
Pod Redakcją: Stanisława Bełzy, i

12 bezpłatnych dodatków książkowych.
Powieści. — Podróże, --- Historya. — Literatura. — Z dziedziny przyrody.

ZIA RNO p o m ieszcza  ***!«: Listy z mojej pracowni. Odgłosy ostatnich  
dni. Z za kulis dyplomacyi. Kroniki społeczne i polityczne

p i ó r a  R e d a k t o r a ,  — Powieści i nowele oryginalne i tłumaczone. W spomnienia wiel
kich rocznie dziejowych i rocznice wielkich zm arłych. Przeglądy literackie i artystyczne. 
Poezye. Podróże po kraju i po obczyźnie. Opisy zjawisk przyrody. Dla śmiechu. Każdy 
zeszyt ZIARNA stan ó w ć  może Album. A rcydzieła swoich i obcych mistrzów m alarstw a 
starannie dobrane, ozdabiają literacką jego treść. Sztuka ojczysta uwzględniana jest przez 
Redakci § przedewszystkiom. — —  ~ —

Z dniem 1 stycznia 19.11 roku rozpoczniemy druk wielkiej powieści historycznej
W A LEREG O  FR ZY B O EO W SK 1EG O  z czasów Konfederacyi Barskiej.

7 1  A R N O  obejmujące 52 zeszyty wytwornej ilustracyi, wraz z 12-oma 
e j  1 .1  lAi_\ ; miesięcznymi książkowymi dodatkami kosztuje:

W W ARSZAW IE:
1 rb. 25 kop. kw arta ln ie ; 2 rb. 50 kop. półrocznie; 5 rb. rocznie.

NA PROW INCYI z przesyłka < ocztow ą:
1 rb. 50 kop. kw arta ln ie ; 3 rb. — kop. półrocznie; 6 rb. rocznie.

ZA GRANICA:
2 ib . — kor. kw arta ln ie ; 4 rb. — kop. półrocznie; 8 rb. rocznie.

W WARc-ZA WIE za odnoszenie do d r mu dopłaca si^ 15 kop. kw artalnie.

Dla zapewnienia dodatkom książkowym trwałości, redukeya „ZIARNA" wydaje pewną ich 
ilość w oprawie z wyborowego p łótna z wyciskami złoconymi. — Kto z prenum eratorów  
„ZIARNA" zechce zamiast tomów zbroszurowanych otrzymywać oprawne, dopłaca 50

kop. kwartalnie na koszta oprawy.

R p i/n lń T n A  TypPTYllTlTYl w32ystkich prenumeratorów. Każdy miej-
i J b / i p i t l L l I O  j J l  O lillU JL L L  serwy prenum erator „Ziarna" otrzyma niezależnie
od m iesięcznych dodatków książkowych bezpłatnie 12 tom ów dzieł, które w ybrać do
wolnie może z pon;źej zamieszczonego spiso, ka-idy zas zamiejscowy, po nadesłaniu na 
koszta przesyłki i opakow ania nieoprawnych 12 tomów rb. 1, oprawnych rb. 2.

Prenumeratę przyjmują wszyBtkie księgarnie i kantory pism.

Adres „ZIARNA44: Warszawa, Nowy-Świat 70.
Prenumeratę na Galicyę przyjmuje biuro dzienników i ogłoszeń

S i SOKOŁOWSKI. Lwów, Pasaż Hausmana 9.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
od wyrazu petitem  3 halerze, tłustym  

oetitem  4 bal orze.

M l a e i  w i e n e b o w a  średniej miary, łagodna, 
do sprzedania. Oglądać można od pół do 4 do 

pół do 5, Piekarska 14.

L w ó w ,  u l .  H e t m a ń s k a  4 .  
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie.
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- 

spondeneyo.

R n  i p p i s  ^ sn y^a  ̂ > na ^UU liaJyulG trze : Cztery pokoje, przed
pokój, kuchnia, balkon. Elektryczne urzą
dzenie. Bliższa wiadonmśe tam te  na II. pię
trze po prawej, lub w R edakcji „Gazety 
Lwowskiej* od 12 do 4 po południu.

P r e c z  z K a ła m a r z a m i!
Wieczne pióro

nowość, eleganckie, trwałe, zawsze w pogo
towiu, pisze jednem napełnieniem 500 wy

razów, każdemu niezbędne.
Do nabycia w biurze dzienników Plohna, 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 5, po 80 h a l.,  
z przesyłką poleconą 1 k o r , 25 h a l . ,  za za

liczką o 20 h a l. więcej. I
Nakładem c, k. Namiestnictwa

wydany

S 1 I M A T Y  Zm
Król. Galicyi i Lodomeryl

■^rrarz;

z Wielkłem Ks. Krakowskiem
na rok

1 9 1 1
m ożna nabyć w Ekspedycyi ,, Ga zety 
Lwowskiej", Lwów, ul. Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 7 kor,  mi profil?: 
cye z przesyłką pocztową (za f ra 
chtem 7 kor. 80 hal., dla c. fc. 
Urzędów 7 kor. 20 hal. Szema- 
tyzmu za zaliczką nie wysyła się.

W illa piętrowa
z dużym ogrodem t a n i o  do sprzedania w Bochni. 

Wiadomość: A. J .  1285 B ochn ia .

Miód! Miód! to zdrowie!
Gęsty 6 kor. 80 hal., gęsto p łynna patoka „rarytas'1 
miodoborów 7 kor. 50 lial. Żołądź na kawę 3 kor. 
wszystko za 5 klgr. franko KOBZENIEWICZ, emer. 

naucz., Iwanczany.

S I E W C Z I M  

L w ó w , G h o rą żczy zn a  7.
Pierwsza k r * j u w a 
fabryka Instrumen
tów orkiestrelnyab. 
smyczkowych i hę- 
tyoh pcieca swój je
dyny w kraju na 
większą ske!ę ; uło
żony fabryczny skiad 
instrumentów własnego wyrobu llustr censik! franco.

Cukiernia Troczyóskiego
Lwów, u l Batorego I. 32,

z komfortem urządzona poleca: Wybornych pomadek 
klg. kor. 3 20, czekeladek klg. kor. 4- —, karmelków 
klg. kor. 2-— i ciastka po 8 hal., oraz będą gotowe 
ciasta świąteczne jak co roku, łaskawe zamówienia 
uprasza się. wcześniej nadsyłać. Równocześnie po
leca poko je  gośc inne , sa lę  b ila rd o w ą , gorące na

poje i wszelkie likiery najlepszej jakości.

Gratuluję P. T. Paniom i Gospodyniom
k tó re  k u p u ją  naczyn ia  k uchenne  

9 ty lk o  u firm y

I Ż Y C K I  i  § k a
Skład towarów żelaznych Lwów, Kopernika 
1. 11, t»m towary najlepsze, a najtańsze - 

pros ę pójść i przekon..ć się.

E m gą

przeprawia najlepiej

L I N I A  K U N A R D
we Lwowie, ul. Gródecka I. 99.

C en a  p r z e p r a w y  o k r ę t e m  ISO k o r o n .
Uważajcie na Nr. 99.

Odjazd z portu w  T r y e ś c ie :
?TH o n i a :  11 kwietnia 1911.
S « x o n i a :  18 kw ietn ia  1911. 
l*.“' .n n o u ia  s 2 m aja 1911,
V, T . iw e r p o o la : (nsj w ie s z e  i na jw span ia l

sze parowce św ia ta l : 
L w i t a n i a :  8 i 29 kw ietnia, 20 maja, 10 

czerwca, 8 lipca  191 i.
K a n r e t a n ia :  22 kwietnia, 13 maja, 3 i 24 

czerwca, 22 lipca 1911.

44„NOWOŚCI LITERACKIE
Wykwintne tanie wydawnictwo- oryginalnych dzieł naszych współ

czesnych autorów,
ROCZNIE W C H O D ZI 24 TOMY.

Prenumerata kwarulna wynosi 5 kor. 20 hal., z przesyłką 5 ker. 80 hal
Prenumeratę przyjmuję i prospekta wysyła

St, SOKOŁOWSKI, Biuro dzienników  i ogłoszeń
L w ó m ,  p m » m &  ®„

X. Walne Zgromadzenie
Członków Związku kredytowego w  Komarnie

stowarz. zarejestr. z ogran. poręką
odbędzie się

dnia 21 kwietnia 1911 o godzinie 10 rano
Porządek dzienny:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgroma
dzenia.

2. Sprawozdanie Dyrekcji za r. 1910.
8 . Sprawozdanie komisyi kontrolującej z wnioskiem na 

udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności i rachunków 
za r. 1910.

4. Wniosek Rady nadzorczej w sprawie rozdziału czy
stego zyskn za r. 1910.

5. Wybór Rady nadzorczej na okres trzyletni i zatwier
dzenie wybranej przez nowa Radę Dyrekcyi.

6 . Wnioski członków.
Przewodniczący Sekretarz

Stanisław Bal. Dr. Franciszek M l a t ó i .

N a  w s z y s t k i e  b e z  w y j ą t k u  P I S M A  c o d z i e n n e

miejscowe, zamiejscowe, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PS883A HUMORYSTYCZNE)

ILLUSTRAGYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, przyjmuje prenumeratę z dostawą 
w miejscu lub wysyłką na prowincyę po cenach redakcyjnych

Ajencya dzienników i ogłoszeń Sf. Sokołowskiego Lwów, Pasaż Hausmana
O g ł o s z e n i a  d o  w s z y s t k i c h  p i s m  n a j t a n ie j

l i n o  , i . . , i ,   —"*

Coi

„ O  S T A T N I  H A M L E T 1'
szkic powieściowy, oraz 5 innych obszernych nowel 

A U T O R A  S C H R 0 D E 8 A
znanego zaszczytnie krytyka i now elisty wyszły nakładem księgarni

ZIENK0W1GZA i CHĘCIŃSKIEGO (Lwów, ul. Teatralna 1).

C e s i a  5  k o r o m  — stron 380.

„ O s ta tn ie m u  H a m le to w i11 przyznała krytyka nie
pospolite zalety aitystyczne, wytworny język, fabułę niezmiernie 

interesującą, żywą, świetną obserwacyę, plastykę i t. d.

T A R Y F A  F R A C H T O W A
ze Lwowa do w szystk ich  s t a c y j  
kolejowych w Galicy i i Bukowinie

p r z e z  M. F I S C H L E R A
Cena 2 k o r., z  p rz e sy łk ą  p ocztow ą 2  k o r. 10 bal«»

p ob ran iem  2 k o r. 55 bal.

Główny skład: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO 
Lwów, pasaż Hausmana 9.

% a

K u n d in  a c ltim g *
Das Cornitś der W o lf  K e s s le U s e h e n  H e i r a t s - A u s s t a t u n g s  

Stiftung g i b t  bekannlf das im Jahre 1911 eine Heirats-Ausstatung
aus dieser Stiftung an ein armes israelitisch.es mit dem Stifter ver 
wandtes Madchen im Alter von 15 bis 30 Jahre zu verleihen -sL 

Die Bewerberinen haben ihre Gesuche langstens binnen 30 
von der dritten Verlautbarung dieser Kundmachung in der »Gaze 
L w ow ska« gerechnef, beim Rabbinate zu Żurawno einzureichen, uG 
folgende N achw eise beizubringen:

1. liber ihr Alter, ihren Geburtsort und ihre Zustandigkt-Jd
2. iiber ihre Verwandschaft mit dem sel. Stifter Wolf K *'er’
3. iiber ihre Armuth;
4. iiber ihren unbescholtenen L ebensw andel;
5. iiber ihre allfalige Elternlosigkeit.

W olf Kesslersches Stiftung

mmm mmmmm mmmmmmmmmmm # # # * |

! GALICYJSKI BANK ZIEM SKI |
\ Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką $l w  Łańcucie. f
I 1. Nabywa m ajątki ziemskie i gospodarstw a włościańskie celem odsprZfl
j daw ania ich członkom Stowarzyszenia w całości lub częściami,
£ 2. U łatw ia członkom swoim paroelacyę i sprzedaż majątków zio®
f 3. fioguluje m ajątkowe stosunki członków i dostarcza kredytu n»
i gruntów ,
 ̂ 4. Przyjm uje w kładki oszczędności i na rachunek bieżący P0CZ41ffSẐ 8lIj>

I 50 kor. i opłaca od złożonych pieniędzy 5 °/0 z półrocznem  °Procen*°w ap aI1lr
Od kapitałów  złożonych na czas dłuższy jako sta łe  lokaeye opł®ca

procent wyższy aniżeli 5 od sta, a to stosownie do umowy & Byre ” 1
Treść umowy zostaje zanotowana w książeczce jako  zastrzeżenie. jjład*

W kładki do 100 koron wypłaca Bask bez wypowiedzenia, p rzJ  WQWie- 
kach zaś wyższych zastrzega sobie prawo żądania poprzedniego wyP 

iSĆ dzenia. , 9
^  Od w kładek opłaca Bank podatek rentow y z w łasnych fun^aS?^Wpo-
W  dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym dostarcza s'§ czekc^ 
z ?  cztowej Kasy oszczędności. . oJl»
j i j ' Zarazem podaje się do wiadomości, że działalność Banku ogra®10
j g  je s t  do in teresów  opartych wyłącznie n» w łasności ziemskiej. 
w  W kładki oszczędności przyjm uje Bank i wydaja książeczki wk

w  nie tylko w biurach w Łańcucie, ale również w F ilii swojej we
W  przy ul. Batorego 1. 32, I. p.
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7- d rak am i W ł, Łosińskiego (pod zarządem J , Niodopsda), ni. Czarnieckiego 1. 1.2. — Telefon Nr, 527.
i


